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Czu En-lai przybył do Moskwy 
by wziąć udział w rokowaniach 

między Chinami a ZSRR
M O S K W A  (P A P ), —  A gen­

c ja  TASS donosi, że w  dniu 20 
stycznia br. p rzyb y ł do M o­
skwy prem ier Państwowej Ra­
dy A d m in is tra cy jn e j i  m in is te r 
spraw zagranicznych C hińskie j 
R epub lik i Ludowej, Czu En- 
la i.

W raz z n im  p rz y b y li: za­
stępca przewodniczącego rządu 
północno - wschodniego —  L i 
Pu -czun, m in is te r handlu —  
Je Czi-cziuan, naczelnik w y ­
dzia łu  radzieckiego i  k ra jów  
E uropy  wschodniej M in is te r­
stwa Spraw Zagranicznych 
C h iń s k ie j, R epub lik i Ludowej—  
Ju Siu-ciuan, zastępca naczel­
n ika  departam entu przem ysło­
wego rządu północno - wschód 
niego —  Lu Tung, zastępca 
naczelnika departam entu han­
dlowego rządu północno-wscho­
dniego —  Czian H su-tung  i 
inn i.

Na dworcu w ita li m in is tra  
Czu E n-la i i  towarzyszące mu 
osoby —  zastępca przewodni­
czącego Rady M in is trów  ZSRR 
•— M iko jan , m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR —  W yszyń­
sk i, m in is te r handlu zagranicz­

nego ZSRR —  M ienszykow, am 
basador ZSRR w  Chinach —  
Rosczin, zastępca przewodni­
czącego M oskiewskie j Rady De 
legatów —  Seliwanow, komen­
dant M oskw y —  gen. S in iłow  
oraz wyżsi urzędnicy MSZ 
ZSRR.

Na dworcu b y li również obe­
cni członkowie ambasady Chiń­
skie j R epub lik i Ludowej z am­
basadorem Wan Czia-sianem na 
czele, ambasador P o lsk i —  
Naszkowski, ambasador Czecho 
Słowacji —  Lasztow iczka, am ­
basador K oreańskie j Republik i 
Ludowo - D em okratycznej — 
D ju  En-ha, ambasador B u łga­
r i i  —  Błagożewa, ambasador 
R um unii —  Bugicz, ambasador 
W ęgier —  Szobek, poseł M on­
go lsk ie j R epub lik i Ludowej — 
Idamżab, poseł A lb a n ii —  Na- 
tana j i  przewodniczący m is ji 
dyp lom atycznej N iem ieckie j Re 
p u b lik i D em okratycznej —  A p- 
pelt.

Gdy pociąg za trzym a ł się na 
dworcu, o rk ies tra  odegrała 
hym ny państwowe C hińskie j 
R epublik i Ludowej i  ZSRR.

Oświadczenie Czu Enmla i
Po przybyciu  do Moskwy, 

Czu E n-la i z łoży ł przed m ik ro ­
fonem następujące oświadcze­
nie:

„D rodzy  Towarzysze i P rzy ­
jacie le radzieccy! P rzybyłem  
do M oskwy na zlecenie prze­
wodniczącego rządu centra lne­
go C hińskie j R epub lik i Ludo­
w ej, Mao Tse-tunga, aby u- 
czestniczyć w rokowaniach nad 
wzmocnieniem dobrych stosun­
ków sąsiedzkich m iędzy dwo­
ma w ie lk im i państwam i —  Chi 
nam i i  Zw. Radzieckim.

M is ję  tę uważam za w ie lk i 
zaszczyt dla siebie. Wszelkie 
Przyjazne p rze jaw y rządu ra ­
dzieckiego wobec narodu ch iń­
skiego w  ciągu szeregu la t — 
W ynika ły z leninow sko-sta li- 
j^W skie j konsekwentnej p o lity ­
k i okazywania pomocy wszyst­
kim  uciskanym  narodom świa- 
ta  vz ich walce o wyzwolenie.

Obecnie, gdy naród chińsk 
osiągnął zwycięstwo w  swe 
w ie lk ie j walce rewolucyjne, 
dalsze wzmocnienie p rz y ja ź n i' 
zacieśnienie stosunków międz; 
dwoma w ie lk im i państw am i -  
Chinam i i  Zw. Radzieckim  -  
posiada n iew ą tp liw ie  ogromn 
znaczenie dla spraw y pokoju 
postępu na D alekim  Wscho 
dzie i na całym  świecie. Prz; 
słusznej po lityce zagraniczne 
Generalissimusa S ta lina  ora 
p rzy rea lizac ji przez przewód 
niczącego Mao Tse-tunga \ 
sposób n ieug ię ty  —  p o lityk  
współpracy m iędzy Chinam i ; 
ZSRR, żadna siła nie możi 
przeszkodzić tem u, by nasz' 
dwa w ie lk ie  państwa ram ię 
ram ię k roczy ły  naprzód. Po 
zwólcie m i pow tórzyć słów: 
przewodniczącego Mao Tse 
tunga: „N iech żyje p rzy jaźń  
współpraca m iędzy ’ Chinam i 
Zw. Radzieckim “ !

Rząd Chin Ludowych mianował 
swego przedstawiciela w ONZ

Nota Czu En-lai do Trygve Lie i Komulo
P E K IN  (P A P ). Agencja p ra ­

sowa Nowych Chin donosi, że 
m in ister, spraw zagranicznych 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
Czu E n -la i w ystosow ał do prze 
wodniczącego Zgrom adzenia Ge 
neralnego ONZ, Romulo, i do 
sekretarza generalnego ONZ, 
T rygve  L ie , następującą notę:

W  dniu 8 stycznia 1950 roku 
skierowałem  do ONZ notę, w 
k tó re j żądałem, by O rganizacja 
Narodów Zjednoczonych i  Ra­
da Bezpieczeństwa, w yd a liły  
nie legalną delegację, reprezen­
tu jącą  n iedob itk i kuom in tan- 
gowskie j k l ik i reakcy jne j. Pan 
T rygve  L ie  uprze jm ie po tw ie r­
dz ił o trzym an ie  te j no ty  p ro te ­
s tacy jne j i  zakom unikow ał, że 
kopie je j zosta ły  rozdzielone 
tvśród członków Rady Bezpie­
czeństwa.

Pragnę obecnie zakom uniko­
wać Panom, że cen tra lny  rząd 
C hińskie j R epub lik i Ludowej 
znianował Czian W en-tiana 
Przewodniczącym delegacji chiń 

d la  uczestniczenia w  po­
siedzeniach i w  pracach O rga­
n izac ji Narodów Zjednoczo­
nych, a w  szczególności w po­
siedzeniach i  pracach Rady Bez 
Pieczeństwa.

Równocześnie proszę Panów 
0 odpowiedź na następujące 
dwa py ta n ia :

.1 )  K iedy n ie lega ln i delegaci 
n iedobitków kuom intangow- 
&k ie j k l ik i reakcy jne j zostaną 
Wydaleni z O rgan izacji N a ro­
dów Zjednoczonych i z Rady 
Bezpieczeństwa ? Uważam , że 
Przeciągająca się do dnia dzi­
siejszego obecność n ie lega l­
nych delegatów niedobitków  k ii 
k i kucm in tangow skie j w ONZ 
* w  Radzie Bezpieczeństwa — 
Dest absolutnie pozbawiona pod 
staw. P ow inni oni być na tych­
m iast usunięci.

2) K iedy legalna delegacja 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
pod kie row n ictw em  Czian W en- 
tiana  będizie m ogła uczestni­
czyć w  posiedzeniach i  w p ra ­
cach ONZ i  Rady Bezpieczeń­
stw a? Uważam, że delegacja 
ta powinna być dopuszczona do 
udzia łu  w  posiedzeniach i  p ra ­
cach ONZ i  je j organów —  bez 
zw łok i.

Będę Panom wdzięczmy za 
odpowiedź w  ja k  na jk ró tszym  
czasie.

Podpis: Czu En-lai 
*

P E K IN  (P A P ). Agencja pra  
sowa Nowych Chin donosi, że 
cen tra lny rząd C h ińskie j Repu­
b lik i Ludow ej m ianow ał Czian 
W en-tiana przewodniczącym  
delegacji ch ińsk ie j w Organiza 
ej; Narodów  Zjednoczonych i  w  
Radzie Bezpieczeństwa.

Cziam W en-tian  je s t człon­
kiem  K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a r t i i Chin i  
B iu ra  Politycznego K C  K om u­
n istycznej P a r t ii Chin. W cho­
dzi on również w  skład s ta łe ­
go kom ite tu  północno-wschod­
niego b iu ra  K C  K om unistycz­
nej P a r t ii Chin i  Północno- 
W schodniej Rady Rządowej.

Czian W en-tian  lic zy  la t  50. 
W stąp ił on do Kom unistycznej 
P a r t ii Chin w  1925 roku  i 
pracuje w  je j k ierowniczych 
organach od 1931 roku. Gdy 
K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a r t ii Chin k ie row a ł 
s łynnym  marszem ch ińsk ie j aT - 
m ii rew o lucy jne j w zim ie 1934 
— 1935, Czian W en-tian  wcho­
dz ił w skład o rgan izac ji, k tó ra  
marszem tym  k ierow ała . Zo­
s ta ł on ponownie w ybrany 
członkiem K om ite tu  Centra lne­
go na V I I  zjeździe K om un i­
stycznej P a r t i i Chin w  1945 
roku.

225 mi In. zł kredytów otrzymali 
robotnicy na budowę domków
Przyznane w ub. roku  uchwa 
K om ite tu  Ekonomicznego Ra 

dy M in is trów  300 m ilionów  zło 
tych z p rem ii zbiorowej załóg 
robotniczych na dokończenie 
rozpoczętych budow li i k a p ita l­
ne rem onty indyw idualnych 
domków robotniczych, zostaio 
•ń-s w znacznej części rozprowa 
dzone m iędzy zainteresowa - 1  

ńych. Do dnia 31 g rudn ia  ub. |

roku przyznano pożyczek na su 
mę 225 m ilionów . Pozostała 
kwota —  za zgodą PKPG  —  
będzie w ykorzystana w p ie rw ­
szym kw a rta le  br.

Pożyczki są bezprocentowe, 
a górna ich g ran ica  sięga 500 
tys. z ł z term inem  sp ła ty  do 
10 la t, począwszy od 1 lipca 
1951 roku.

Acheson usiłuje ukryć fiasko swej polityki w Azji 
za dymną zasłoną oszczerstw przeciwko ZSRR

Oświadczenie min. Wyszyńskiego w związku z przemówieniem sekretarza stanu USA
na temat po lityki am erykańskiej w Azji

M O S K W A  (P A P ) —  Agencja TA SS ogłosiła oświadcze­
nie ministra spraw zagranicznych ZSR R  ■—1 Wyszyńskiego 
o następującym brzmieniu:

„12 stycznia b r. sekretarz 
stanu U S A  Acheson, przem a­
w ia ł w W aszyngtonie w Narodo 
wym  K lub ie  P rasy na tem at 
p o lity k i U S A  w A z ji.

Przemówienie to zaw iera nie 
udane usiłow an ia  usp raw ied li­
w ienia p o lity k i U S A  w stosun­
ku do k ra jó w  A z ji,  a w szcze­
gólności w  stosunku do Chin. 
W ystępując pod maską „p rz y ja  
cielą“  narodów A z ji,  m in is te r 
Acheson zmuszony b y ł jednak 
ujaw nić swe zaborcze p lany w 
stosunku do Japon ii oraz do 
wysp R iu -k iu  i  F ilip in , og ła­
szając te n ieam erykańskie te ­
ry to r ia  jako „ l in ię  obronną“  
USA, k tó ra  w  rzeczyw istości 
jest, ja k  w iadomo —  lin ią  a- 
g res ji.

P rzy  tym  Acheson m ów ił du­
żo o swym  p ragn ien iu  okazy­
wania „pom ocy“  narodom A z ji,  
czyniąc o tw a rte  a luzje do tego, 
że rea kcy jre  s iły  w  tych  k ra ­
jach oraz m ocarstwa ko lon ia l­

ne, k tó re  nie chcą rozstać się z 
eksploatacją narodów A z ji — 
mogą liczyć na wszelką pomoc 
ze strony p. Achesona.

W  przem ówieniu tym  Ache­
son nie om ieszkał uczynić sze­
regu w rog ich  wypadów w  sto­
sunku do Zw iązku Radzieckie­
go, nie cofa jąc się przed ja w ­
nym oszczerstwem.

M in . Acheson w  szczególności 
za trzym a ł się na stanowisku 
Zw iązku Radzieckiego w  sto­
sunku do tych części A z ji,  k tó ­
re graniczą ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, poświęcając na jw ięk ­
szą uwagę Chinom Północnym.

W  zw iązku z tym  oświadczył 
on: „Zainteresowanie Rosjan 
Chinam i Północnym i i  ty m i in ­
nym i re jonam i powstało na 
długo przed komunizmem. N ie 
stanow i ono jako tak ie  niczego, 
zrodzonego przez komunizm. 
Powstało ono na długo przed 
komunizmem. A le  reż im  kom u­
n is tyczny dodał nowe metody,

nowe sposoby i  koncepcje, 
sprzyja jące im peria lizm ow i ro ­
syjskiem u. Te kom unistyczne 
koncepcje i  m etody uzb ro iły  im 
peria lizm  rą s y js k i w now y i 
na jbardzie j g roźny oręż pene­
tra c ji. W  Chinach dzieje się, co 
następuje: Zw iązek Radziecki, 
uzbro jony w  te nowe środki, 
oddziela północne re jon y  Chin 
od Chin i p rzyłącza je  do Zwiąż 
ku Radzieckiego. Proces ten 
jes t zakończony w  M ongo lii Ze­
w nętrzne j. Jest on niem al za­
kończony w  M andżu rii i  jesteś'' 
przekonany, że z M ongo lii W l 
w nętrzne j i  S inkiangu agenci 
radzieccy ślą nader pomyślne 
doniesienia do M oskwy.

Oto, co dzieje się. Jest to  od­
łączenie całych rejonów, obszer 
hych re jonów , zam ieszkałych 
przez Chińczyków, je s t to od­
łączenie tych  re jonów  od Chin 
i  przyłączenie ich do Zw iązku 
Radzieckiego.

Pragnę to oświadczyć i  być 
może zgrzeszę przeciwko swej 
do k tryn ie  negowania dogma- 
tyzm u, ale chcę powiedzieć w

każdym  wypadku, iż  fa k t ,  że 
Związek Radziecki zagarn ia 
cztery północne re jony  Chin 
stanowi na jw ażn ie jszy i  o n a j­
większym  znaczeniu fa k t  w sto­
sunkach jak iegoko lw iek  bądź 
m ocarstwa zagranicznego z 
A z ją “ .

To oświadczenie Achesona 
jest ta k  niedorzeczne i  po tw or­
ne, że w  pierwszej c h w ili zwąt 
p iliśm y  w  autentyczność tego 
oświadczenia, przypuszczając, 
że w idocznie prasa pomieszała 
m in is tra  Achesona z jak im ś 
nieodpowiedzialnym  korespon­
dentem.

Sprawdzenie tego fa k tu  w y ­
kazało jednak, iż  m in is te r A -  
cheson is to tn ie  z łoży ł to  k ła m ­
liw e i  jaskraw o - oszczercze o- 
świadczenie.

Acheson oświadcza, nie 
m nie j i  nie w ięcej, że Związek 
Radziecki „odłącza północne re ­
jony  Chin i  p rzyłącza je  do 
Zw iązku Radzieckiego“ , że 
„Z w iązek Radziecki zagarn ia 
cztery północne re jon y  Chin“ .

(Dokończenie na str. 2)

Siły rozbudzone przez ideę Lenina i Stalina 
przyniosły nam wolność — 

są rękojmią naszego bezpieczeństwa i pokoju
Przemówienie tow. m in. J. Bermana na uroczystości odsłonięcia 

tablicy pamiątkowej ku  czci Lenina w Krakow ie
21 stycznia 1950 r. w  26 rocznicę śmierci Włodzimierza 

Lenina odbyło się w  Krakowie uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na domu przy ulicy Szewskiej 16, gdzie w  r. 1913 
twórca pierwszego socjalistycznego państwa wygłosił odczyt. 
W  Poroninie otwarte zostało w  tym dniu muzeum w  Domu 
Lenina, zaś w  Białym Dunajcu» gdzie Lenin również przebywał 
otwarto świetlicę i bibliotekę. N a  uroczystości przybyli: tow. 
premier Cyrankiewicz, tow. min. Berman oraz prezes TPPR  
tow. min. Świątkowski. Przybył również ambasador ZSRR  
W . Z . Lebiediew oraz przedstawiciele dyplomatyczni państw 
demokracji ludowej. Reportaż naszego specjalnego wysłan­
nika poditjemy na stronie 2-giej. W  całym kraju odbyły 
się liczne akademie i obchody poświęcone pamięci W łodzi­
mierza Lenina. Podczas uroczystości w  Krakowie tow. min. 
Berman wygłosił przemówienie, którego tekst podajemy po­
niżej.

Towarzysze! O bywatele!

Zebra liśm y się w  26 roczni­
cę śm ierci W łodzim ierza Le­
n ina , aby upam iętn ić  pobyt je ­
go w  K rakow ie , wśród Pola­
ków, na po lsk ie j ziemi.

W  tym  domu, na k tó rym  
dziś odsłaniam y tab licę pa­
m ią tkow ą, rozbrzm iew ał głos

Len ina, isk rzy ła  się m yśl Le­
n ina, p łynę ły  słowa, k tó re  od­
s ła n ia ły  praw dziw e oblicze Ro 
s j i  rew o lu cy jn e j, toczącej nie­
prze jednaną walkę z wyzys­
kiem  kap ita lis tycznym  i  z u - 
ciskiem  narodowym .

_ Z n ieodpartą  s iłą  i  pasją 
p ię tnow a ł wówczas Lenin tych,

k tó rzy  chcieli sprawę rew olu­
c ji u top ić  w  bagnie zgn iłych 
kom prom isów i  swarów naro­
dowościowych —  naw o ływ a ł do 
solidarności w szystkich uciska 
nych, do pro le ta riack iego  in te r  
nacjonalizm u, k tó ry  je s t ręko j 
m ią  zwycięskiego szturm u na 
tw ierdzę kap ita lizm u.

Po niepełnych 5-cdu la tach 
genia lna m yśl Lenina wcie lo­
na w  czyn przez p ro le ta r ia t 
rosy jsk i za tryum fow a ła  w  W ie l 
k ie j R ew oluc ji L istopadowej, 
o tw ie ra jąc  nową epokę zwy­
cięskiego socjalizm u, to ru ją c  o- 
f ia rn ie  całej ludzkości drogę 
do lepszego życia, do lik w id a ­
c ji nędzy i  ludzkiego poniże­
n ia .

Len in  całym  swym  w ie lk im  
i gorącym  sercem n ienaw idził 
ludzkich  nieszczęść i  w ie rzy ł 
ża rliw ie , że ludzie p o tra f ią  od­
rzucić je , je ś li będą o to  n ie­
złomnie walczyć.

Dziś w  26 la t  po śmierci 
Lenina dzięki tem u, że docho­
w a liśm y w ierności ideom Le­
n ina , dzięki temu, że na s tra ­
ży len in izm u stoi w ie lk i S ta lin

i twórczo go ro zw ija , idee Le­
n ina —  S ta lina  ob ję ły Już 800 
m ilionów  ludzi i t rw a ją  w  zwy 
cięskim pochodzie naprzód.

S iły  rozbudzone przez ideę 
Lenina i S ta lina  przyn ios ły  
nam wolność, są źródłem na­
szej s iły , są ręko jm ią  nasze­
go bezpieczeństwa i  pokoju.

P ro le ta r ia t K rakow a , sk ła­
da jąc dziś hołd pamięci Le n i­
na, dum ny je s t z tego, że w 
m urach jego m iasta żył i  p ra ­
cował Lenin.

Ideom Lenina robotn icy K ra  
kowa by li w ie rn i wałcząc o 
swą słuszną sprawę w  la tach 
m iędzywojennych.

Ideom Len ina pozostaną 
w ie rn i budując w  K rakow ie  
nowe, lepsze życie, budując 
św ie tn ie jszy n iż  k iedyko lw iek 
K rakó w  socjalistyczny.

Czcząc pamięć Lenina, upow­
szechniając jego w ie lk i doro­
bek^ rew o lucy jny , głęboką jego 
m yśl, wzniosłe jego człowieczeń 
stwo, s łużym y spraw ie Polski 
Ludow ej i spraw ie pokoju, n a j 
lep ie j służym y spraw ie proste 
go człowieka.

Akademia ku czci Włodzimierza Lenina

W dniu 20 b. m. —  w przededniu 26 rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina —  Komitet Centralny PZPR zorga­
nizował w Teatrze Polskim w Warszawie uroczystą akademię, której przewodniczył Prezydent R. P., przewodniczą­

cy KC PZPR tow. Bolesław Bierut. Na zdjęciu prezydium akademii, — . przemawia tow. Bierut.
F o to  F i lm  P o ls k i

Młodzi górnicy

Junacy „ Służby Polsce" zatrudnieni w kopalni ja ło w i ­
ce" mają ambicję pracować nie gorzej, od swoich star­
szych kolegów. Na zdjęciu junak Majchrzak przy pracy 

na ścianie węglowej F o to  n i m  p o ls k i

Na str. 3-ej zamieszczamy streszczenie 
re fe ra tu

tow. P a w ł a  P o s p ie ł o w a
pt.:

„Pod wielkim i niezwyciężonym 
sztandarem L e n i n a  — S t a l i n a  

do triumfu komunizmu“
wygłoszonego na uroczystym posiedzeniu  
ż a ł o b n y m  w M o s k w i e ,  poświęconym  
2 6  rocznicy śm ierci W łodzim ierza Lenina

Masy pracujące świata złożyły 
hołd pamięci 

W łodzim ierza Lenina
Masy pracujące całego świata złożyły hołd nieśmiertelnemu 

geniuszowi ludzkości, założycielowi partii bolszewickiej i twór­
cy państwa radzieckiego, pierwszego w  dziejach ludzkości 
państwa bez wyzysku człowieka przez człowieka — W łodzi­
mierzowi Leninowi. N a  uroczystych akademiach mówcy pod­
kreślali, że myśl i idee Lenina przewodzą masom pracującym 
całego świata i wskazują im drogę do nowego życia.

Związek Radziecki
M O S K W A . Uroczyste akade­

m ie żałobne, poświęcone bu­
downiczemu pierwszego w  świe­
cie państwa socjalistycznego, 
odbyły  się we w szystk ich  sto­
licach rep u b lik  radzieckich, 
m iastach, wsiach i  osiedlach 
robotniczych ZSRR.

W  Moskw ie odbyły  się u ro ­
czyste akademie żałobne, po­
święcone 26 rocznicy śm ierci 
tw órcy p a r t i i bo lszewickiej i 
państwa radzieckiego, W łodz i­
m ierza Lenina.

Tysiące m ieszkańców M osk­
wy odwiedziło w ciągu osta t­
nich dn i Centralne Muzeum 
im. Lenina, w  k tó rym  zebrane 
są eksponaty, ilus tru ją ce  życie 
i działalność rew olucyjną W ło ­
dzim ierza Iljic z a , oraz przed­
staw iające p rzy jaźń , łączącą 
Lenina i  S ta lina.

W  U ljanow sku  (daw n ie j 
S ym birsk), mieście rodzinnym  
Lenina, w ie lu  wycieczkowiczów 
zwiedza dom n r  58 p rzy  u licy  
Lenina, w  k tó ry m  rodzina U l- 
janowych m ieszkała od 1878 
do czerwca 1887 roku, t j .  do 
ch w ili opuszczenia m iasta.

U roczyste akademie odbyły 
się ponadto we w szyst­
kich dzielnicach M oskwy, Le­
n ingradu , K ijo w a  i  w ie lu  in ­
nych m iastach.

Chiny
M asy pracujące C h ińskie j Re 

pu b lik i Ludowej z ło ży ły  hołd 
św ietlanej pam ięci w ie lkiego 
tw órcy  p a r t i i bo lszew ickie j i 
wodza międzynarodowego p ro ­
le ta ria tu . 1

Jak  donosi prasa chińska, w  
dziesiątkach m iast odbyły się 
akademie, na k tó rych  w yg ło ­
szono re fe ra ty  o życiu i  dzia­
ła lności w ie lk iego wodza rewo 
lu c ji p ro le ta riack ie j. W  M ukde- 
nie o tw a rto  wystawę, poświę­
coną Leninow i.

N akładem  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Chińsko - Radziec­
k ie j ukaza ł się specja lny nu­
mer czasopisma „P rz y ja ź ń  chiń 
sko - radziecka“ , zaw iera jący 
m a te ria ły  i  a r ty k u ły  o Len in ie .

Czech osłowac ja
W  tea trze  p raskim  im . Sme­

tany odbyła się uroczysta aka­
demia żałobna K om ite tu  Cen­
tra lnego Kom unistycznej P a r­
t i i  Czechosłowackiej i  p ra ­
skiego kom ite tu  obwodowego 
p a r ti i kom unistycznej, wspól­
nie z przedstaw ic ie lam i o rgan i­
zacji społecznych.

Na akademię p rzyb y ły  liczne 
delegacje robotnicze, przedsta­
w iciele a rm ii czechosłowackiej, 
delegacjfe o rgan izacji m łodzie­
żowych. Obecny b y ł również 
ambasador ŻSRR w Pradze —  
S ilin  oraz przedstaw icie le dy­
p lom atyczn i k ra jów  dem okra­
c ji ludowej.

R e fe ra t o życiu i dzia ła lno­
ści Lenina w yg ło s ił m in is te r 
ośw iaty, p ro f. N e jed ly.

Węgry
W  26 rocznicę śm ierci Le­

nina węgierska klasa robo tn i­
cza i masy pracujące z łoży ły  
hołd pam ięci w ie lkiego rew olu­
c jon is ty .

(Dokończenie na str. 2)
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Oświadczenie m in is tra  W yszyńskiego 
w zw iązku  z p rzem ów ien iem  Achesona
i  »IG * 1 1.-Æ

Z przem ówienia Achesona w y ­
n ika , że Zw iązek Radziecki u- 
czyn ił to ju ż  w  stosunku co 
M ongo lii Zewnętrzne j.

Oświadcza on da le j, że uczy­
niono to ju ż  n iem al w  stosun­
ku do M andżurii.

W reszcie ogłasza on, że 
Związek .Radziecki rea lizu je  ta ­
k ie  odłączenie od Chin M on­
g o lii W ew nętrzne j i  S inkiangu.

N ie  je s t trudno  dojrzeć, iż 
we wszystk ich tych  oświadcze'- 
nlach Achesona nie ma ani s ło­
wa nraw dy.

W szystk ie  te niedorzeczności 
nagada ł Acheson po to , _ aby 
zrobić dobrą m inę do z łe j g ry , 
«szkalować p o litykę  zagran icz­
na ZSRR i  n r  zez to samo zwa­
lić  na ZSRR w inę za fiasko  
swej w łasne j p o lity k i.

Jest rzeczą zrozum iałą, że 
taka  podejrzana „operac ja“  nie 
m ogła się obejść bez oszczer­
stwa przeciwko ZSRR.

W ystąp iw szy w  ro l i p ro te k ­
to ra  Chin i nagadawszy m nóst­
wo niedorzeczności o Zw iązku 
Radzieckim  i  jego stosunkach z 
C h inam i —  Acheson widocznie 
nie pom yśla ł o tym , że is tn ie ją  
fa k ty , k tó re  całkow icie obalają 
ieo-o oszczerstwo przeciwko
ZSRR.

Rzeczą na jważnie jszą jes t to, 
że obecnie C h iny m a ją  swój 
rząd ludowy, k tó ry  um ie bronić 
in teresów  swego k ra ju , swego 
te ry to r iu m , swego narodu — 
że stosunki pomiędzy Chińską- 
Republiką Lądową i  Zw iązkiem  
Radzieckim  op iera ją  się na nie­
wzruszonych podstawach p rz y ­
ja ź n i oraz poszanowania n ie ­
podległości i in tegra lności te ­
ry to r ia ln e j obu państw.

W szys tk im  wiadomo, ze tzw . 
M ongolia  Zewnętrzna is tn ie je  
ju ż  ponad 30 la t  jako samo­
dzielne i  n iepodległe państwo 
—  M ongolska Republika L u ­
dowa, o czym w  szczególności 
je s t mowa w  umowie ja łta ń ­
sk ie j, zaw arte j przez Stany 
Zjednoczone A m eryk i, W ie lką  
B ry ta n ię  i  Zw iązek Radziecki.

Już 1945 roku  M ongolska 
R epublika Ludowa uznana zo- 
s ta ła  przez ówczesny rząd 
ch iński, obecnie zaś ustano­
w ione zosta ły  norm alne _ sto­
sunki dyplom atyczne m iędzy 
M ongolską Republiką Ludową 
a Chińską Republiką Ludową.

Oświadczenie Achesona o 
przy łączen iu  M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej do ZSRR, za­
dziw ia  nie ty le  swą bezcere­
m onia lną kłam liw ością , ile 
swym  analfabetyzm em  i  lekce­
ważeniem słuchaczy z N a ro ­
dowego K lu bu  P rasy w  W a­
szyngtonie.

W szystk im  wiadomo —  _ i 
no rm a ln i ludzie nie mogą mieć 
w ą tp liw ośc i w  ty m  względzie, 
że M andżuria, M ongo lia  We-

W  hołdzie 
Leninowi

łD O K U ftC Z fcN l* Ł Ł  i ł u .  1

Z akłady przem ysłowe i  fa ­
b ry k i p rz y b ra ły  odświętny w y ­
gląd. N a fron tonach w id n ia ły  
potężnych rozm iarów  p o rtre ty  
Lenina, a obok olbrzym ie trą n - 
sparenty. „L e n in  ży ł, ży je  i  żyć 
będzie!“  —  te j trgśc i sława w y 
pisane b y ły  na w ie lu  czerwo­
nych wstęgach. W  całym  k ra ju  
odbyw ają się uroczyste akade­
m ie, na k tó rych  wygłaszane są 
re fe ra ty  o życiu i  działalności 
Lenina.

Rumunia
' W  ca łym  k ra ju  odbyły  się 
w  26 rocznicę śm ierci L e n i­
na uroczyste akademie żałob­
ne. Na ekranach k in  bukaresz­
teńskich oraz w  innych m ia ­
stach wyśw ietlane są f i lm y ,  po 
święcone dzia ła lności i  życiu 
W łodz im ie rza Lenina.

D z ienn ik i zam ieściły liczne 
a r ty k u ły  p t.: „Le n in izm — sztan 
dar w a lk i o zwycięstwo kom u­
n izm u“ , „L e n in  i  współzawod­
n ic tw o socjalistyczne“ , „L e n i­
nowska nauka o im peria lizm ie  
—  przewodnikiem  w  walce an­
ty  im peria lis tyczne j“  itd .

wnętrzna i  S inkiang, wchodzą 
nadal w  skład te ry to riu m  
Chin, stanowiąc część orga­
niczną tego te ry to riu m .

Jeżeli jednak m im o to Ache­
son poszedł na rozpowszech­
nian ie oszczerczych pogłosek o 
przyłączeniu tych  te ry to r ió w  
do ZSRR, to oczywiście czyni 
to on nie „z  dobrego hum oru“ . 
Zbankrutow ana p o lity k a  Ache­
sona w  Chinach zmusza go" do 
tego.

W  każdym  raz ie  Acheson i 
obecnie nie w pad ł na żadne, 
choćby jako  tako przekonyw a­
jące argum enty, mogące obro­
nić tę p o litykę , k tó rą  kon ty ­
nuuje on w  Chinach, nie l i ­
cząc się z zupełną klęską 
Czang Kai-szeka i z fak tem  u- 
tw orzenia C h ińskie j Republik i 
Ludowej.

W  zw iązku z om awianym  o- 
świadczeniem Achesona z 12 
stycznia, rzeczą ciekawą bę­
dzie przypom nieć oświadcze­
nie byłego konsula generalne­
go U S A  w  Mukdenie, W arda, 
k tó ry  niedawno w ró c ił do Sta­
nów Zjednoczonych i z łoży ł 14 
stycznia oświadczenie dla p ra ­
sy.

W ard  ośw iadczył, iż  przeby­
wając do osta tn ie j ch w ili w 
M andżu rii, „n ie  w id z ia ł żad­

nych oznak, wskazujących na 
to, jakoby Związek Radziecki 
kon tro low a ł M andżurię“ , i  że 
„n ie  zauważył on żadnych o- 
znak, wskazujących na dąże­
nie Rosjai^ do przyłączenia 
M andżu rii“ .

Jest rzeczą znamienną, że 
nawet tak  wrogo ustosunkowa­
ny do ZSRR człow iek, ja k  ąme 
rykań sk i konsul W ard —  zm u­
szony b y ł pochylić czoło wo­
bec nie dających się obalić 
faktów '.

Teraz ca ły  św ia t w ie, że m i­
mo m ilia rdow ych  w ydatków  
am erykańskich, p p jityką  Ąche- 
sona w  Chinach doznała k ra ­
chu.

P o lityka  ta  nie m ogła nie
zakończyć się krachem, albo­
wiem  up a tryw a ła  swe zadanie 
w  poparciu dia reakcyjnych 
s ił .Chin > w  ja w ne j w.alce npze 
oiwko dem okratycznym  siłom  
Chin.

U siłow an ia  zaś uk ryc ia  się 
za dymną zasłoną oszczerstw 
j przerzucenia na ZSRR odpo­
w iedzialności za fiasko  sw.ej 
p o lity k i —  nie wróżą p. Ache- 
sonowi nic dobrego.

U siłow an ia  tak ie  mogą je ­
dynie doprowadzić do nowego 
fiaska  p o lity k i U S A  w  C hi­
nach.

25-lecle Uzbeckiej SRR
Przemówienie Kaganowicza 

na sesji Rady Najwyższej Republiki Uzbeckiej
M D S K W A  (P A P ). W  związ 

ku z 25-le.ciem proklam ow ania 
Radzieckiej R epub lik i Uzbec­
k ie j odbyła się w  Taszkiencie 
sesja jubileuszowa Rady N a j­
wyższej Uzbeckie j SRR. N a se 
s ji w  im ien iu  K om ite tu  Cen­
tra lnego W K P (b )  i Rady M i­
n is tró w  ZSRR w yg łos ił re fe ­
ra t  L . Kaganowi.cz.

Uzbecka SRR —  powiedział 
Kaganowicz —  w ita  uwój ju ­
bileusz w ie lk im i sukcesami o- 
s iągn ię tym i w  budowie socja­
lizm u, w  socja listycznym  u- 
przem ysłow ieniu, ko lektyw iza­

c ji ro ln ic tw a , w  rozw oju k u l­
tu ry  narodowej co do fo rm y  i 
socja listycznej w  treści, bud.ow 
n ic tw ie  narodowo - radziec­
k ie j państwowości, w  utworze 
niu  licznych kad r narodowych, 
we wzroście i  wzmocniepiu Ko 
m unistyczne j P a r t ii bolszewi­
ków Uzbekistanu. N aród  uzbec 
k i ma pełne praw o do dumy, 
że za jm u je  jedno z czołowych 
m iejsc w  b ra tn ie j rodzin ie napo 
dów, tworzących w ie lk i Z w ią ­
zek Radzieckich Republik So­
cja lis tycznych .

Przedstawiciele krajów demokracji 
ludowej złożyli wieńce 
w Mauzoleum Lenina

M O S K W A  (P A P ) —  ̂ W  
dniu 21 stycznia b r. dzień 26 
rocznicy zgonu genialnego w o­
dza rew o lu c ji —  W łodzim ie rza 
Lenina pracow nicy ambasady 
RP z ambasadorem M arianem  
Naszkowskin i oraz członkowie, 
bawiącej w  M oskw ie delegacji

po lskie j z m in is trem  handlu 
zagranicznego inż. Tadeuszem 
Ged.e na czele z ło ży li wieniec 
w Mauzoleum Lenina.

Równocześnie z ło ży li wieńce 
wszyscy przedstaw icie le k ra ­
jów  dem okracji ludowej E u ro ­
py i  A z ji akredytow ani w  M o­
skwie.

K lik a  titowska wykorzystywała 
konwencje tranzytowe z Rumunią  

dla celów szpiegowskich
B U K A R E S Z T  (P A P ). M in i­

sterstwo spraw zagranicznych 
R um uńskie j R epub lik i Ludowej 
zakom unikowało rządow i ju go ­
słow iańskiem u co następuje: 

Konwencje kole jowe, zawarte 
W celu uregu low an ia zagadnie­
nia tra n z y tu  z Jugos ław ii i  do 
Jugos ław ii przez te ry to r iu m  ru  
m uńskie oraz z R um un ii i do 
R um un ii przez te ry to r iu m  ju g o ­
s łow iańskie —  w yko rzys tyw a ­
ne b y ły  przez rząd jugosłow lań 
ski dla re a liza c ji w ro g ie j w  sto 
sunku do R um uńskie j R epub lik i 
Ludowej po lit-yki.

A genci rządu jugos łow iań ­
skiego dokonyw ali wszelkiego 
rodzaju nadążyć w  stosunku do 
rum uńskich pociągów tra n z y to ­
wych oraz do pasażerów rum uń 
skich.

Rząd jugos łow iańsk i us iłow a ł 
przemycać do Rum uńskie j Re­
p u b lik i Ludowej swych agen- 
tów -prow okatorów  i  szpiegów 
oraz faszystow sk i m a te ria ł pro 
pagandowy.

Dowodzi to, że rząd jugosło-

B ułgaria
W szystkie dziennik i b u łg a r­

skie zam ieściły obszerne m ate­
r ia ły  i a r ty k u ły , poświęcone 
26-ts j rocznicy śm ierci założy­
ciela p a r t i j bolszewickiej i 
pierwszego w  świeeie państwa 
socjalistycznego.

Stany Zjednoczone
W  sali M anha ttan  Centre w 

N . Jo rku  odbyła się uroczysta 
ąkademia żałobna, poświęcona 
pamięci W łodzim ierza Lenina. 
N a akademii obecnych było 
3.OC0 osób. P rzem fiw ienia po­
święcone genialnemu wodzowi 
rew o luc ji p ro le ta riack ie j, w y ­
g łos ili m. in. członkowie KC 
A m erykańsk ie j P a r t ii Kom uni 
stycznej Ben jam in  Davis i Gus 
H ill.

B en jam in  Davis s tw ie rdz ił 
m iędzy in., że dzieła Len ina 
przewodzą masom pracującym  
cr.łej ludzkości i wskazują im  
drogę. K lasa robotnicza St. Zje 
ćncczonych i cały naród parnię 
ta ją , ża Len in  wysoko oceniał 
rew olucyjne tradyc je  narodu ą- 
m erykańskipgo i że jego „L is t  
do robotn ików  am erykańskich“  
je s t nadal natchnien iem  dla 
postępowych s ił U S A .

w iański, zna jdu jący się w  służ­
bie anglo-am erykańskich kó ł 
im peria lis tycznych  i  szpiegow­
skich w yko rzys tu je  wszelką mo 
żliwość dla rea lizowania w  sto­
sunku do Rum uńskie j Republi­
k i Ludowej swęj p row okacyjne j 
i agresyw nej p o lity k i, skierowa 
nej przeciwko więzom p rzy ja z ­
ne j łączności narodów Jugosła­
w ii z Rum uńską Republiką L u ­
dową.

Faszystowska po lityka  rządu 
belgradzkiego w yklucza m oż li­
wość is tn ien ia  i  stpsowapia po­
między Jugosław ią a Rumuńską 
Republiką Ludową tego rodza­
ju  porozum ień, ja k  konwencję 
o uregu low aniu tra n zy tu  uprzy­
w ilejowanego i pogranicznej ko 
m uriikac ji ko le jow e j. Wobec po­
wyższego P rezydium  W ie lk iego 
Zgrom adzenia Narodowego Ru­
m uńskie j Republik: Ludowej na 
mocy postanowień n r 4 i n r  5 z 
14 stycznia 1949 r., un iew ażn i­
ło w yże j wym ienione konwen­
cje, podpisane w  dniu 3 wrześ­
nia 1946 r.

Młodzież polska protestuje 
przeciw zbrodniom  rządu Nebru

Zarząd G łów ny ZM P w ysto ­
sował do prem iera In d ii Pa.n- 
d it N e h ru  następującą depeszę 
p ro testacy jną:

„W  im ie rru  m łodeg'1 n-L-'-'’ - 
nią Polski Zw iązek M łodzieży 
Polskie j ostro p ro testu je  prze­
ciwko skazaniu na śm ierć 108 
.chłopów Telangany, bohater,, 
skich bo jow ników  o wolność na 
rodów In d ii i przeciwko decy-

z ji dokonania egzekucji na 13 
z nich, w  dn iu 22 stycznia 
1950 r.

Ten haniebny w y ro k , _ w  n i­
czym nié ustępuje bestia lskim  
metodom te rro ru , stosowanego 
przez h itle row sk ich  faszystów  
w naszym k ra ju , w  la tach osła 
tn ie j .w o jny św iatowej.

Dom agam y się na tychm isM r 
wego w strzym an ia  egzekucji i 
zwolnienia uw ięzionych“ .

Obrady plenum  KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej

Tam, gdzie L e n in  przem aw iał 
do ro b o tn ikó w  po lsk ich

Uroczystości leninowskie w Krakow ie i Poroninie  
w obecności członków Rządu, ambasadora Lebiediewa i  delegatów

mas pracujących z całego kraju
(O D S PEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T Ę Y B U N Y  L U D U “ )

S O F IA  (P A P ). —  Odbyło 
się tu  posiedzenie plenarne K o­
m ite tu  Centralnego B u łg a r­
skie j P a r t ii K om unistycznej.

Plenum w ysłuchało re fe ra tu  
sekretarza KC  —  Czerwenko- 
wa o zasadniczych naukach, 
w yn ika jących  z w yk ryc ia  ban­
dy T ra jczo Kostowa, z w a łk i 
o je j rozgrom ienie i  o brakach 
pracy p a r ty jn e j oraz o k o le j­
nych zadaniach P a rt ii.  Po re ­
feracie przeprowadzono obszer- 
■ ną dyskusję, w  w yn iku  k tó re j 
jednogłośnie uchwalono rezo­
lucję.

Plenum rozpa trzy ło  również 
szereg zagadnień organ izacy j­
nych, w  zw iązku z czym po­
wzięło odpowiednie uchwały.

Za n iew yw iązyw anie się z po­
w ierzonych zadań i  za p rzy tę ­
pienie czujności usunięto z KC 
B u łg a rsk ie j P a r t ii Kom unL 
styczne j: Kopczewa, Dobrewa, 
Grozewa, Byezwarowa, Gocze- 
wa i Stojczewa, oraz z B iu ra  
Politycznego —  Terpipszgwa.

W ybrano dwóch nowych se­
k re ta rzy  K om ite tu  Centra lne­
go, a m ianow icie Todora Żyw- 
kowa i  Georgi Cankowa.

Śnieg skrzyp i na ulicach sta 
rego K rakow a. Ciche zasłucha 
ne w  swą przeszłość ożyw ia ją  
się one tego zimowego, szare­
go poranku. Przez his to ryczny 
rynek, na k tó rym  przysięgał 
wierność spraw ie ludu i spra­
wie narodu Tądeusz Kościusz­
ko, przez wąskie średniowiecz 
pe u liczk i ciągną z rob o tn i­
czych przedmieść, fa b ry k  i  z 
b iu r ludzie pracy, p łyną czer­
wone sztandary, skup ia ją  się 
coraz większe tłum y .

Dokąd zm ierzają dziś robo t­
n icy  od Zieleniewskiego i  z 
Sem peritu , z Solway‘u, z T ra m ­
w a jów  i  z fa b ry k i sygna­
łów , dokąd zm ierzają k ra ­
kowscy robotn icy wśród k tó ­
rych  ta k  żywe jeszcze są 
tra d yc je  w a lk  z lis topada 1923 
i m arca 1936 r .?

Wszyscy oni zb ie ra ją  się 
wokół skromnego domu przy 
ul. Szewskiej, ozdobionego dziś 
szczególnie uroczyście czerwo­
nym i sztandaram i.

*

„O n ży ł wśród nas“  mówią 
dziś o Lenin ie  masy p ra ­
cujące Polski. Ze szczególną 
.dumą i  honorem m ów ią o tym  
dziś mieszkańcy s ta re j sto licy 
Polski —  K rakow a  i podhalań 
skiego B ia łego D una jca  i  Po­
ron ina.

*
Słowami członka B iu ra  P o li­

tycznego KC PZPR  tow. Ja ­
kuba Berm ana i  przodownika 
pracy z fa b ry k i Z ieleniewskie 
go tow. Patera, I-go sekreta­
rza K W  PZPR w  K rakow ie  
tow. Rybickiego i  przewodni­
czącego M ie jsk ie j Rady N a ro ­
dowej tow . W ó jc ika  w yraża ł 
naród po lski swą wdzięczność 
za niepodległość odzyskapą 
dw ukro tn ie , dzięki genialnemu 
dziełu m yś li i p rący Le n ina  i 
S ta lina , dzięki zwycięskiemu 
rosyjskiem u p ro le ta ria tow i i 
jego bohaterskie j p a r t i i bolsze­
w ick ie j.

*
O tw ie ra jąc  Muzeum, przypo 

m ina towarzysz Cyrankiew icz 
ja k  cesarz niem iecki i  austpiac 
k i,  car rosy jsk i, k ró l angie lski 
i prezydent F ra n c ji n ie w ie­
dzieli w  dn iu wybuchu Lsze.j 
św iatowej w o jn y  im p e ria lis ty ­
cznej, że w  podhalańskiej w io­
sce żyje człowiek, k tó ry  roz­
strzygn ie  na czele p ro le ta r ia tu  
rosyjskiego w ojnę nie na ko­
rzyść jednej z dwóch k a p ita li­
stycznych k o a lic ji, aie na rzecz 
mas pracu jących jednej szó­
stej części św iata.

Muzeum zostało p rzygo to ­
wane niezwykle starannie jJzł f "  
k i us ilpe j pracy W ydzia łu  H i­
s to r ii P a r t ii KG PZPR i ak­
tyw ne j ponjocy innych W ydzia 
łów  K om ite tu  Centralnego z 
W ydzia łem  Propagandy na 
,czele. P o tra fiło  ono w  a r ty ­
styczny i  n iezwykle wym owny 
spos.ób ukazać w  skrócie życie 
Lenina, okres jego pobytu w 
Polsce, walkę i  zwycięstwo Re­
w o luc ji Październikowej, udzia ł 
W n ie j Polaków, oraz budowę 
socjalistycznego państwa.^ M u­
zeum uw ypuk la  w  pe łn i ścisłą 
współpracę Lenina i  Stalina, 
ich wspólną wa lkę, oraz kon­
tynuację  dzieła Lenina przez 
S ta lina  w  okresie in d u s tr ia li­
zacji, ko lek tyw iza c ji i  zwycię­
skie j w o jn y  narodowej prze­
ciw  faszyzm ow i. W  osobnej 
sali uw idoczniona je s t w a lka
0 pokój, ja ką  pod wodzą ESRR
1 towarzyszą S ta lina  prowadzą 
k ra je  dem okracji ludowej, C h i­
ny Ludowe, N iem iecka Repu­
b lika  Dem okratyczna i  masy 
pracujące k ra jó w  kap ita lis tyez 
nyeh z p a rtia m i kom unistycz­
nym i na czele. W  osta tn im  po­
ko ju  muzeum zebrane są w  
pięknych gablotach dzieła Le ­
nina i  S ta lina  w  k ilkudz ies ię­
ciu językach św ia ta ./

*
21 stycznia obchodziło Pod­

hale jeszcze jedną uroczystość. 
Prócz o tw arc ia  Muzeum L e n i­
na, dokonał w  ty m  dniu tow a­
rzysz Cyrankiew icz również 
o tw arc ia  b ib lio tek i, czy te ln i i 
św ie tlicy  dla gó ra lsk ie j ludno­
ści B ia łego Dunajca. Mieści się 
ona w  w i l l i  Teresy Skupień, w 
k tó re j m ieszkał Lenin.

W ie le  opowiada o Lenin ie  
s ta ry  góra l F ranciszek  ̂Cu­
dzich syn Teresy Skupień, w 
k tó re j domu m ieszkał Lenin i 
gdzie teraz o tw a rta  została 
św ietlica. M ów i on o dobroci 
i  łagodności Lenina, k tórem u 
nosił m leko i inne przedm ioty 
codziennego użytku . M ów i o 
tym , że Lenin ząwsze albo czy­
ta ł,  albo p isa ł, albo wychodził 
na spacery w  stronę sąsiedniej 
wsi T a ta ry  lub w  stronę Buko­
w iny  T a trzańsk ie j. Pokazuje 
gabinet pracy Lenina, w  k tó ­
rym  sto ją  zachowane po dziś 
dzień łóżka, nocne s to lik i,  stó ł 
i szafa, k tó rych  używ ali Lenin 
i jego żona N . K rupska. Po­
kazuje balkon, z którego roz ­
tacza się wspan ia ły w idok na 
T a try . S iadyw ał tu  chętnie Le­
nin na ławce, pisząc i czytając 
za n iew ie lk im  stolikiem.

*
Z ca łe j P o lsk i p rz y b y li n a j­

lepsi przedstaw icie le k lasy  ro ­

botnicze j i  pracującego chłop­
stwa. Spotykam y tu  zarówno 
młodzieżowego przodownika 
pracy tow . Obrębskiego z U r ­
susa, ja k  i  starego gó rn ika  
przodownika pracy z kopaln i 
im . S ta lina  z Sosnowca, tow. 
Stradomskiego. K o le ja rza  z 
parowozowni w  E łk u  tow . Kop 
cia i  towarzyszkę F ag in  z PGR 
z Grudziądza. Jest robo tn ik  z 
hu ty  „Częstochowa“  tow . Ła- 
godziński j, uczennica z g im na­
z jum  w  N ow ym  T argu  Irena 
M aciąrz. Tow. Łagodziński

m ów i: „P iękn ie  było  w M u­
zeum. Nasz k ra j jeszcze tego 
nie m ia ł. Pokazano nam czło­
w ieka i  jego dzieło. Jesteśmy 
dum ni z tego, że Lenin i S ta­
lin  b y li w  Polsce“ .

W ieczorem odbyło się w  Za­
kopanem spotkanie przedsta­
w ic ie li Pard ii, Rządu i  korpusu 
dyplomatycznego z ambasado­
rem Lebiediewem na czele —  
z delegatam i mas p racu ją ­
cych całego k ra ju .

Podczas przem ówień tow. 
Cyrankiew icza, ambasadora Le­

biediewa, tow . tow .: Bermana, 
Świątkowskiego, Rybickiego, 
gen. Melenasa oraz przodowni­
ków  i  przedstaw ic ie li k o b ie t, i 
m łodzieży t rw a ły  niekończące 
się o k rzyk i na cześć Lenina, 
S talina , W K P (b ), p rzy jaźn i 
polsko - radzieck ie j, K om ite tu  
Centralnego PZPR i  m iędzyna­
rodowej solidarności mas p ra ­
cujących w  walce o pokój i so­
cja lizm , pod sztandarem Len i­
na i  Stalina.

R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

Lud polski czci pamięć 
Włodzimierza Lenina

św ia t p racy ca łe j P o lsk i na 
niezliczonych akademiach od­
dał ho łd pam ięci genialnego 
wodza p ro le ta r ia tu  i  tw ó rcy  
pierwszego w  dziejach państwa 
socjalistycznego, —  W łod z i­
m ierza Lenina. We wszystkich 
m iastach, miasteczkach, osa­
dach i  wsiach m asowy udzia ł 
robotników , chłopów, rnłodzie- 
ży szkolnej świadczy o głębo­
k im  przyw iązan iu  do ideałów, 
reprezentowanych przez W ie l­
kiego Zm arłego.

W A R S Z A W A
W  przedzień oraz w  dniu 

26.-ej rocznicy śm ierci Lenina 
w św ietlicach i  halach fabrycz 
nyeh, w  salach szkolnych i 
w ie jsk ich domach ludowych od 
b y ły  się uroczyste pełne głę­
bokie j powagi obchody ku  czci 
genialnego tw órcy , teo re tyka 
i  wodza P a rt ii Bolszew ickie j.

M eta low cy Zakładów  im. 
Gen. W a lte ra  - Świerczewskie­
go w ype łn ił: szczelnie ś w ie tli­
cę fabryczną, gdzie w  .skupie­
niu  i  podniosłym  nas tro ju  w y­
słucha li re fe ra tu  o życiu i  wal 
ce W łodzim ie rza Lenina.

M asowym  udzia łem  w  u ro ­
czystej akadem ii z łożv ły  hołd 
Len inow i robotnice W arszaw ­
skich Zakładów Przem ysłu 
Odzieżowego,

Akadem ia zorganizowana 
przez TPPR w  Domu K u ltu ra , 
na Pow iślu  zgrom adziła cafą 
załogę E le k tro w n i W arszaw ­
skie j oraz pracow ników  Z jed­
noczenia Energetycznego okrę

gu warszawskiego i  CZE (Cen 
tra ln y  Zarząd E n e rg e tyk i).

W  W arszaw ie na akadem ii 
w  N K W  ZSL uczcili ludowcy 
sto licy  pamięć W łodzim ierza 
Lenina.

WrO.T. W A R S Z A W S K IE
Lud pracu jący w o j. w a r­

szawskiego, robotn icy Ż y ra r­
dowa, Ursusa i  Pruszkowa, 
niłpdzież, ch łop i z na jod leg­
lejszych w s i w o j. warszawskie 
go —  z ło ży li ho łd pamięci 
W ie lk iego W odza Rewolucji 
Socja listycznej i  tw ó rcy  p ie rw ­
szego na świeeie państwa so- 
c ia lizm u —  W łodzim ie rza Le ­
nina.

ŚLĄ SK
Świetlice koualń, h u t i  fa ­

b ryk  całego Śląska w yp e łn iły  
się po brzegi w ielotysięczną 
rzeszą górp ikpw , k tó rzy  w  slju- 
oieniu i nowadze w ys łucha li od­
czytów i  pogadanek poświeco­
nych życiu i  działa lności W o­
dza p ro le ta riack ie j Rewolucji.

ŁÓDŹ
Czerwona Łódź masowym 

udziałem tys ięcy robo tn ików  w  
dziesiątkach akadem ii, zebrań 
i w ieczornic ku  czci Lenina za­
m anifestow ała niezłom ną w ie r­
ność ideom, k tó rych  wcieleniem 
bvło życie i  praca W ielk iego 
Wodza i Nauczycie la postępo­
wej ludzkości.

W Y B R ZE ŻE
M asy pracujące W ybrzeża na 

licznych zebraniach i  akade­

miach, składając ho łd  pamięci 
N ieugiętego B o jow nika o w o l­
ność i  socjalizm , z okaz ji te j 
dek la ru ją  szereg zobowiązań, 
zm ierzających do wzmożenia 
wydajności p racy i wytężenia 
w szystkich s ił w  spraw ie bu­
downictwa socjalizm u. M. in. 
robotnicy po rtu  gdańskiego po­
w o ła li Zakładow y K o m ite t 0 -  
brońców Pokoju, dla w a łk i o 
te cele, k tó rych  najlepszym  
wyrazicie lem  b y ł w łaśnie Le­
nin.

P O ZN A Ń
W  Poznaniu obszerna sala 

U n iw ersyte tu  nie m ogła pom ie­
ścić tłum ó w  p rzyby łych  na 
centra lną akademię wojewódz­
ką. Również akademia zorgan i­
zowana przez W ojew ódzki K o ­
m ite t ZSL odbyła się w  w ype ł­
nionej po brzegi sali.

W  Poznaniu została o tw arta  
w ystaw a pn. „ZS R R  —  K ra j 
stu narodów“ .

D O LN Y  ŚLĄSK
N a Dolnym  Śląsku w  fa b ry ­

kach, kopalniach i  innych za­
kładach pracy niezliczone t łu ­
my zebrane na akademiach i 
uroczystych posiedzeniach da­
ły  udzia łem  swym  świadec­
two prawdzie słów  jednego z 
mówców, że „L e n in  ży je  wszę­
dzie, gdzie is tn ie ją  i  walczą 
masy pracujące. W ielkość Le­
nina tk w i w  jego n ieśm ie rte l­
nym dziele, prowadzonym  da­
le j przez Jego ucznia i współ­
towarzysza w a lk i W ielk iego 
S ta lina“ .

Porażka am erykańsk ich  podżegaczy 
w o jennych w B e rlin ie

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z B E R L IN A )

Generał T ay lo r, komendant amerykańskiego sektora w  B er­
lin ie oświadczył w  sobotę na specjalnie zwołanej konferencji 
prasowej, że z uwagi na reakcję w ładz radzieckich, jaką w y- 
w pię ło zajęcie przez policję nienjiecko - ąmerykasiską gmachu 
dyrekcji kolejowej, postanow ił natychmiast odwołać poste­
runki zachodniej po lic ji niemieckiej z wnętrza budynku kole­
jowego i  zw rócić go praw ow itym  właścicielom.

Oświadczenie to zakończyło 
jeszcze jedną nieudaną prowo­
kację am erykańską w  B e r li­
nie, zapoczątkowaną k ilk a  dni 
tem u nocnym napadem 150 
uzbrojonych po lic jan tów  nie­
m ieckich pod dowództwem ą- 
m erykańskich ofice rów  na 
gmach niem ieckie j dy re kc ji ko­
le jow ej, pozostającej pod za­
rządem w ładz N iem ieckie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej,

N a pa ść ’ ta  w yw o ła ła  n ies ły ­
chane oburzenie berlińskiego 
społeczeństwa, a przede wszyst 
k im  robotn ików , k tó rz y  na w ie­
cach fabrycznych napiętnow ali 
gangsterskie m etody am ery­

ka ń s k ic h  p ro tek to rów  pana 
Reutera.

N ieudana prowokacją ame­
rykańskiego gubernatora w  
B erlin ie , zakończona niesławną 
re jte radą  niem iecko - am ery­
kańsk ie j p o lic ji z zajętego bez­
prawnie gmachu d y re k fii ko le­
jow ej, je s t wym owną i)» 't rą -  
c ją  p o lity k i siania zamętu i 
prow okac ji, up raw iane j przez 
im peria lis tyczne  ko ła  am ery­
kańskie.

Bazą tej' p o lity k i są zawsze 
bezpraw ia i g w a łty , k tórych 
koszt ponoszą szerokie masy 
ludności —  w  danym w ypad­
ku b e rliń sk ie j - - ą zyski usi­
łu ją  wyciągnąć podżegacze w o­
jenni-

Za każdym , jednak razem, 
prowokacje im peria lis tów  ame­
rykańsk ich  spala ją na panew­
ce. Obóz dem okracji i pokoju 
nie daje się sprowokować, na­
tom iast demaskuje in try g i im ­
peria listyczne. W  ostatecznym 
rachunku au torzy prow okacji, 
zam iast spodziewanych ko rzy­
ści, zap isu ją na swym koncie 
ko le jną kom prom itację

Napad n iem ieckie j .po lic ji za- 
. chodniej na gmach d y re kc ji ko­

le jow e j w  B e rlin ie  odbył się te ­
go samego dnia, w  k tó ry m  ge­
ne ra ł T ay lo r p rz y ją ł bawiącą 
w B erlin ie  grupę am erykań­
skich dziennikarzy. T a y lo r oś­
w iadczył dziennikarzom , że 
„ je s t p rzygotow any w  każdej 
ch w ili na nową blokadę“  i  pod­
k re ś lił,  że „B e r lin  w a rt jest 
każdej o f ia ry “ .

N a kon fe renc ji prasowej w 
urzędzie in fo rm a c ji N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
szef tego urzędu Gerhard E is ­
le r w y ja ś n ił dziennikarzom , że

napad b y ł p rzygotow yw any od 
dawna i  zosta ł uzgodniony z a- 
p ie rykańsk im  kom isarzem  Mc 
Cloyem, k tó ry  zresztą b y ł o- 
becny w  B erlin ie  podczas na­
padu. D y re k to r kolei w y jąśn ił, 
że zawładnięcie gmachem przez 
poheję niemiecko -  am erykań­
ską un iem ożliw iło  norm alny 
ruch pociągów, ponieważ w 
gmachu tym  m ieści się cen tra­
la telefoniczna, służąca do re ­
gu lowania ruchu kolejowego. 
N a tychm iast po zajęciu gm a­
chu przez po lic ję  niem iecko- 
am erykańską rozpoczęły się ak­
ty  sabotażu, polegające na 
przecinaniu ka b li i niszczeniu 
szyn.

Generał T ay lo r zmuszony zo­
s ta ł do w yco faniu się z te j nie­
poważnej aw antu ry.

M . P.

Głos Ameryki w krajach 
egzotycznych

W y p a rc i z C h in  L u d o w y c h  im p e  r ia l iś c i  a m e ry k a ń s c y  s z u k a ją  bez 
p o w o d z e n ia  n o w y c h  te re n ó w  do e k s p lo a ta c ji.

Komitet Słowiański 
w Polsce do Komitetu 
Słowiańskiego ZSRR

K om ite t S łow iański w  Polsca 
w ys ła ł na ręce Przewodniczą­
cego K om ite tu  S łowiańskiego 
ZSRR GunńW owa i  sekretarza 
generalnego K om ite tu  S łow ian 
skiego ZSRR Moczałowa depe­
szę, w  k tó re j w  26 rocznicę 
śm ierci W łodzim ierza U iicza 
Lenina założyciela pierwszego 
na świeeie państwa soc ja lis ty ­
cznego i  W ie lk iego Wodza M ię 
dzynarodowej K la sy  Robotn i­
czej składa ho łd Jego Pamię-

Delegacja TPPR 
przybyła do Moskwy

M O S K W A  '(P A P ) —  W  
dniu 20 s tyczn ia . br. p rzyb y ła  
do M oskwy na zaproszenie 
Wszechzwiązkowego T ow arzy­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (W O K S ) delegacja 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Pol­
sko - Radzieckie j z sekreta­
rzem generalnym  M. Tureńcem 
na czele.

N a Dworcu B ia ło ru sk im  po­
w ita li delegację przedstaw icie­
le W O KS z wiceprzewodniczą­
cym Jakowlewem  na czele oraz 
radca ambasady RP w  Mo­
skwie Zambrowicz.

Wyjazd delegacji 
polskiej 

służby zdrowia 
ze Z w. Radzieckiego

M O S K W A  (P A P ) —  Dele­
gacja po lsk ie j służby zdrow ia 
z w icem in is trem  Jerzym  Szta- 
chelskim  na czele opuściła 20 
bm. stolicę Zw iązku Radziec­
kiego udając się do W arszawy.

W  przeddzień w yjazdu dele­
gac ji po lskie j m in is te r zdro­
w ia publicznego ZSRR —■ 
Sm irnow oraz prezydent A k a ­
dem ii N auk Lekarsk ich  ZSRR 
Aniczkow w yd a li przyjęcie  po­
żegnalne na cześć gości pol­
skich.

N a p rzy jęc iu  obecni b y li 
wszyscy członkowie delegacji 
po lskie j z w icem in is trem  Szta- 
chelskim  na czele, ambasador 
RP w  Moskw ie M arian  -Nasz- 
kow ski oraz czołow i przedsta­
w iciele radzieckiego św iata 
lekarskiego.

A m b a s a d o r  

Afganistanu przybył 
do Moskwy

M O S K W A  (P A P ). —  20 bm. 
p rz y b y ł do M oskw y ambasador 
nadzw yczajny i  pełnomocny 
A fga n is tan u  w  ZSRR— p. Suł­
tan  A chm et Chan.

Skutki wybuchów 
bomb atomowych 

w Hiroszimie 
i Nagasaki

M O S K W A  (P A P ) —  Jak 
donosi TASS z Tokio , japoński 
in s ty tu t badawczy og łos ił, że 
w w yn iku  wybuchu bomb ato­
mowych ucierp ia ło  w  H irosz i­
mie 8.480 osób i  w  Nagasaki 
—  7.967 osób.

Rada Narodowa 
Bratislavy 

pozdrawia Łódź 
w 5 rocznicę 

wyzwolenia
(K o r. w ł.)  —  M ie jska Rada 

Narodowa w  Łodzi o trzym a ła  
od Rady Narodowej w B ra ti-  
slavie pismo z życzeniam i z o- 
k a z ji 5 rocznicy wyzw olenia 
m iasta spod okupacji h itle ro w ­
skie j. (bg)

Liga Kobiet 
protestuje przeciw 

prowokacjom Mocba
Ząrząd G łów ny L ig i Kobiet, 

w im ien iu  pó lto ram ilionow e j 
masy sw ych /cz lonkiń , w ys tą p ił 
z os trym  protestem  przeciw 
niespotykanem u w h is to r ii prza 
śladowanm Polaków przez re ­
akcy jny  rząd francusk i.

Komiwojażer zbànkrutoiuany
Rys. J. Z ARUBA

Delegacja ZSRR 
na konferencji 

w sprawie wczasów 
w Zakopanem

Do Zakopanego p rzyb y ła  n® 
M iędzynarodową Konferencję 
w spraw.ie wczasów pracow ni­
czych delegacja radziecka w  o* 
sobsch I. G. Z ubrie lina  —  P°:i 
tyczno-wychowawczego kieroW 
nika dla spraw planowego bu­
downictwa akc ji socjalnej ora* 
W. G. Cariowa — przewodni­
czącego Żarz, Gł. Zw. Zawod° 
wego Pracowników  Budowy 
szyn Rolniczych.
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Pod w ie lk im  i  niezwyciężonym  sztandarem 
Lenina—Stalina do triumfu komunizmu

R e ie ra t  to w . P a w ła  P o s p ie ło w a  n a  u ro c z y s ty m  p o s ie d z e n iu  w M o s k w ie , p o ś w ię c o n y m
26  r o c z n ic y  ś m ie r c i  W ło d z im ie r z a  L e n in a

M O S K W A  (P A P ). — W  Państwowymi Teatrze W ie lk im  
odbyło się uroczyste posiedzenie żałobne K C  W K P (b ) ,  mo­
skiewskiego kom itetu W K P (b ) ,  Prezydium Rady Najwyższe; 
ZSR R  i Rady Najwyższej RSFRR, moskiewskiej M iejskiej 
Rady Delegatów i  Okręgowej Rady Delegatów, K C  Komso- 
molu, Prezydium W szechzw iązkowej Centralnej Rady Z w ią z ­
ków  Zaw odow ych oraz przedstawicieli organizacji pa rty j­
nych, społecznych i A rm ii Radzieckiej, poświęcone 26-ej rocz­
n icy śmierci W łodzim ierza Lenina. Referat pt. „P od  w ielkim  
i  niezwyciężonym sztandarem Lenina ■— Stalina do trium fu 
komunizmu”  — w yg łosił Paweł Pospiełow,

Towarzysze! —  rozpoczął 
®wój re fe ra t Pospie łow —  26 
la t  m inęło od żałobnego dnia 
21 stycznia 1924 roku , w k tó ­
rym  zm arł ojciec naszej rewo­
lu c ji radzieck ie j, założycie l pa r­
t i i  bo lszew ickiej i  państwa so­
c ja listycznego, W ie lk i N au­
czyciel, Wódz i  P rzy ja c ie l mas 
pracujących całego św iata, —  
W łodz im ie rz  I l j ic z  Lenin.

N aród nas* 1 cała postępo­
wa ludzkość lawdzięcza Leni- 
ncw i to , że w  październiku 
1917 roku  nastąp iła  p rzygo to ­
w yw ana prze* N iego w ie lka  re ­
w o luc ja  socjalistyczna, k tó ra  
rozpoczęła nową erę w  h is to ­
r i i  św iata, erę rozpadu ka p ita ­
lizm u i  t r iu m fu  socjalizm u,

k tó ra  sta ła  się początkiem 
praw dziw e j h is to r ii ludzkości.

Len in  —  pow iedzia ł Pospie­
łow  —  s tw o rzy ł i  wychował 
pa rtię  kom unistyczną, zahar­
towaną w  walkach. Pod Jego 
kie row n ictw em  naród nasz roz­
począł budować pierwsze w 
świecie socjalistyczne państwo 
robotn ików  i  chłopów, obronił 
swe własne państwo radzieckie 
przed inw az ją  im peria lis tów  i 
b ia łogw ardzis tów . Lenin wska­
za ł w ie lk i cel budowy socja­
lizm u w  naszym k ra ju  i  na­
k re ś lił zasadniczą drogę do te ­
go celu.

W raz z Leninem  budował 
partię , s ta ł na czele W ie lk ie j 
Październikowej R ew olucji So­

c ja lis tyczne j. budował państwo 
radzieckie —  towarzysz Stalin.

W raz z Leninem k ierowa! 
S ta lin  obroną ojczyzny radziec­
k ie j w okresie wo jny domowej 
i in te rw e nc ji, k ie row a ł p rze j­
ściem do 'okojowego budow­
nictwa.

W ie lk im  szczęściem dla na­
szego k ra ju  i  dla ca łe j postę­
powej ludzkości b y ł fa k t,  ’ że 
dzieło Lenina kon tynuow a ł i 
kon tynuu je  w ie rny Jego uczeń, 
p rzy jac ie l i  towarzysz bron i —  
S ta lin . Z leninow ską m ądro­
ścią prow adzi towarzysz S ta lin  
nasz naród i  całą postępową 
ludzkość na nowym  szlaku h i­
s to r ii, ośw ietla jąc drogę w a lk i 
i zwycięstw  setek m ilionów  lu ­
dzi p racy b laskiem  naukowej 
te o rii m arks izm u —  lenin izm u.

W  m yśl nakazów Lenina, pod 
kie row nictw em  towarzysza Sta­
lina  zbudowano społeczeństwo 
socjalistyczne w  naszym k ra ju  
i pom yśln ie ro z w ija  się bu­
downictwo kom unizm u. Z w ią ­
zek Radziecki s ta ł się potęż­
nym  państwem socja lis tycz­
nym  i  poważną s iłą  m iędzyna­

rodową, w yw ie ra jącą  w p ływ  na 
całą sytuację św iatową —  si­
łą, zm ienia jącą w  sposób rady­
ka lny sytuację międzynarodc 
wą —  w in teresie  mas pracu­
jących. K ra j socjalizm u, k tó ry  
u ra tow a ł narody E uropy i  ca­
łego św iata od n iew o li faszy­
stow skie j, k ra j rów noupraw ­
nien ia i  p rzy jaźn i narodów — 
sta ł się niezniszczalną ostoją 
pokoju, dem okracji i  socja­
lizm u.

Oto dlaczego m asy pracujące 
naszego k ra ju  i  całego świata 
obchodziły z tak  gorącą m iło ­
ścią 70-lecie urodzin  w ie lk iego 
kon tynua to ra  dzieła Lenina —- 
towarzysza S talina. Obchód 
70 lecia urodzin Józefa S talina 
przeksz ta łc ił się we wspaniałą 
demonstrację, niespotykaną do­
tąd w  swym  potężnym rozm a­
chu, w  demonstrację solidarno­
ść' i  p rzy jaźn i w szystk ich  po­
kó j m iłu jących  narodów i  lu ­
dzi pracy wszystk ich k ra jów , 
k tó rzy  w  towarzyszu S ta lin ie  
w idzą swego ukochanego N au­
czyciela i  P rzy jac ie la , sztan­
d a r  pokoju i  m arszu ludzkości 
ku wolności i  szczęściu!

rodę. Jest to zapowiedź nad­
chodzącej w ie lk ie j epoki ko­
munizm u.

S iły  wytwórcze socja listycz­
nej gospodarki ro lne j w zrasta­
ją  po w o jn ie  nieustannie p rzy 
pomocy przem ysłu socjalistycz 
nego. Rosnącym ciągle poto­
kiem  p łyną  do socja listycznej 
gospodarki ro lne j setk i tysięcy 
tra k to ró w , kombajnów, n a j­
nowszych maszyn rolniczych, 
potężne urządzenia technicz­

ne dla s tac ji sadzenia lasów.
We wsi kołchozowej rozw ija  

Się coraz bardzie j e le k try fik a ­
cja , rad io fon izacja , k in o fika - 
cja. Rozpoczyna się na wsi no­
we budownictwo mieszkaniowe 
na wzór domów m ie jskich. Za­
ciera się coraz bardzie j i  zan i­
ka odwieczna sprzeczność m ię­
dzy m iastem  a wsią, co stano­
w i jeden z podstawowych wa­
runków  stopniowego przejścia 
do komunizmu.

W  okresie powojennym  —  
stw ierdza dale j Pospiełow —  
bezsporne fa k ty  po tw ie rdz iły  z 
nową s iłą  wobec całego św ia­
ta, że radziecki u s tró j społecz­
ny i państwowy jes t najlepszą 
fo rm ą  organ izacji społeczeń­
stwa w porównaniu z ja k im ­
kolw iek nieradzieckim  ustro ­
jem  społecznym.

Mówca podkreśla, że w  w y ­
n iku rozw oju gospodarki naro­
dowej Zw iązku Radzieckiego

podnosi się nieustannie s iła na­
bywcza rub la , wzrasta rea lna 
wartość płac robotn ików , p ra ­
cowników um ysłowych, zw ięk­
szają się dochody chłopów za­
równo z gospodarstw kołchozo­
wych ja k  i z gospodarstw in ­
dyw idualnych.

N ik t  na świecie nie uczyn ił 
tak wiele dla powszechnego do­
brobytu narodu, dla radości i  
szczęścia wszystkich ludzi p ra­
cy, ja k  Lenin i  S ta lin ,

II. Leninizm — sztandarem walki o pokój
demokrację i socjalizm

W ielka
wskazuje

I. Spełniając nakazy Lenina — naród 
adziecki kroczy pewnie ku komunizmowi

P a rtia  nasza —  pow iedział 
Pospiełow —  m usia ła  przezwy 
ciężyć ogromne trudności, by 
zapewnić zwycięstwo soc ja li­
zmu w naszym k ra ju , by z za­
cofanego pod względem tech­
niczno - gospodarczym k ra ju  
przekszta łc ić naszą ojczyznę w 
potężne m ocarstwo soc ja lis ty ­
czne. P a rtia  Lenina —  Stalina 
p o tra f iła  stworzyć w a runk i de­
cydujące dla h istorycznych z wy 
cięstw  socjalizm u i  dem okra­
c j i  w szeregu k ra jó w  E uropy 
i  A z ji,  przede w szystk im  dla­
tego, że je s t ona p a rtią  m a rk ­
sistowską, p a rtią  leninowską, 
—  dlatego, że p o lity k a  p a r ti i 
opiera się na podstawie m ark ­
sistowsko - len inow skie j nau­
k i o społeczeństwie.

M arks i  Engels b y li p ie rw ­
szym i, k tó rzy  s tw o rzy li teorię 
kom unizm u naukowego. Do­
w ied li oni w  sposóh naukowy, 
że kap ita lizm  je s t us tro jem  
społecznym przem ija jącym , do­
w ied li, że upadek bu rżuaz ji i 
zdobycie w ładzy przez pro le­
ta r ia t  je s t nieunikn ione, że so­
c ja lizm  nieuchronnie zajm ie 
m iejsce kap ita lizm u .

M arks  i  Engels nauczyli 
klasę robotniczą, by by ła  św ia­
doma swych s ił, swej w ie lk ie j 
m is ji h is to ryczne j —  m is ji 
grabarza u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nego. D a li on i p ro le ta ria tow i 
potężną broń m ora lną : teorię 
rew olucyjną. M arks i  Engels 
b y li ściśle zw iązani z ówczes­
nym  ruchem robotn iczym  i  
jego czo łow ym i bo jow nikam i. 
M arks  i  Engels ż y li w  epoce, 
gdy ka p ita lizm  ro z w ija ł Bię 
jeszcze, gdy rew oluc ja  pro le­
ta ria cka  n ie  s ta ła  się jeszcze 
bezpośrednią p raktyczną  ko­
niecznością. N ie  by ło  im  dane 
u jrzeć załam ania się us tro ju  
kap ita lis tycznego i  ustanow ie­
n ia  nowego społeczeństwa, k tó  
rego na rodziny zapow iedzie li 
z naukową ścisłością.

Len in  i  S ta lin  kon tynuow a li 
dzieło M arksa i  Engelsa w  w a­
runkach nowej epoki, epoki 
im p eria lizm u  i  p ro le ta riack ich  
rew o luc ji. Lenin w y k ry ł p ra ­
wa rozw oju  kap ita lizm u  w epo­
ce im peria lizm u , gdy kap ita ­
lizm  począł się chylić  ku  upad­
kow i, gdy dawny „k w itn ą c y “  
ka p ita lizm  p rze ksz ta łc ił się w 
ka p ita lizm  um iera jący i  g n iją ­
cy. Lenin uzasadnił teore tycz­
nie możliwość zwycięstwa so­
c ja lizm u w jednym  k ra ju .

Pod przewodem Lenina i 
S ta lina  nastąp iło  po raz pierw 
szy przerwanie łańcucha św ia­
towego fro n tu  im peria lis tycz­
nego —  zwyciężyła Wieśka 
Październikowa Rewolucja So­
c ja listyczna.

Całe swe życie poświęcił Le-

Pospiełow —  w ysuną ł zadanie j 
uprzem ysłow ienia naszego kra  
ju .' S tra teg ia  leninowska ob li­
czona by ła  na to , by —  u trz y ­
m ując kie row niczą ro lę  k lasy 
robotniczej w  stosunku do 
chłopstwa —  zapewnić odbu­
dowę i  rozw ój w ie lk iego prze­
m ysłu  maszynowego, wykona­
nie planu e le k try fik a c ji —  i  
na te j podstawie zrealizować 
socjalistyczną przebudowę drób 
nej gospodarki chłopskiej.

„...Jeżeli Rosja po k ry je  się 
gęstą siecią e lek trow n i i  po­
tężnych in s ta la c ji technicznych,
—  nasze komunistyczne budo­
w nictw o gospodarcze stanie  
się wzorem dla nadchodzącej 
socja lis tycznej E u ro py  i  A z j i "
—  zapow iadał Lenin.

W  walce z w rogam i le n in i­
zmu towarzysz S ta lin  obron ił 
i  rozw iną ł teorię o m ożliwości 
zwycięstwa socjalizm u w jed­
nym  k ra ju , skonkretyzow ał le­
n inow ski s tra teg iczny p lan bu­
dowy socjalizm u, którego punk 
tern w y jśc ia  b y ła  idea uprze­
m ysłow ienia.

W ypełn ia jąc nakazy le n i­
nowskie, tow arzysz S ta lin  z 
w ie lką  przezornością p o s t iw ił 
przed p a rtią  i  narodem zada­
nie  szybkiego tem pa socja li­
stycznego uprzem ysłow ienia, 
aby zachować niezależność na­
szej socja listycznej o jczyzny i  
zapewnić zwycięstwo socja li­
zmu.

K ra j nas* wykonał wielkie 
dzieło uprzemysłowienia socja­
listycznego w historycznych 
terminach, ustalonych przez to­
warzysza Stalina.

Mówca s tw ie rd z ił następnie, 
że p a rtia  Lenina —  S talina 
rozg rom iła  zdra jców  i  kap ttu - 
lan tów , k tó rzy  chcie li zarazić 
p a rtię  i  naród m ieńszewicką 
n iew ia rą  w  możliwość zwycię­
stwa socjalizm u, k tó rz y  us iło ­
w a li zawrócić k ra j na drogę 
res tau rac ji kap ita lizm u.

Leninowsko -  sta linowska 
teo ria  o m ożliwości zwycię­
stw a socjalizm u w  naszym k ra  
ju  —  pow iedzia ł Pospiełow 
ow ładnąwszy masami, prze­
ksz ta łc iła  się w  potężną siłę 
m ate ria lną , ucieleśniła się w 
bohaterskie j walce ludzi ra ­
dzieckich w  okresie s ta linow ­
skich p ięcio latek. W  ciągu nie­
zwykle k ró tk iego  okresu h is to ­
rycznego przeobraziło się całe 
oblicze naszego k ra ju , skoń­
czono raz na zawsze z odwiecz­
nym  zacofaniem, odziedziczo­
nym  z przeszłości.

Towarzysz S ta lin  poprowa­
dz ił nasz naród do h is to rycz­
nego, posiadającego ogólno - 
św iatowe znaczenie zwycię­
stwa socjalizm u. I w dniach,

n in  spraw ie k lasy robotniczej, k tó re  przeżywam y, sprawazi- 
spraw ie zwycięstwa socjalizm u, ły  się z cudowną s ilą  prorocze 
Lenin z całą swą n iezw ykłą  słowa leninow skie —  nasze ko- 
przen ik liw ością  —• pow iedzia ł | m unistyczne budownictwo go­

spodarcze stało się wzorem 
dla k ra jó w  dem okracji ludowej 
Europy i  A z ji.

Lenin, w ie lk i s tra teg  pro le­
ta r ia tu , —  m ów ił dalej Pospie­
łow —  um ia ł dostrzegać od 
samego początku gigantyczne 
procesy historyczne, zachodzą­
ce w g łęb i mas ludowych, uci­
skanych przez im peria lizm . W i 
dz ia ł on, na dz ies ią tk i la t  na­
przód, se tk i m ilionów  wciąż 
nowych bo jowników , pow sta ją­
cych przeciwko n iew o li kap ita ­
lis tyczne j, przeciwko je j n a j­
gorszej fo rm ie  —  im p e ria li­
zmowi.

Lenin wskazywał, że cho­
ciaż burżuazja im p eria lis tycz­
na „go tow a je s t do wszelkich  
bestialskich okrucieństw  i  zbro 
dni, aby obronić ginącą n ie ­
wolę kap ita lis tyczną", —  ol­
brzym ia większość ludności ku ­
l i  ziem skiej, ju ż  wskutek same 
go przebiegu rozw oju h is torycz 
nego, wciąga się z n iezw ykłą 
szybkością do w a lk i o swe w y ­
zwolenie i  że dlatego „os ta te ­
czne zwycięstwo socja lizm u  
je s t całkowicie i  bezwarunkowo 
zapewnione".

Len in  pouczał: „Wystarczy 
10 —  SO lat właściwych stosun 
ków z chłopstwem, a zapewnio 
nc jest zwycięstwo w  skali świa  
towej (nawet w  razie opóźnia­
nia się rewolucji proletariac­
kich, które narastają)• W  prze 
ciw nym  razie  —  tO— iO lat mę 
czarni terroru białogwardyj- 

skiego.

Albo  —  albo. Tertium non 
datur“. —  T a k  pisa ł Len in  w  

roku  1921.

Pod m ądrym  kierow nictw em  
tow arzysza S talina , tw órcy sy­
stemu kołchozowego, p a rtia  na 
sza zapewniła wykonanie po li­
ty k i len inow skie j w  stosunku 
do chłopstw a, skutecznie roz­
w iąza ła  na jtrudn ie jsze  po zdo­
byciu w ładzy, zadanie rew olu­
c ji p ro le ta riack ie j —  skierowa­
nie dziesią tków m ilionów  ch ło­
pów na drogę socjalizmu.

Gdyby nasz n ieśm ierte lny 
Ojciec, W ie lk i Lenin, m ógł u j­
rzeć sw ym i oczyma, co p a rtia  
kom unistyczna i  naród radziec­
k i zdz ia ła ły  w  ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza! Gdyby W ie lk i Le 
n in  m óg ł w idzieć dziesią tk i i 
setk i tysięcy tra k to ró w , setki 
pierwszorzędnych zakładów 
przem ysłowych, e lektrow ni, ko­
pa ln i węgla i  rudy, szybów n a f 
tows^ch na nieprzejrzanych ob­
szarach naszej ojczyzny, na 
k tó rych  jeszcze w 1921 roku 
panowały pa tria rcha lne i na 
w pó ł zdziczałe stosunki. Gdy­
by W ie lk i Lenin m ógł widzieć 
tysiące naszych czołowych sta­
chanowców, naszych przodu ją­
cych kołchoźników, tysiące sław 
nych Bohaterów P racy Socja­

lis tyczne j, k tó rzy  swą o fia rną , 
twórczą pracą tw orzą wzory 
wyższej w ydajności pracy, ja ­
ka je s t konieczna dla stopnio­
wego prze jścia do komunizmu...

Gdyby W ie lk i Lenin m óg ł w i 
dzieć dz ies ią tk i i  se tk i delega­
c ji chłopskich z k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej na polach na­
szych kołchozów i  sowchozów...

Z ja k ą  dumą pow tórzy łby 
Len in  swe prorocze słowa, w y ­
powiedziane na X I  zjeździe par 
t i i :  „Żadna s iła  na świecie —  
bez względu na to, ile  zła, nie­
do li i  m ęczarni m ogłaby p rzy ­
nieść jeszcze m ilionom  i  set­
kom m ilionów  ludzi, nie odbie­
rze podstawowych zdobyczy na 
szej rew o luc ji, bo zdobycze te 
należą teraz ju ż  nie do „nas", 
lecz do h is to r ii św ia tow e j".

26 rocznicę śm ierci Lenina 
naród radzieck i obchodzi w  wa 
runkach nowego, potężnego roz 
w o ju  we wszystkich dziedzi­
nach socja listycznej gospodar­
k i i  k u ltu ry . C a ły św iat prze­
kona ł się, że run ę ły  n ienaw ist­
ne nadzieje k ó ł im peria lis tycz­
nych na to , że Związek Ra­
dziecki, k tó ry  w  d rug ie j w o j­
nie św iatow e j przeszedł n a j­
cięższe doświadczenia i  poniósł 
na jw ięce j o fia r, nie zdoła poko 
nać trudności powojennej odibu 
dowy gospodarki narodowej.

Z popio łów  i  ru in  pow sta ją  
m iasta radzieckie i  wsie, spalo­
ne doszczętnie przez barba­
rzyńców  faszystowskich.

P lan powojennej p ięc io la tk i 
s ta linow sk ie j w ykonyw any jes t 
przed term inem . Zwiększony 
p lan na ro k  1949 w ykonany zo­
s ta ł przez ca ły  przem ysł w  
103 proc. Globalna produkcja  
przem ysłowa ZSRR w  roku 
1949 przekroczyła  poziom 
przedwojennego 1940 roku  o 41 
proc., a ogólny poziom produk­
c ji przem ysłow ej w  IV  k w a r­
ta le  1949 r . przekroczy ł po­
ziom  przedwojenny, o 53 proc.

Mówca wskazuje następnie, 
że rów nież w  ro ln ic tw ie  w yko ­
nywane je s t z powodzeniem za­
danie odbudowy i  powojennego 
rozw oju. Problem  zbożowy zo­
s ta ł rozw iązany. W y trw a le  i  z 
powodzeniem realizowane jes t 
główne zadanie gospodarki ro l­
nej w  obecnyńi okresie: 
wykonanie trzy le tn iego  p la ­
nu rozw oju społecznej ho­
dow li byd ła . Z ogrom nym  
entuzjazm em  m ilion y  kołchoź­
n ików  wprowadzają w życie, 
nie m ający przyk ładu  w  h is to ­
r i i ,  s ta linow ski plan przeobra­
żenia przyrody, którego re a li­
zacja zabezpieczy wysokie i 
trw a łe  urodzaje, niezależnie od 
żyw iołowych kaprysów p rzy ro ­
dy. Nadszedł czas, w k tó rym  
ludzie radzieccy przekszta łca ją 
i  podporządkowują sobie p rzy-

nauka len in izm u 
masom pracującym  

wszystkich k ra jó w  drogę w a l­
k i przeciwko nieopisanym  k lę ­
skom, ja k ie  p rzynos ił i  p rzy ­
nosi ludzkości im peria lizm . Le ­
ninizm  wskazuje w łaściw ą dro­
gę, wiodącą do wyzwolenia 
spod ucisku im peria lizm u , d ro­
gę budowy nowego, socja li­
stycznego życia.

W  okresie ogólnego k ryzysu  
kap ita lizm u, k tó ry  rozpoczął 
się w  w yn iku  pierwsze j w o jny 
św iatowej i  W ie lk ie j Paździer­
n ikowej Rewolucji Socja listycz 
nej, ze szczególną s iłą  brzm ią 
słowa M arksa, k tó ry  scharak­
te ryzow a ł kap ita lizm  jako u- 
s tró j. nędzy gospodarczej mas 
i politycznego szaleństwa klas 
panujących, szukających w y j­
ścia z kryzysu i sprzeczności 
kap ita lizm u  w nowej wo jn ie 
św iatowej.

N ig d y  jeszcze w świecie ka ­
p ita lis tycznym  podżegacze wo­
jenn i nie propagow ali ta k  bez­
czelnie i  otwarcie w o jny i  w y ­
ścigu zbrojeń jako rzekomego 
środka leczniczego przeciwko nie 
uleczalnym  chorobom k a p ita li­
zmu, jako „najnowszego“  środ­
ka uzdrow ienia gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j, w ijące j się w  
kleszczach nierozw iązalnych 
sprzeczności.

Można byłoby przytoczyć sze 
reg wypow iedzi hersztów mo­
nopoli am erykańskich o tym , że 
praw dziw y pokój oznaczałby 
dla n ich ka tastro fę , ponieważ 
pozbaw iłby ich ogrom nych za­
mówień zbrojeniowych.

P o lityka  tzw . „ekonom ik i re ­
gu low anej“ , tzn. p o lityka  sztu­
cznego podtrzym yw ania rozdę­
tego niepom iernie przem ysłu 
zbrojeniowego, k tó rą  rea lizu ją  
obecnie ko ła  rządzące U S A  —  
je s t p o lityką  szalonego rozw y­
drzenia m ilita ryzm u , po lityką  
im peria lizm u i  w o jny, p o lityką  
podsycania tzw . „z im ne j w o j­
ny“  oraz sabotowania propozy­
c ji, m ających na celu trw a ły  
pokój i  bezpieczeństwo na ro ­
dów.

W iadomo, że w  budżecie 
U S A  na ro k  1950 w yd a tk i w o j­
skowe wynoszą 71 proc., a w y ­
da tk i na ośw iatę i  ochronę zdro 
w ia nie przewyższają 2 proc.

A le  te potworne, wzrasta jące 
ciągle w yd a tk i na zbro jenia , to 
sztuczne przestaw ianie k ra ju —  
w  warunkach pokojowych —  
na to ry  gospodarki wojennej, 
mogą jedynie na k ró tko  odro­
czyć zbliżający się n ieubłaga­
nie k ryzys  gospodarczy, zao­
strza jąc równocześnie jeszcze 
bardzie j wszystkie sprzecznoś­
ci kap ita lizm u i  stwarza jąc 
przesłanki dla niezwykle g łę ­
bokiego i  pustoszącego, k ry z y ­
su.

W y d a tk i wojskowe i  koszty 
„z im ne j w o jny“  nie mogą za­
pobiec kryzysow i gospodarcze 
mu w  U S A  i  w  innych kra jach 
kap ita lis tycznych. Świadczy 
tym  fa k t, że chociaż w yd a tk i 
wojskowe U S A  osiągnęły jesie 
n ią  1948 roku na jw yższy po­
ziom —  w  porów naniu z po­
przednim i la ta m i powojennym i 
—  w łaśnie jesienią 1948 roku 
rozpoczęło się gw ałtowne co f­
nięcie się gospodarki U SA. Jak 
wiadomo, poziom p rodukc ji 
przem ysłowej w U S A  w cią­
gu roku, od października 1948 
r. do październ ika 1949 r. ob­
n iży ł się o 22 proc., liczba bez­
robotnych w ciągu, tego roku—  
nawet według pomniejszonych 
danych o fic ja lnych  —  wzrosła

0 64 proc. Ogólna liczba bezro­
botnych i  na w pó ł bezrobot­
nych ‘w  U S A  przewyższa już 
14 m ilionów  ludzi, a ogólna 
liczba bezrobotnych i  na wpół 
bezrobotnych we wszystkich 
k ra jach  kap ita lis tycznych  w y ­
nosi przeszło 40 m ilionów  o- 
sób.

Życie gospodarcze k a p ita lis ­
tycznych k ra jó w  europejskich, 
k tó re  w pad ły  w sid ła  m arshal- 
low skie j „pom ocy“  am erykań­
sk ie j, zna jduje się w  stanie głę 
bokiego i  beznadziejnego roz­
przężenia.

W  k ra jach  tych  produkcja 
przem ysłowa obniża się, bezro­
bocie i  nędza w zrasta ją , in fla ­
cja pieniężna wzmaga się, ce­
ny zw yżku ją, płaca robotn ików
1 pracowników um ysłowych sy­
stem atycznie spada, a drobni 
chłopi i rzem ieśln icy są zrujno 
wani.

Z każdym miesiącem pogłę­
bia się coraz bardzie j morze 
beznadziejnej nędzy, morze łez 
i cierpień mas pracujących w 
kra jach kap ita lis tycznych. W  
tych warunkach ludność p ra ­
cująca Europy ze szczególnym 
gniewem i oburzeniem odnosi 
się do ludożerczych wystąp ień 
podżegaczy wojennych, ja k  np. 
do słów m arszałka angie lskie­
go M ontgom ery, k tó ry  oświad­
czy ł niedawno, że nowa wojna 
„będzie dla nas praw dziw ym  
świętem i  zabijem y mnóstwo 
ludz i“ . N ie jes t przypadkiem , 
że organizacje demokratyczne 
H o land ii zażądały, by ten pod­
żegacz w ojenny w y jecha ł z A m  
sterdamu.

W arto  podkreślić, że w  tak  
n iep rzyzw o ity  sposób chełp ią 
się i  nową wojnę św iatową za­
m ie rza ją  „św ięcić“  ci sami an­
gielscy i  amerykańscy genera­
łow ie , k tó rzy  jeszcze w  stycz­
n iu  1945 r. d rże li w  panice 
przed ofensywą 10 d y w iz ji h i­
tle row skich , c i sami wojacy, 
k tó rych  jedynie i  li- ty lk o  A r ­
m ia Radziecka ura tow a ła  od 
k a ta s tro fy  swym  potężnym  na 
tarciem .

W  odpowiedzi na pytan ie  
dziennikarza am erykańskiego, 
Lenin przew idz ia ł h istoryczną 
konieczność załam ania się im ­
peria lizm u, pchającego narody 
do rzezi.

„G igantyczny postęp techni­
k i w ogólności, a środków ko­
m u n ika c ji w szczególności, ko­
losalny wzrost ka p ita łu  i  ban­
ków sp ra w iły  to, że kap ita lizm  
do jrza ł i  p rzekw itł, przeżył on 
siebie. S ta l się on na jb a rdz ie j 
reakcy jnym  hamulcem rozwo­
ju  ludzkiego. S prow adził on 
się do wszechwładzy g a rs tk i 
m ilia rd e ró w  i  m ilionerów , pcha 
jących narody do rzezi...

K rach  kap ita lizm u  jest, nieu  
nikn iony... K ap ita liśc i, burżu­
azja  mogą w  „na jlepszym " dla 
nich w ypadku odwlec zwycię­
stwo socjalizm u w tym  lub in ­
nym  poszczególnym k ra ju  za 
cenę zagłady nowych setek ty ­
sięcy robotnikóio i  chłopów, 
lecz ura tow ać kap ita lizm u nie 
mogą“  —  pisa ł Lenin.

H is to r ia  po tw ie rdz iła  mądre, 
naukowe przew idywania w ie l­
k ich strategów  p ro le ta ria tu , 
Lenina i Stalina, o n ieun ikn io­
nym dalszym pogłębianiu się 
powszechnego kryzysu ka p ita ­
lizm u oraz o n ieunikn ionym  
dalszym rew olucyjnym  od ry­
waniu się szeregu k ra jów  od 
systemu kapita listycznego.

H istoryczne, posiadające o-

gólno - św iatowe znaczenie, 
zwycięstwo k ra ju  socjalizm u 
nad faszystow skim i Niem cam i 
i im peria lis tyczną Japonią w 
d rug ie j w o jn ie  św iatowej, u- 
tworzenie na podstawie tego 
zwycięstwa us tro jów  demokra­
c ji ludowej w szeregu kra jów  
E uropy i  A z ji,  oderwanie się 
tych k ra jó w  od systemu kap i­
ta lis tycznego —  wszystko to 
świadczy o dalszym pogłębia­
n iu  się powszechnego kryzysu 
kap ita lizm u, k tó ry  coraz ba r­
dziej tra c i swoją dawną „s ta ­
łość“ . Chwieje się coraz ba r­
dzie j panowanie kap ita lizm u  w 
k ra jach  kolon ia lnych i  pó łko lo- 
n ia lnych.

Ciężką porażką dla św iato­
wego im peria lizm u stało się h i 
storyczne zwycięstwo w ie lk ie j 
rew o luc ji chińskie j. Z iśc iły  się 
genialne przew idyw ania  Len i­
na i  S ta lina , k tó rz y  zawsze 
podkreślali, że rew olucja  w 
Chinach je s t w ie lką  rew olucją 
ludową, że rew oluc ja  w  Chi­
nach je s t niezwyciężona mimo 
chw ilowych porażek, że k ry je  
ona w  sobie niezmierzone i  n ie­
zliczone s ity.

Mówiąc o bohaterskie j, zw y­
cięskiej walce A rm ii Czerwo­
nej przeciwko b ia łogw ardz i­
stom i  obcej in te rw enc ji, Lenin 
podkreślał, że wa lka i  zwycię­
stwo A rm ii Czerwonej posia­
da ją ogromne * ogólnoświatowe 
znaczenie. Lenin wskazywał, 
że zwycięstwo A rm ii Czerwo­
nej dowiedzie narodom Wscho­
du, iż „ ja k k o lw ie k  słabe by ły­
by te narody, ja kko lw iek  n ie­
zwyciężoną wydawałaby się po 
tęga ciem iężycieli europejskich, 
stosujących w walce wszystkie 
cuda techn ik i i  sztuk i wojen­
nej, —  w o jna  rew olucyjna, któ  
rą  prowadzą narody uciskane, 
jeżeli w o jna ta  p o tra f i rzeczy­
wiście obudzić m ilio n y  pracu­
jących i  wyzyskiwanych, k ry je  
w sobie takie  możliwości, takie  
cuda, że wyzwolenie narodów  
Wschodu sta je  się obecnie w 
pe łn i p raktyczn ie  osiągalne"...

W  ciężkich chw ilach rew olu­
c ji ch ińskie j towarzysz S talin 
zawsze w p a ja ł w  serca kom u­
nis tów  chińskich i  narodu chiń 
skiego niezłom ną w ia rę  w  zwy 
cięstwo rew o luc ji. Gdy im peria 
liś c i w  1927 roku  us iłow a li 
stłum ić rew olucję  chińską przy 
pomocy nieludzkiego ostrze li­
wania Namkinu ogniem a rty le ­
ry js k im , towarzysz S ta lin  mó­
w ił:

„...Jedynie ludzie, którzy  
zdziecinnieli, mogą sądzić, że 
praw a a r ty le r ii są silniejsze  
od p raw  h is to rii, że można cof 
nąć wstecz kolo h is to r ii przy  
pomocy strza łów  w N ankin ie ... 
P o lityka  zastraszania posiada 
swoje „uzasadnienie" w  histo­
r i i  im peria lizm u. Lecz, że po­
lity k a  ta jes t bez w artośc i i 
nie osiąga celu —  nie ulega chy 
ba żadnej w ą tp liw ośc i“ .

H is to r ia  po tw ie rdz iła  p ro ro­
cze słowa Lenina i  Stalina. 
Świadczy o tym  w ie lk ie  zw y­
cięstwo C hińskie j Republiki Lu 
dowej, osiągnięte przez naród 
chiński pod k ie row nictw em  bo­

h a te rs k ie j Kom unistycznej Par 
t l i  Chin, je j sławnego wodza 
Mao Tse-tunga.

Świadczy o tym  ca łkow ite  za 
łam anie się p o lity k i im p e ria li­
stów w Chinach, co zmuszeni 
są przyznać dz is ia j nawet ideo 
logowie im peria lizm u am ery­
kańskiego. •

Mówca zaznacza, że wodzi

re je im peria lizm u am erykań­
skiego, po wydaniu 6 m ilia r ­
dów dolarów na podsycanie 
wojny domowej w Chinach i  na 
uzbrojenie-Czang Kai-szeka, l i ­
czy li na to, że „zniszczą komu­
nizm “  w Chinach i  stworzą za. 
razem ogromną bazę dla agre­
s ji przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu. A  w rezultacie zo­
baczyliśm y pełne zwycięstwo 
w ie lk ie j ch ińsk ie j rew o luc ji lu ­
dowej i  ogólne wzmocnienie s ił 
obozu pokoju, dem okracji i  so­
c ja lizm u!

Mówca przedstaw ia następ­
nie p lany prow odyrów  im peria ­
listycznych, k tó rzy  żyw ią  sza­
leńcze złudzenia, że drogą no­
wej w o jny  ka p ita lizm  anglo- 
am erykański może w yjść cało 
z dojrzewającego kryzysu go­
spodarczego i zdobyć panowa­
nie nad światem.

W iele okoliczności spraw ia  
jednak, że ten ob łąkany pom ysł 
zdobycia panowania nad świa­
tem, zapożyczony przez anglo- 
am erykańskich im peria lis tów  a 
h itlerowców , staje się coraz bar 
dziej nierealny.

F iaskiem  zakończyły się 
złudzenia co do rzekomego mo 
nopolu atomowego US A . W y­
jaśn iło  się, że Związek Ra­
dziecki, sto jący na czele obozu 
pokoftt i  socjalizm u, rozporzą­
dza bronią atomową ju ż  od 
1947 roku.

F iaskiem  zakończyła się in­
terwencja U S A  w  Chinach. 
W ie lk ie  zwycięstwo narodu 
chińskiego dowiodło, że im pe­
r ia liz m  nie je s t ju ż  w  stanie 
s tłum ić  s iłą  oręża rew o luc ji lu ­
dowej o ta k im  rozmachu, ja k  
rew olucja chińska.

Rosną nieustannie i  wzmac­
n ia ją  się s iły , broniące poko­
ju , socjalizm u i  dem okracja 
W zrasta potęga po lityczna i 
gospodarcza k ra jó w  demokra­
c ji ludowej, polepsza się stale 
sytuacja  ludz i pracy w  tych  
krajach.

W  szeregu k ra jó w  E uropy 
(F ranc ja , W łochy i  inne) roz­
w in ą ł się potężny ruch pokoju, 
skierowany przeciwko podże­
gaczom wojennym . M asy p ra ­
cujące N iem iec rozum ie ją  co­
raz g łęb ie j doniosłość w ie lk ich  
h istorycznych słów towarzysza 
S ta lina , że „is tn ien ie  pokojo­
wych, demokratycznych N ie ­
miec obok pokojowego Zw iąz­
ku Radzieckiego wyklucza mo­
żliwość nowych wojen w  E u ­
ropie, kładzie kres przelewow i 
k rw i w E urop ie  i  czyni n ie­
m ożliwym  u jarzm ienie k ra jó w  
europejskich przez im p e ria li­
stów św iata“ .

Po raz p ierwszy w  dziejach 
powstał zorganizowany fro n t 
zwolenników pokoju. Zw iązek 
Radziecki —  pow iedzia ł dalej 
Pospiełow —  we w szystkich 
swych wystąpieniach na arenie 
m iędzynarodowej prowadzi nie­
ustannie po litykę  obrony po­
koju.

W ie lka  sta linowska s tra te ­
gia  pokoju, w yn ika jąca z na­
kazów Lenina, zdobywa coraz 
większą liczbę zwolenników.

Stalinowska stra teg ia  w rf- 
bronie pokoju i bezpieczeństwa 
narodów, obliczona na długo­
trw a łe  w spółistn ienie i poko­
jową ryw a lizac ję  dwóch syste­
m ów ,'w ychodzi z założenia, że 
m ożliwa jest współpraca po­
kojowa systemu socja listycz­
nego i kapitalistycznego.

-1 (Dokończenie na str. 4)
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Kopalnia „Szombierki“

Fragment nadszybia kopalni ¿Szombierki*-
F o to  B o g u s *

rrr rry p rr.„/Æm SPORT
Wszyscy sportowcy związkowi 

ubezpieczeni

5 tys. mieszkań dla górników
6,7 miliarda zł oszczędności — 

dalsza rozbudowa elektryfikacji wsi
Sejmowa Komisja omawia budżet Min. Górnictwa i Energetyki

Podczas ostatnio odbytego posiedzenia Sejmowej Komisji 
Przemysłowej obradowano nad częścią prelim inarza budżeto­
wego, dotyczącą M in isterstwa G órn ictw a i  Energetyki. Na 

posiedzeniu sejmowych kom isji; Adm in istracji Rządowej i  Sa­
morządowej oraz Gospotlarly Komunalnej i  M ieszkaniowej 

przy ję ty został budżet M in isterstwa Adm in istracji Publicznej, 
F G M  oraz Samorządu Terytoria lnego,

Zw iązkowa Rada K u ltu ry  F i 
sycznej i  Sportu CRZZ s fin a ­
lizow a ła  w  sobotę, 21 bm., u- 
mowę z Powszechnym Z ak ła ­
dem Ubezpieczeń W zajem ­
nych, na mocy k tó re j wszyscy 
zawodnicy sportowych klubów  
zw iązkowych zosta li ubezpie­
czeni od nieszczęśliwych w y ­
padków.

W ładze spo rtu  związkowego 
zapewniają zawodnikom pełną 
opiekę lekarską oraz prowadzą 
propagandę zasad h ig ieny, t re ­
n ingu, tech n ik i . up raw ian ia  
sportu itd . Dalszą fo rm ą  opie­
k i je s t ubezpieczenie zawodni­
ków  od nieszczęśliwych w ypad­
ków .

W ypadk i, zdarzające się na 
boiskach i  salach tren ing o ­
wych w yw o łu ją  czasem niezdol 
ność zawodnika do pracy. W y ­
p ła ta  zasiłku  ubezpieczeniowe­
go stwarza lepsze w a runk i re ­
konwalescencji.

Ubezpieczeniu podlegają 
wszystkie w ypadk i, powstałe w 
czasie uczestnictwa w  zawo­
dach sportowych, tren ingach o- 
raz w  czasie d rog i na zawody 
i  tre n in g i. Ubezpieczenie obej­
m uje wszystkie w ypadk i, po­
w stałe na teren ie całego k ra ju  
i  za granicą.

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń W zajem nych w yp łaca w 
razie śm ierci zawodnika jego 
rodzin ie 200 tys. z ł, na w ypa­
dek trw a łe j niezdolności do p ra  
cy 300 tys. z ł oraz 650 z ł dzień 
nie w  wypadku czasowej n ie­
zdolności do pracy.

Ubezpieczenie w  P ZU W  jest 
niezależne i nie zm ienia świad 
czeń ze s trony  Ubezpieczalni 
Społecznej (leczenie am bula­
to ry jn e , szp ita l, sanatorium  
itp )  i  wchodzi w  życie z dniem 
1 lu tego br.

Niepowodzenia ping-pongistów  
polskich w Bukareszcie

B U K A R E S Z T . W  pierwszym  
dniu międzypaństwowego me­
czu w tenisie sto łowym  między 
Polską i Rum unią, Rum uni zdo 
b y li zdecydowane prowadzenie 
5:0. Z zawodników polskich ty l 
ko Gaj i  O tręba p o tra f ili na­
wiązać względnie rów ną walkę 
z przeciw n ikam i rum uńskim i, 
p rzy  czym O tręba w yw alczył 
na m is trzu  R um un ii Naumescu 
jeden set. N a js ła b ie j z naszych 
zawodników w ypad ł Kawczyk.

W y n ik i:  Vladone (Rum .) —  
Otręba (P ol.) 2:0 (21:12,
21:16), R e ite r (Rum .) —  K aw  
czyk (Pol.) 2:0 (21:10, 21:13), 
Naumescu (Rum .) —  Gaj 
(F o l.) 2:0 (23:21, 21:18), V la - 
done (Rum .) —  Kawczyk 
(Pol.) 2:0 (21:15, 21:9) i  N au­
mescu (Rum .) -— Otręba (Pol.) 
2:1 (21:19, 19:21, 21:15).

Dokończenie spotkania na­
stąp i w  niedzielę.

Sejmowa K om is ja  Przemysto 
wa przedyskutowała część p re­
lim in a rza  budżetowego na rok  
1950 dotyczącą M in is te rs tw a  
G órn ic tw a i  E ne rge tyk i.

Tow. m in . Nieszporek podał, 
że p lan p ro du kcy jny  pięciu 
przem ysłów podległych M in i­
sterstw u wykonano w  103 proc. 
p lan  in w es tycy jn y  zaś w  99,4 
bez uw zględnienia im p o rtu , 
p rzy  czym przem ysł węgłowy 
przekroczył swój p lan  inw e­
s tycy jny . K opa ln ie  węgla ka ­
miennego w yko na ły  w  1949 ro ­
ku  p lan p ro du kcy jn y  z nadwyż 
ką. W ydobycie rop y  na ftow e j 
osiągnęło w artość przewyższa­
jącą przedwojenną z tych sa­
mych pól górniczych. Dzięki 
in tensyw nym  pracom  w ie r tn i-  
czo-posznkiwawezym s tw ie r­
dzono nowe złoża gazu ziemne­
go, powiększono wielkość nie­
k tó rych  zasobów węgla kam ień 
nego i  brunatnego, stwierdzono 
nowe złoża węgla koksującego 
o w ysok ie j jakości, ja k  ró w ­
nież odkryto  złoża soli po ta­
sowej.

W zrost w spó łzaw odnictw a  
pracy

W  górn ic tw ie  węglowym  za­

znaczył się dalszy postęp 
współzawodnictwa pracy, szcze 
gólnie współzawodnictwa zespo 
łowego.

N astąp iła  poprawa bezpie­
czeństwa p racy i  w arunków  h i­
gienicznych. Robotn icy o trz y ­
m ali ok. 2 tys. m ieszkań, a da l­
sze 3 tysiące zostaną oddane do 
uży tku  w  ciągu na jb liższych 
trzech miesięcy.

K a r ta  Górnicza —  obok w ie l 
k ich, bezpośrednich korzyści 
dla w ielotysięcznych Tzesz gór 
n ików , korzyści ju ż  rea lizowa­
nych, przyczyn i się do dalszego 
w zrostu p ro du kc ji, m . in . przez 
ograniczenie absencji, podnie­
sienie dyscyp liny i  dopływ  no­
wych s ił roboczych do kopalń.

Jednocześnie z przekrocze­
niem planów produkcy jnych  u- 
zyskano obniżenie kosztów w ła ­
snych w  przemysłach podle­
g łych M in is te rs tw u  o 4,8 proc. 
w  stosunku do p re lim ina rza . 
A k c ja  oszczędnościowa dała ob­

niżkę rozchodów o przeszło 6,7 
m ild . zł.

Tegoroczne na k ła dy  inw esty  
cyjne na energetykę przew idu­
ją  budowę, rozbudowę i  rekon 
s trukc ję  e lek trow n i cieplnych, 
dalszą e le k try fik a c ję  w si, roz­
w ój gazownictwa i  e lektrow ni 
wodnych, dzięki czemu nastąp i 
w zrost p ro du kc ji energ ii elek­
tryczne j o 10 proc.

Mechanizacja pracy
Inw estyc je  przem ysłu węgło 

wego m a ją  na celu m echaniza­
cję i  e le k try fik a c ję  pracy, ©- 
raz  rozszerzenie robót g ó rn i­
czych.

W  przemyśle na ftow ym  na ­
stąpi rozbudowa kopa ln ic tw a 
na starych terenach oraz poszu 
k iw an ie  nowych złóż.

Poseł B en iger w ko re fe ra -

cie p rzedstaw ił sprawę reorga 
n izac ji przem ysłu węglowego, a 
m. in . uznanie kopalń za samo­
dzielne jednostk i gospodarcze.

K om is ja  p rzy ję ła  budżet M i 
n is te rs tw a bez zm ian.

11 m ild . z ł na popraw ę  
gospodarki m ieszkaniow ej 

w  r . 1950
Budżet M in is te rs tw a  A dm i­

n is tra c ji Publicznej Funduszu 
Gospodarki M ieszkaniowej o- 
raz Samorządu T ery to ria lnego  
p rz y ję ty  został po dyskusji na 
posiedzeniu sejmowych kom i­
s j i ;  A d m in is tra c ji Rządowej i  
Samorządowej oraz Gospodar­
k i K om una lne j i  M ieszkanio­
w ej.

Poseł Kołodzie jczyk om ów ił
szczegółowo p re lim in a rz  budże 
tow y M A P , zw raca'ąe szczegól­
na uwagę na Fundusz Go­
spodarki M ieszkaniowej. W  
roku 1949 pia.n F G M  ob­
ją ł  ok. 14 tys. domów za­
m ieszkałych przez 700 tys. lu ­
dzi. W artość przeprowadzo­
nych rem ontów m ieszkań prze­
kracza 4 m ild . zł. P re lim in o ­
wana na rok  1950 suma na ak­
cję popraw y gospodarki miesz

Rozbudowa portu w Szczecinie
Prace wykonane i zamierzone

drugie dla potrzebN a naradzie w ytw órcze j p ra ­
cowników Szczecińskiego U rzę­
du M orskiego i  zarządu po r­
tu  —  dy re k to r naczelny Szcze­
cińskiego U . M. —  inż. Sobie­
pan, z łoży ł sprawozdanie z re ­
a lizac ji p lanu 3-letniego i  za­
dań na przyszłość w  pracach 
nad rozbudową p o rtu  szcze­
cińskiego.

W  ciągu okresu sprawoz­
dawczego p o rt w  Szczecinie 
podzielono na 5 rejonów, z k tó ­
rych każdy ma spełniać odręb­
ne zadania.

W  rejon ie, przeznaczonym do
przeładunku tow arów  maso­
wych wykonano już  now y ba­
sen i nowe nabrzeża, ustaw io­
no nowe dźw ig i, przebudowano 
sieć kolejową. Po ca łkow itym  
ukończeniu prac, k tó re  nastąpi 
w  połow ie br. —  re jon  ten sta­
nie się najnowocześniejszym 
portem  prze ładunków maso­
wych na B a łtyku .

W  re jon ie , koncentru jącym  
przeładunek drobpicy będzie u- 
ruchomione jedno nabrzeże dla 
potrzeb R epub lik i Czechosło­

wackie j, a 
kra jow ych.

Rejon następny, o nieco p ły t ­
szych basenach, będzie s łuży ł 
dla s ta tków  żeglugi ba łtyck ie j, 
również przewożących drobn i­
cę. Dalszy re jon  przeznaczony 
jes t pod odbudowę i  rozbudo­
wę przem ysłu portowego, a 
osta tn i —  dla obsługi jedno­
stek żeg lug i śródlądowej.

P ie rw szy etap rozbudowy 
po rtu  szczecińskiego ju ż  został 
zakończony, do czego p rzyczy­
n iło  się g łównie współzawodni­
ctwo p racy k tó re  objęło 76 
proc. załogi.

Główne zadania in w es tycy j­
ne w  plan ie sześcioletnim —  to 
zaopatrzenie po rtu  w  urządze­
nia  techniczne dla prze ładun­
ków  masowych. W  1955 r . re ­
a lny przeładunek wzrośnie o 
213 proc. w  stosunku do 1949 r.

Powstanie również w  Szcze­
cin ie now y p o rt drobnicowy 
oraz baza rybo łów stw a ba łtyc ­
kiego i  dalekomorskiego w  Świ­
noujściu, zaopatrzona w  nowo­
czesne chłodnie i  prze tw órn ie.

I I I  Krajowy zjazd pocztowców
Na wstępie obrad I I I  K ra jo ­

wego Z jazdu Delegatów Zw. 
Zaw. P racowników  Poczt i  Te­
lekom unikacji, k tó ry  rozpoczął 
się 21 bm. w  W arszaw ie, z gro 
madzeni uczc ili jednom inuto­
wym  m ilczeniem  rocznicę śmier

Referat tow. Pospiełowa
(B okończenie ze str. 3)

„M y ś l o w spółpracy dwóch 
systemów  —  m ów ił towarzysz 
S ta lin  — została po raz p ie r­
wszy wypowiedziana przez 
Lenina. Len in  —  je s t naszym  
nauczycielem, a m y, ludzie ra ­

dzieccy, jesteśm y uczn iam i Le ­
nina. N ig d y  nie odstępowali­
śmy i  n igd y  nie odstąpim y od 
ivskazań Len ina ".

Z tych założeń w yp ływ a  ra ­
dziecka sta linowska p o lityka  
zagraniczna, k tó ra  zawsze je s t

za pokojem  i  b ron i spraw y po­
koju.

W  osobie towarzysza S ta lina  
—  powiedział Pospiełow —  na 
rody św iata w idzą na jbardz ie j 
nieugiętego, niestrudzonego i 
mądrego bo jow nika o pokój,

k tó ry  czyni wszystko możliwe, 
aby pokrzyżować lu  .ercze 
p lany podżegaczy do nowej 
w o jny, —  widzą w  N im  W ie l­
kiego Wodza i  Nauczycie la ca­
łego potężnego obozu pokoju, 
dem okracji i  socjalizm u.

I I I .  Partia Lenina — Stalina kierowniczą 
i przewodzącą siłą społeczeństwa radzieckiego

W szystkie nasze sukcesy —  
s tw ie rd z ił następnie mówca —  
zawdzięczamy w ie lk ie j p a r ti i 
kom unistycznej, k ie row n ic tw u 
Lenina i S ta lina , wierności za­
sadom lenin izm u.

Len in  i S ta lin  uczą, że p a r­
t ia  je s t niezwyciężoną, jeżeli 
nie obawia się k ry ty k i i samo 
k ry ty k i.

Towarzysz S ta lin  stw ierdza, 
że sam okrytyka je s t nam po­
trzebna ja k  powietrze, ja k  wo 
da, że bez sam okry tyk i p a rtia  
nasza nie m ogłaby posuwać 
się naprzód, nie mogłaby u ja ­
w n iać naszych bolączek, nie 
m ogłaby likw idow ać naszych 
braków.

„N iech  p a rtia  —  m ów ił to ­
warzysz S ta lin  —  niech bol­

szew icy, niech wszyscy uczciw i 
robotn icy  i  elementy pracujące  
naszego k ra ju  u ja w n ia ją  b rak i 
naszej pracy, b ra k i naszego 
budownictwa, niech nakreśla ją  
sposoby z likw idow ania  naszych 
braków, ażeby w  naszej pracy  
i  w  naszym budownictw ie nie 
było zastoju, bagna, gn ic ia , a- 
żeby nasza praca, cale nasze 
budownictwo polepszało się z

każdym dniem i  kroczyło  
sukcesów do sukcesów“ .

od

Samozadowolenie i  zarozu­
m ia lstw o, prowadzące do zasto 
ju  w pracy, są sprzeczne z re ­
wo lucyjnym  i  k ry tycznym  du­
chem bolszewizmu. Ludzie, k tó  
rzy  nie znoszą k ry ty k i i samo­
k ry ty k i,  k tó rzy  w y tw a rza ją  a t­
mosferę zagłuszania, tłum ien ia  
k ry ty k i i  sa ip o k ry tyk i —  pod­
ważają in ic ja tyw ę  i  samodziel­
ność organ izac ji pa rty jnych , 
zaszczepiają w  życie organ iza­
c ji p a rty jn ych  i  państwowych 
obyczaje b iu rokra tów , zacię­
tych w rogów p a rtii.

Len in  i  S ta lin  uczą —  m ó­
w ił dale j Pospiełow —  że p a r­
tia  je s t niezwyciężona, jeże li u- 
mie zachować i wzmacniać łącz 
ność z szerokim i m asami na­
rodu. .

Lenin i  S ta lin  wskazują, że 
kom uniści r.ie ty lko  pow inni u- 
czyć bezparty jnych, lecz powm 
ni również uczyć się od nich, 
wsłuchiwać się czujnie w rady 
bezparty jnych, w gios mas —  
podchwytywać, uogólniać i sze­
rzyć ifh  twórcze doświadcze­
nie, ich in ic ja tyw ę .

Zbliżające się w ybory  do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR, k tó re  bę 
dą się odbyw ały na podstawie 
niezwykle szerokie j dem okracji 
socja listycznej, w  atm osferze 
ca łkow ite j jedności m ora lne j i 
po lityczne j narodu radzieckie­
go, jeszcze bardzie j zacieśnią 
łączność p a r t i i Lenina-S ta lina  
z m asam i ludow ym i.

P a rtia  Len ina-S ta lina  k ie ru ­
je  rozwojem  społeczeństwa ra ­
dzieckiego ku kom unizm owi, 
podporządkowuje tem u w ie lk ie ­
mu celowi całe nasze budow­
nictwo gospodarczy i k u ltu ra l­
ne. W  okresie zakończenia bu­
dowy społeczeństwa soc ja li­
stycznego i stopniowego prze­
chodzenia do kom unizm u szcze 
gólnie ważne znaczenie posiada 
kom unistyczne wychowanie mas 
pracujących, wychowanie na­
szych kadr i całego narodu na 
ideach lenin izm u, ksz ta łtow a­
nie i  wzm acnianie twórczego 
pa trio tyzm u radzieckiego.

Z dzieł Lenina i S ta lina lu ­
dzie radzieccy i  czołowi przed­
staw iciele mas pracujących 
wszystkich k ra jów  czerpią 
przekonanie, że w ie lk ie  dzieło 
Len ina-S ta lina  je s t niezwycię­

żone, czerpią w ia rę  w  swe s iły  
i w  t r iu m f kom unizmu.

Kończąc swe przemówienie, 
Pospiełow ośw iadczył:

N ie  można oszukać h is to r ii i  
nie można cofnąć je j biegu. 
N ie można p raw  h is to r ii za­
stąpić praw am i ja k ie jko lw ie k  
bądź b ron i, ja k  m arzą o tym  
podżegacze wojenni. Czeka ich 
nieunikniona klęska. W ie lka  e- 
poka sta linowska, epoka zw y­
cięstwa socja lizm u i  budowy 
kom unizm u przynosi ludzkości 
najwspanialsze m ożliwości roz- 
k w itu  s ił w ytw órczych oraz 
szczęśliwego, pełnego radości 
życia.

N iech ży je  w ie lk i, n iezwycię­
żony sztandar Len ina-S ta lina !

Niech ży je  nasza bohaterska 
p a rtia  Len ina-S ta lina !

Niech ży je  w ie lk i naród ra ­
dziecki!

Niech ży ją  bo jow nicy o po­
kó j na ca łym  świecie!

Niech ży je  nasz ukochany 
Wódz, Ojciec i Nauczyciel, p ro ­
m ienny geniusz ludzkości, p ro ­
wadzący naród radziecki do 
tr iu m fu  kom unizm u —  Towa­
rzysz S ta lin !

ci w ie lk iego rew o luc jon is ty  i 
genialnego teore tyka m arks iz ­
mu —  W łodzim ierza Lenina.

P ierw szy dzień Z jazdu s ta ł 
się m an ifestac ją  międzynarodo 
wej solidarności k lasy  rob o tn i­
czej, z okaz ji przybycia na ob­
rady przewodniczącego M iędzy 
narodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Prac. Poczt, Te lekom uni­
ka c ji i  Radia —  Skolarza, se­
k re ta rza  gen. Zrzeszenia i  de­
legata zw. pocztowców Niemiec 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
—  Baum garta  oraz przedsta­
w ic ie li. pocztowców Czechosło­
w a c ji —  Skudniana, W ęgier —  
Horna i B u łg a r ii —  Kostova.

Specjalnie serdecznie p rz y ję ­
l i  zgrom adzeni treść depeszy 
od zw iązku pracow ników  pocz­
towych ZSRR, w  k tó re j przesy­
ła ją  oni po lsk im  pracownikom  
poczt i te lekom un ikac ji oraz ca 
łem u narodow i polskiem u ży ­
czenia dalszych osiągnięć w  so 
c ja iis tycznym  budownictw ie.

Po odczytaniu tekstu  depeszy 
zebrani w s ta ją  i  skandują im ię 
wodza mas pracujących —  Jó­
zefa Stalina.

Depesze z życzeniam i nade­
s ła li również pocztowcy rum uń 
scy.

W  przem ówieniach swych de­
legaci Zagraniczni p rzes ła li bra 
te rsk ie  pozdrow ienia od pocz­
towców swych k ra jó w  oraz 
przekaza li podarunki, będące 
sym bolam i -więzi, łączącej ro ­
bo tn ików  państw  dem okracji 
ludowej.

R e fe ra t ideolog iczny w y g ło ­
s ił sekretarz CRZZ —  tow. 
K ra tko . Om awiając zagadnie­
nia produkcyjne zw róc ił on u- 
wagę na konieczność znalezie­
nia w łaściw e j dla pocztowców 
fo rm y  współzawodnictwa.

Sekretarz CRZZ podkreś lił 
znaczenie szkolenia ideologicz­
nego i  zawodowego, stw ierdza­
jąc m. in .: „Podniesienie św ia­
domości ideologicznej mas 
członkowskich je s t najlepszą 
gw arancją wzmożenia naszej 
czujności rew o lu cy jn e j“ .

Obrady trw a ją .

kan iow ej wynosi 11 m iłd . zł, 
z czego 6 m ild . z ł stanow i do­
p ła ta  Skarbu Państwa.

Budżet zw ycza jny związków 
samorządowych p rzew idu je  o- 
gólne w yd a tk i w  sumie 75,7 
m ild . zł.

„Łuźyce—B“ 
na D. Śląsku 
rozpoczynają 

- produkcję szkła
W  Pieńsku na Dolnym  Ślą­

sku uruchom iono nową hutę 
szkła, całkow icie odbudowaną 
ze zniszczeń wojennych.

Nowa hu ta  o trzym a ła  nazwę 
„Łużyce-B “ .

Sukces hutników 
w śląskim festiwalu 
pieśni radzieckich
Z in ic ja ty w y  CRZZ oraz 

Pow. Domu K u ltu ry  w  B y to ­
m iu  odbył się w  K atow icach i 
B y tom iu  fe s tiw a l p ieśn i ra ­
dzieckich. W zięło w  n im  udzia ł 
29 chórów śląskich, k tó re  za­
prezentowały boga ty reper­
tua r.

K om is ja  sędziowska p rz y ­
znała pierwsze t rz y  m iejsca: 
chórow i mieszanemu K a to w ic ­
kiego Zjednoczenia Przem. Wę 
glowego, chórow i chłopięcemu 
W oj. Domu K u ltu ry  ZZ z K a ­
tow ic oraz chórow i Pow. Rady 
Zw. Zaw. z Cieszyna.

W ie lk i sukces osiągnął Zw. 
Zaw. H u tn ików . Na 11 w yró ż ­
nionych chórów, cz te ry  w yró ż ­
nien ia p rzyp ad ły  hu tn ikom .

Polskie przetwory 
owocowo-warzywne 

na targach 
zagranicznych

P rzetw órstw o warzywnicze - 
owocowe uzyskało w  okresie po 
w ojennym  szerokie możliwości 
rozwojowe. P rze tw ory  po lskie j 
p ro d u kc ji zn a jd u ją  coraz w ięk 
szy zbyt.

W  celu większego spopu lary­
zowania po lskich wyrobów 
przem ysłu owocowo - w a rzyw ­
nego C entra la  Ogrodnicza p rzy  
gotow uje się do w ystaw ien ia  
dużego asortym entu przetw o­
rów , na w iosennych ta rgach  i 
wystaw ach zagranicznych oraz 
•na X X I I I  M iędzynarodowych 
T argach Poznańskich.

Kolejarze krakowscy 
walczą z absencją
(Koresp. w ł.)  W  K ra k o w ­

skie j Okręgowej D y re k c ji K P  
rozw iną ł się znacznie ruch  ra ­
c jona liza to rsk i. W  ciągu ub. r .  
135 rac jona liza to rów  zgłosiło 
178 uspraw nień

We współzawodnictw ie p ra ­
cy bierze udz ia ł 80 proc. p ra ­
cowników kolejowych, ostatn io 
zaś dwie trzecie ogólnej ilości 
jednostek służbowych p rzys tą ­
p iło  do współzawodnictwa o 
z likw idow anie  absencji.

P rzodow nicy pracy i nowato 
rz y  D O K P  —  K raków  o trzy ­
m ali ty tu łe m  p re m ii 20 m ilio ­
nów zł. (kras.)

Jednolita organizacja 
przemysłu 
prywatnego

W iele ga łęzi pryw atnego 
przem yśłu było  dotychczas zor 
ganizowanych w  zrzeszeniach 
terenowych, rozrzuconych po 
ca łym  k ra ju . Wobec tego, że 
system ten u tru d n ia ł sprawne 
dzia łunie pryw atnego p rzem y­
słu —  Państwowa K om is ja  
P lanowania Gospodarczego w y ­
dala zarządzenie, przekszta łca­
jące je  w  zrzeszenia ogólno­
polskie, branżowe.

Powołanie 19 zrzeszeń o cha­
rak te rze  przym usowym  stano­
w i dalszy etap na drodze p rz y ­
stosowywania pryw atnego prze 
m ysłu  do w ytycznych gospo­
d a rk i narodowej.

Wyrok śmierci 
na zdrajcę narodu
W  okresie okupacji h itle ro w ­

sk ie j pracow ał w starostw ie 
n iem ieckim  w Sanoku Józef 
K ub iak, k tó ry  zg łos ił się na 
niem iecką lis tę  narodowościo­
wą, w s tą p ił do o rgan izac ji SA 
i s ta ł się postrachem m iejsco­
wej ludności. M . in. na k ło n ił 
on funkc jonariusza gestapo do 
zastrzelenia obywatela po lskie­
go, narodowości żydowskie j — 
W einera. K ub iak w yda ł też w 
ręce władz h itle row sk ich  W ła ­
dysława M ieleckiego, k tó ry  zgi 
ną ł potem w obozie koncentra­
cy jnym .

Sąd A pe lacy jny w Rzeszowie 
na sesji wyjazdow ej w  Sanoku, 
skazał K ub iaka na karę śm ier­
ci.

Spożywcy omawiają uchwałę 
CRZZ o zawieszeniu 

Zarządu Głównego Związku
W  tych  dniach w  zakładach 

przem ysłu spożywczego w okr. 
warszawskim  dokonują się w y ­
bory delegatów na konferencję 
wyborczą do zarządu okręgowe 
go, k tó ra  odbędzie się w  p ie rw  
szych dniach lu tego b r.

Uczestn icy zebrań w ybor­
czych przeprow adzają k ry ty c z ­
ną analizę dotychczasowej p ra  
cy w ładz Zw iązku i  w yraża ją  
uznanie dla CRZZ za podjęcie 
uchwały, po tęp ia jące j dz ia ła l­
ność dotychczasowego Zarządu 
Głównego oraz za w yciągn ię­
cie konsekwencji w  stosunku do 
w innych.

W ie lu  dysku tantów  na kon­
k re tnych przykładach wykaza­
ło niedbalstw o prze jaw iane 
przez dotychczasowe władze 
Zw iązku Spożywców. Szczegól­
nie s iln ie  odczuli to  robotnicy, 
za trudn ien i w  Polskich Z akła­
dach Zbożowych, k tó rzy  przez 
d ług i czas nie m ie li unorm owa

nych w a runków  pracy. W sku 
tek  wadliwego rozprowadzania 
k redytów  i  b raku k o n tro li, 
większość robo tn ików  i  pracow  
n ików  przem ysłu spożywczego 
pozbawiona by ła  przez pewien 
czas ub rań  ochronnych.

Dowodem d yg n ita rs tw a  w  
p racy Zarządu Głównego było 
jego negatywne ustosunkować 
nie się do k ry ty k i p racy  ku l­
tu ra ln o  - ośw iatowej, k tó rą  
próbow ali przeprowadzić na 
osta tn ie j kon fe renc ji n iek tó rzy  
re ferenci ośw iatow i. W yn ik iem  
b raku  k ry tycyzm u  b y ły  liczne 
niedom agania w działalności 
k u ltu ra ln e j.

W  uchwałach, powziętycł»
przez uczestników zebrań, u - 
ezestnicy i  a k tyw  zw iązkow y 
postanaw ia ją  w y trw a le  re a li­
zować uchw a ły I I I  P lenum KG 
PZPR  i  w ytyczne pracy, u - 
chwalone przez grudn iow e ple­
num  C entra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych.

Nowa metoda 
konstrukcji żelbetonowych

Centra lne B iu ro  S tud iów  1 
P ro jek tów  Budow nictw a Prze­
mysłowego zastosowało w oprą 
cowywanych p ro jek tach  kon­
s tru k c ji żelbetowych metody, 
stosowane w Zw iązku Radziec 
k im .

M etody te, przedstaw ione w
pracy inżyn ie ra  I. M isiew icza 
um oż liw ia ją  uzyskanie znacz­
nych oszczędności ta k  w kosz­
tach p ro du kc ji, ja k  i w ilo ­
ściach zużywanych m ateria łów ,

a przede w szystk im  s ta li zbre 
jen iow e j i  betonu. Ogólnie o- 
szczędność na kosztach p ro ­
d u kc ji szkie letowych kon s tru k  
c ji żelbetowych waha aię w  
granicach od 7-—18 proc.

W  celu rozpowszechnienia 
tych metod, w  początkach lu te  
go b r. o tw a rty  będzie ku rs  d la  
kon s tru k to rów  CBSiP, na k tó ­
rym  w ykładać będzie p ro f. Su­
w a lsk i.

Rachunkowcy przemysłu 
węgłowego skracają term iny  

sporządzania statystyk i bilansów
(K o r. w ł.)  Za in ic jow ane 

przez G liw ick ie  Zjednoczenie 
Przem ysłu Węglowego współ­
zawodnictwo rachunkowców, 
objęło wszystkie przedsiębior­
stwa, należące do CZPW . W  
g ru dn iu  1949 Zjednoczenia G li 
w ick ie  i  Rudzkie z łoży ły  s ta ty  
s tyk i za lis topad ub. r. ju ż  do 
dn ia 13 g rudn ia , zaś do dn ia 
20 g ru dn ia  w p łynę ły  s ta tys ty ­
k i z dalszych 8 zjednoczeń (da­
w n ie j trw a ło  to 25 dni po m ie 
siącu sprawozdawczym ).

Również dobre re z u lta ty  o- 
s iągnięto w  zakresie bilansów, 
k tóre poprzednio dostarczano 
w  30 dni po m iesiącu sprawoz­
dawczym. Zjednoczenia G liw ic

k ie  i  Rudzkie dostarczy ły  bi­
lanse za lis topad ju ż  dn ia  21 
g rudn ia .

W  dalszym etapie współza­
wodnictw a na tym polu w sty 
ezniu 1950 r. Zjednoczenia 
R ybnickie  wysunęło aię na pi er 
wsze m iejsce, dostarczając sta­
ty s ty k i kosztów w łasnych za 
m iesiąc grudzień ju ż  dn ia  10 
stycznia o 9 rano. N a  d ru g im  
m ie jscu znalazło się Zjednoczę 
nie Rudzkie, dostarczając sta- 
s tystykę do C ZPW  o godz. 
11,45 tego samego dnia. W  
dniu 11 stycznia z łoży ły  sta­
ty s ty k i Zjednoczenia G liw ick ie  
i Chorzowskie a 12 —  K a to - 
w iek i ej i Zabrskia. (a l)

Radomiacy zwyciężają 
w oszczędności i  szybkości 

skrawania skóry
G łów ny K o m ite t W spółzawod 

nictw a Pracy p rzy  Żw. Zaw. 
Pracowników  Przem ysłu Skó­
rzanego zorgan izow ał ogólno­
polski konkurs na na jbardz ie j 
ekonomicany w y k ró j skóry 
w ierzchn ie j przez tzw . sztan- 
cerów przem ysłu obuwianego., 

Uczestnicy konkursu o trzy ­
m ali jednakow ej w ie lkości plan

sze, z k tó rych  w  ciągu 45 m i­
nu t m ie li w yk ro ić  ja k  na jw ięk ­
szą ilość poszczególnych ele­
mentów produkowanego obu­
wia. W  konkursie  ty m  radom ia 
cy odnieśli sukces, zajm ując 5 
ko le jnych p ierwszych m iejsc. 
P ierwszą nagrodę, w  wysokoś­
ci 25.000 z ł zdobył B ron is ław  
B iernacik.

Zmiany organizacyjne 
w kontraktacji z ie m io p ło d ó w

_ Zwiększenie ilości rodzajów  
ziem iopłodów objętych k o n tra ­
ktowaniem  spowodowały w  bież. 
roku konieczność wprowadze­
n ia  zm ian w  o rgan izac ji kon­
trak tow a n ia .

Um owy p lan tacy jne  (kon­
tra k ty )  zaw ierane będą w  b. ,r. 
pomiędzy in s ty tu c ja m i k o n tra ­
k tu ją cym i a ro ln ika m i za po­
średnictwem  mężów zaufania, 
powołanych w  porozum ieniu 
z gm innym i zarządam i ZSCh.

C entra la  Rolnicza Spółdziel­
n i „Samopomoc Chłopska“ , Pol 
skie Zak łady Zbożowe oraz 
C entra la  Ogrodnicza, przepro­

wadzą kon traktow an ie  przez 
wspólnych mężów zaufania.

W  roku bież. zostanie taż 
zm ieniony system finansow an ia  
większości u p ra w  ko n tra k to ­
wanych. Za liczk i w ypłacać bę­
dzie bezpośrednio B ank Rolny, 
w  fo rm ie  bezprocentowych k re ­
dytów , na podstaw ie zaw arte j 
um owy p lan ta cy jn e j. P laców ki 
B anku Rolnego przeprowadzą 
również końcowe rozliczenia z 
p lan ta to ram i.

U p ra w y  na jb a rdz ie j narażo­
ne na k lęsk i żywiołowe, ubez­
pieczane będą autom atycznie w  
P Z U W  z chw ilą  zaw arc ia  przez 
ro ln ik a  um owy p lan ta cy jn e j.

W  l U L K U  W lK R S Z A tS » »
O R K IE S T R Y  R O B O T N IC Z E  
W  W O J. R Z E S Z O W S K IM  

(K o re s p . w l. ) .  N a te re n ie  \  
ze szow sk lęgo  d z ia ła  36 o rk le  
w ią z k o w y c h , z czego w ię k s / 
ta rto  w ią  o rk ie s tr y  ro b o tn ic  

rtkó w o  n a jw y ż s z y  p o / i
rk i s tra  h u tn ik«

alo W  i
o rk ie i  c ly ryg e rt-

s k ic h  o d b y li o s ta tn io  n a ra d ę  w 
K ro ś n ie , na  k tó r e j  o m ó w il i  p la n  
u p o w s z e c h n ie n ia  w a r to ś c io w e j m u  
z y k i w ś ró d  m as p ra c u ją c y c h  m ia s t 
i w s i. (C . C l.)

l u b l i n  s z k o l i
K A D R Y  B U D O W L A N E  

(K o re s p . w ł. ) .  P rz e d s ię b io rs tw a  
b u d o w la n e  w  L u b l in ie  p rz e p ro w a ­
d za ją  w  o k re s ie  z im y  s z k o le n ie , 
ha k tó re  uczęszcza 750 ro b o tn i­
k ó w . P ie rw s z y  s to p ie ń  szko le n ia  
o b e jm u je  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a l i  
f ik o w a n y c h , k tó r z y  p rz y g o to w u ją  
się do p ra c y  p o m o c n ik ó w  m a j­
s tró w . D n is tl s to p ie ń  za po zn a je  
r  o h o t n i k  6 w  w  y  k  w  a l i i i  1: o w  a n y e h  z 
n a jn o w s z y m i m e to d a m i b u d o w n ic ­
tw a . (do)

12 M IL IO N Ó W  Z Ł  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

(K o re s p . w ł. ) .  P ra c o w n ik  P a b ia ­
n ic k ic h  Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  
L a m p  E le k try c z n y c h  to w , S te fan  
K u ro w s k i u le p s z y ł a p a ra tu rę  do 
p r o d u k c j i  tz w . ż a ró w e k  ka rm e lko ­
w y c h  (do b a te ry je k ) .  U lepszen ie  
to  p rz y n ie s ie  z a k ła d o m  12 m i ln . 

oszczędności ro c z n ie .

T o w . K u ro w s k i p e łn i  od  n ie d a w  
n a  fu n k c ję  k ie r o w n ik a  p r o d u k c j i  
z a k ła d ó w . ik r )

N A U C Z Y C IE L E  K A L IS Z A  
W Z M A G A J  A  P R A C Ę  

S P O Ł E C Z N Ą
(K o re s p . w ł. ) .  N a  je d n o d n io w e j 

k o n fe re n c j i  n a u c z y c ie li - a k ty w i ­
s tó w  P Z P R  z K a lis z a  i  p o w ia tu  o- 
m ó w io n o  s p ra w ę  u d z ia łu  n a u c z y ­
c ie ls tw a  w  p ra c y  s p o łe c z n e j. M . 
in . p o s ta n o w io n o  o to czyć  w ię k ­
szą o p ie k a  k o ła  Z M P  i K o m ite ty  
R o d z ic ie ls k ie  w  szko ła ch . (o f)

M N IE J  P R Z E S T O JÓ W  W  P R A C H  
D Ź W IG Ó W  P O R T O W Y C H

(K o re s p . w ł. ) .  N a jczęstszą  p rz y ­
czyn ą  p rz e s to jó w  d ź w ig ó w  p o r to ­
w y c h  b y ły  p rz e rw y  w  .d o p ły w ie  
p rą d u  e le k try c z n e g o  z k a n a łu  ś l i ­
zgow ego . S p e c ja ln a  k o n s t ru k c ja  
z łączeń  szyn  ś liz g o w y c h  w  k a n a ­
le. p o m y s łu  p ra c o w n ik a  g d y ń s k ie -  
go „ P o r to r o b u “  to w . W s z e la k ie ­
go, z a p o b ie g n ie  p rz e rw o m  w  d o ­
p ły w ie  p rą d u . ( jk )

N O W Y  W Y D Z IA Ł  
N A  U N IW E R S Y T E C IE  

IM . C U R IE  - S K Ł O D O W S K IE J  
W  L U B L IN IE

(K o re s p . w l. ) .  S e n a t U M C S  w 
L u b l in ie  z a tw ie rd z ił  p r o je k t  o rg a ­
n iz a c ji  n ow e g o  w y d z ia łu  h u m a n i­
s tyczn e g o  __ u c z e ln i.  O b e jm ie  on 6 
k a te d r ,  is tn ie ją c y c h  d o tych czas  
na in n y c h  w y d z ia ła c h . P o w s ta n ą  
poza ty m  n ow e  S ekc je  p o lo n is ty ­
k i ,  f i lo lo g i i  o raz  h is to r i i ,  (do)
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Nowe tartaki 
powstaną w pobliżu 

dróg wodnych
W  ram ach p lanu 6-letniego 

nastąpi reo rgan izac ja  sieci ta r ­
taków, podległych u tw orzone­
mu z dniem 1.1.1950 r . Centra l 
nemu Zarządow i P rzem ysłii 
Leśnego. R eorganizacja ta  p ó j­
dzie w  k ie run ku  dalszej kon­
cen trac ji przerobu surowca.

W  zw iązku z tym  szereg ta r ­
taków  ulegnie lik w id a c ji lub 
zostanie przekazanych C e n tra li 
Rolniczej Spółdzie ln i „Sam o­
pomoc Chłopska“ . T a rta k i,  pnze 
kazane CR.S, będą spe łn ia ły  ro 
lę zakładów pomocniczych, na­
staw ionych przede w szystk im  
na zaspokojenie potrzeb chło­
pów m ało- i  średniorolnych.

L ik w id a c ji u legną ta r ta k i o 
z łych w arunkach gospodar­
czych, t j .  n ie  mające bazy su­
row cowej na m iejscu, kos'zty 
bowiem zawiązane z przewozem 
surowca stanow ią duży odsetek 
w ogólnych kosztach pozyska­
nia p roduk tu  ta rc icy . W  Polsce 
odsetek ten w ynosi ok. 50 proc. 
kosztów prze ta rc ia .

Nowe ta r ta k i będą budowane 
W pobliżu baz surowcowych. 
N a jlepszym  rozw iązaniem , do­
tyczącym  szczególnie dużych 
ta rta kó w , je s t um iejscowienie 
ich pnzy sipławnych drogach wo 
dinyoh. W oda konserw uje suro­
wiec, um ożliw ia jąc  przedłuże­
nie okresu p rze ta rc ia  na m ie ­
siące le tn ie  i  pozwala poza tym  
na utworzen ie wodnych sk ła ­
dów.

Rozbudowa ta rta k ó w  będzie 
przeprowadzona w  w o j. ołs>ztyń 
skim , b ia łostockim , poznańskim , 
zachodniej części wojew . k ie lec­
kiego i  ś ląskim .

Budujemy przy 12 stopniach mrozu

PPB w pełni rozwija 
zimowy okres budowlany

W  miesiącach letnich ubiegłego roku Zjednoczenie W a r ­
szawskie PPB przygotow yw ało się do z likw idow ania na swo­
im  odcinku sezonowości robót budowlanych. Dążeniem Z je d ­
noczenia by ło  zamknięcie przed nastaniem m rozów jak naj­
większej ilości budynków- i  zainstalowanie w  nich aparatów 
ogrzewniczych, aby zimą zapewnić robotn ikom  pracę w  po­
mieszczeniach ogrzanych. Zamierzenia te uwieńczone zostały 
pomyślnym i w ynikam i.

K ro n ik a  
plastyki

W Y S T A W A  P O D L A S K IE J  
S Z T U K I LU D O W E J

W yd z ia ł K u ltu ry  i  Sztuki 
W arszawskiego U rzędu W ojew. 
w  porozum ieniu z M in is te r­
stwem  K u ltu ry  i  Sztuk i, p rzy ­
s tą p ił do o rgan izac ji w  W ę­
grow ie  w ys taw y  „P od laskie j 
sz tuk i ludow ej“ . N a całość w y ­
s taw y złożą się eksponaty z 
dziedziny przem ysłu ludowe­
go, ja k : h a fty , tkan iny , koron­
k i,  ceram ika, m a larstw o, p i- 

' sanki itp ..

P E JZ A Ż E  T A T R Z A Ń S K IE  
I  M O T Y W Y  SPORTOW E 

\  N A  W Y S T A W IE
j W  Z A K O P A N E M

O ddział Zw iązku A rty s tó w  
P las tyków  w  Zakopanem zor­
ganizował zim ową w ystaw ę o- 
brazów i  rzeźb. W ystaw a za­
w iera 148 obrazów, oraz k ilk a  
rzeźb. Tem atyką większości 
dzieł są pejzaże ta trzańsk ie  i 
m o tyw y sportowe. Oddzielne 
m iejsce poświęcono ko le kc ji ak 
w are l zm arłego niedawno za­
kopiańskiego a rty s ty  —  _mala- 
rza  i  sportowca, S tan isława 
Barabasza.

W Y S T A W A  PRAC 
Z. E IC IIL E R A  W  P O Z N A N IU

Centralne B iu ro  W ystaw  w  
Poznaniu zorganizowało po­
śm iertną w ystaw ę prac niedaw 
no zm arłego, cenionego a rty s ty  
—  m alarza Z. E ich le ra . W y ­
stawione dzieła zapoznają w i­
dza przeważnie z pówojenną 
twórczością a rty s ty .

OŚRODEK K U L T U R Y  
P LA S T Y C Z N E J 

W  S K A R Ż Y S K U

W  Skarżysku zorganizowano
ośrodek k u ltu ry  plastycznej. 
Zadaniem ośrodka będzie w y ­
szukiwanie ta len tów  wśród ro r 
bot.ników i  chłopów i  k ie row a­
nie ich ną stud ia  artystyczne.

Obecnie Zjednoczenie prow a­
dzi rob o ty  w  118 punktach 
W arszaw y, za trudn ia jąc  p rzy  
ty m  11.500 robotn ików . 83 spo­
śród tych  punktów , są to. bu­
dyn k i zam knięte (oszklone i 
pokry te  dachem), w  czterech 
wypadkach prace prowadzi 
się p rzy  zastosowaniu tzw . c ie­
p laków. Prócz tego przedsię­
b iorstw o w  31 wypadkach p ro ­
wadzi 32 budowy otw arte .

Mimo zimy —  brak ludzi
Stan zatrudn ien ia  w  porów­

naniu z miesiącem listopadem  
zm nie jszy ł się zaledwie o 500 
robotn ików  i  to  jedyn ie  w sku­
tek odpływ u lu dz i zwerbowa­
nych do pracy z p ro w in c ji.

N o rm a lny  przebieg prac da­
je  się u trzym ać do tem pera tu ­
ry  — 12°, p rzy  czym  stosowap 
trzeba do m urów  i  betonów 
chlorek wapnia oraz podgrze­
wanie wody i  m ate ria łów . W  
razie obniżenia się tem pera­
tu ry  pracownicy, nie mogący 
pracować we w łasnym  oddzia­

le, przenoszeni są do p racy  w  
tych oddziałach, k tó re  prow a­
dzą robo tv  w  ogrzewanych po 
mieszczeniach.

Do te j po ry  Zjednoczenie nie 
ty lk o  u trzym u je  nie zm ieniony 
od k ilk u  m iesięcy personel, 
ale odczuwa naw et b ra k  robo t­
n ików  i  w  każdej c h w ili może 
zatrudnić jeszcze około tysiąca 
osób. W  sezonie z im owym , k ie ­
dy zmniejsza się na p ływ  robot 
n ików  spoza W arszaw y, w y ­
równanie tego b raku  je s t n ie ­
zm iernie trudne.

Nowe hotele robotnicze
N a jw ażn ie jszą przeszkodą 

dla stałego za trudn ian ia  ro ­
botn ików  z p ro w in c ji, jes t 
b rak odpowiednich pomiesz­
czeń, k tó re  nadaw ałyby się na 
m ieszkania ta k  la tem , ja k  i  z i­
mą. W  ro k it ub ieg łym  w ybu­
dowano ba ra k i m ieszkalne dla 
900 osób. N a  ro k  bieżący p la ­
nu je .się wybudowanie pom ie­
szczeń jeszcze dla 3.000 ludzi.

D la tysiąca ludz i będą po­

stawione ba rak i bezpośrednio 
na placach budowy, dla reszty 
zaś wybudowane będą osiedla, 
składające się rów nież z bara­
ków, lecz położone gdzieś na 
uboczu m iasta. D la  a k c ji te j 
w ykorzystane będą pozostałe 
miesiące zimowe.

Ciepłych ubrań nie 
zbraknie

A b y  dać ludziom  możność 
pracy na o tw a rtym  pow ietrzu, 
Zjednoczenie sprowadza znacz­
ne ilośc i c iep łe j odzieży. P ie rw  
sze je j tra n sp o rty  ju ż  nade­
sz ły  i  zosta ły na tychm iast roz 
dzielone m iędzy oddzia ły. O- 
trzym ano ju ż  150 kom pletów  
ubrań zim owych, awizowano 
na tom iast nadejście dalszych 
050 kom pletów. Do końca bie­
żącego m iesiąca Zjednoczenie 
zakupi odzieży zim owej na o- 
gólną sumę 20 m ilionów  z ło ­
tych.

W  ram ach akc ji z im owej pro 
w adzi się rów nież energicznie 
szkolenie zawodowe pracow ni­
ków. W  te j ch w ili Zjednocze­
nie prow adzi ju ż  20 kursów , 
na k tó rych  szkoli się 900 p ra ­
cowników. Czynne są ju ż : 9 
kursów  m urarsk ich , 2 b.eto- 
n iarskie , 2 ciesielskie, 2 elek- 
tryczno-ins ta lacy jne  oraz 1 
s to la rsk i, m agazyn ierski, b la ­
charski, zb ro ją rsk i i  obsługi

sprzętu. N a ty m  osta tn im  szko 
ione są p raw ie  wyłącznie ko­
b ie ty . Liczba kursów wzrasta 
z dnia na dzień.

Do końca sezonu zimowego 
na 40 kursach przeszkoli się 
1.500 robotn ików , ( ja m )

Pełen z ie len i, k i lk a k ro tn ie  w iększy 
będzie w kró tce  plac W ilsona

Żoliborz zaczyna się przeobrażać
by wschodnia część placu 
W iśle.

Centralnym punktem dzielnicy W arszaw a ■ Północ jest pi* 
W ilsona , Już obecnie, z powodu krzyżujących się tu lin ii ko­
m unikacyjnych i  stosunkowo małego rozmiaru placu, w yn ika ­
ją poważne trudności dla ruchu kołowego i  pieszego. Przebu­
dowa placu staje się koniecznością zwłaszcza, że są to prace, 
k tó re  zapoczątkują przekształcanie Żo liborza w  myśl nowych 
założeń urbanistycznych.

ku

Nauczy ciele-laureaci 
konkursu literackiego

W  w yn iku  nauczycielskiego 
konkursu lite rack iego na te ­
m at przeżyć w  okresie okupa­
c ji, zorganizowanego przez Za­
rząd O kręgu Z N P  w  K a to w i­
cach, ju ry  przyzna ło  I  nagrodę 
M ieczysław ow i Szymczakowi 
za pracę p t. „D ro ga  k rw ią  zna 
czona“ .

I  wyróżnien ie  o trzym a ł Je­
rzy  S ikora za pracę p t. „Judy- 
mowa W ola“ , I I  wyróżnien ie—  
Edw ard T u le j za pracę pt. 
„N ow a  wieś“  oraz I I I  w yróż­
nienie —  K azim ie ra  Kosińska 
za pracę p t. „C zarna kawa 
chleb“ .

Sprawa p l. W ilsona nie jest 
zagadnieniem ła tw ym . Podob­
nie ja k  p rzy  próbach rozw ią ­
zań skrzyżowania A le i Jerozo­
lim sk ich  z u l. M arszałkow ską 
czy przedłużonej u l. Chału­
bińskiego, ściera się tu  wiele 
różnych koncepcji.

P raw ie przez 3 la ta  „p ro b ­
lem  pl. W ilsona“  b y ł przed­
m iotem  szczegółowych s tu ­
diów  i  d ług ich  dyskus ji w  D y ­
re k c ji P lanowania Przestrzen­
nego BOS-u. Rezultatem  tych 
rozważań jes t ni. m. koncep­
cja, opracowana przez P ra ­
cownie A rch itek ton iczną „P ó ł­
noc“ .

P l. W ilsona w  m yśl te j kon­
cepcji, zosta łby znacznie  ̂po­
w iększony w  k ie runku  W is ły ,

wzdłuż północnej części ul. 
K rasińskiego, p rzy  czym ta  no­
wa, wschodnia część placu po­
siadałaby budynk i o k ilkana ś­
cie m etrów  wyższe —  jako 
przeciwwagę dla is tn ie jące j po 
d rug ie j stronie placu zabudo­
w y m ieszkaniowej.

U kszta łtow an ie  placu wzdłuż 
ul. K ras ińsk iego w  powiązaniu 
z gmachami użyteczności pu­

b liczne j, k tó re  m ają tu  pow­
stać (kino, poczta, urząd skar­
bowy, gmach P D T ), dałoby 
Żoliborzow i już  w  okresie p la ­
nu 6-letniego w ie lk i, e fektow ­
ny  a jednocześnie bardzo po­
trzebny teren dla zgromadzeń 
masowych i  uroczystości o cha­
rakte rze  społecznym.

W ie lk im i ta rasam i spadała-

5 tys. głośników radiowych 
zainstalowano w Olsztyńskim

W  roku ub. założono w  m ia­
stach w oj. olszyńskiego 6 no­
wych radiowęzłów, wybudowa­
no 200 km. l in i i  przewodowej, 
zainstalowano w  m ieszkaniach 
p ryw a tnych  5 tys. głośników 
oraz zrądipfppizowąno 50 szkół,

św ie tlic  i szp ita li. Roczny plan 
rad io fo n iza c ji wykonano z 
nadwyżką. ,
'  P lan na rok  bież. przew iduje 
m. in . budowę nowych rad io ­
węzłów i radioforniząoję 100 
szkół, szp ita li i  św ietlic.

Ostatnie lata Marymontu
W  zw iązku z ty m i planam i 

należałoby usunąć z placu 
biegnące przez jego środek l i ­
nie kom unikacyjne a zwłaszcza 
p rze lo t u l. M ickiew icza. Na pła 
cu pozosta łyby ty lk o  tram w aje .

N ow y węzeł kom unikacyjny, 
obsługujący cz te ry  zasadnicze 
k ie ru n k i: północ (u l. Słowac­
k ie go ), południe (u l. M ick ie ­
w icza), wschód (u l. K ra s iń ­
skiego), zachód (u l. K ra s iń ­
skiego) —  pow sta łby w  za­
chodniej części placu. Należa­
łoby na tom iast zamknąć dla 
ruchu kołowego część północ­
nego odcinka u lic y  M ick iew i­
cza (p l. W ilsona —- u l. K niaź- 
n ina ). Do u licy  Potockie j na 
M arym on t wszelkiego rodzaju 
po jazdy b y łyb y  kierowane w y ­
prostowaną ' u l. Tucholską a 
dale j loka lną jezdnią północnej 
części u l. M ickiew icza.

P ro je k t zamknięcia te j części 
ul. M ickiew icza w yw ołu je  
wciąż jednak wiele zastrze­
żeń.

Sprawa kom un ikac ji z Ma- 
rym ontem  dolnym  —  is tn ia ło ­
by ty lk o  połączenie przez ul. 
Potocką i  W is łę  -— je s t n ie­
is to tna  wobec p rzy jęc ia  zało­
żenia, lik w id a c ji zabudowy 
m ieszkaniowej na ty m  terenie 
i przeznaczenia M arym ontu  na 
powiększenie lasku B ie lańskie­
go, jako części składowej p rz y ­
szłego, w ie lk iego P arku K u l­
tu ry  i W ypoczynku. (E k )

Udoskonalenie 
uprawy roślin 
przemysłowych

W  K rakow ie  rozpoczął się 
ogólnopolski ku rs  dla in s tru k ­
to rów  i  inspektorów  up raw y 
buraka cukrowego, ziem niaka 
przem ysłowego, cyko rii i  rze­
paku. W  kursie, zorganizowa­
nym  przez Zarząd G łówny Cen 
tra lnego Zw iązku P lan ta to rów  
przetw órczych roś lin  okopo­
wych, uczestniczy 140 osób z 
ca łe j Polski. W ykładow cam i 
są przeważnie profesorow ie U - 
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego.

Uczestn icy kursu zaznajo­
m ią się m. in . z na jnowszym i 
zdobyczami nauk i radzieckie j 
w  dziedzinie up raw y roś lin  
przem ysłowych.

Rekord w montażu ru r kotłowych 
ustanowili robotnicy na budowie 

Domu Słowa Polskiego
9-osobowa brygada m onte­

rów  4 oddziału Zjednoczenia 
W arszawskiego PPB prow a­
dzona przez Stefana K ozick ie­
go, podję ła na budowie Domu 
Słowa Polskiego próbę prze­
kroczenia rekordu wydajności 
pracy p rzy  m ontażu ru r  ko tło ­
wych. Pracę tę prowadzono w 
obecności kom is ji złożonej z 
fachowców, przedstaw icie li 
Zw iązku Zawodowego oraz 
P a rtii.

P rzew idzianą na 8 godzin 
pracę p rzy  m ontaży ukończo­

no ju ż  po 7 godzinach, osiąga­
jąc 1.039 proc. norm y. B r y g i­
da, b ijąc swój rekord praco­
wała w  dość ciężkich w arun­
kach, gdyż kanał, w k tó rym  
zakładano ru ry  ma ponad 3 me­
t ry  głębokości, p rzy czym dno 
jego pokryw a w arstw a wo­
dy. K ana ł je s t ponadto dość 
ciasny, co u trud n ia  swobodę 
ruchów, tak , że w n iektórych 
momentach robotn icy  m usie li 
pracować klęcząc, a nawet w 
pozycji leżącej, ( ja m ).

Ośrodek metodycznego nauczania 
języka rosyjskiego

W  grudn iu  ub. roku  powstał 
w  W arszaw ie p rzy  Zarządzie 
GL Tow. P rzy ja źn i Polsko - 
Radzieckiej na mocy poroził- 
m ienia pom iędzy TPP-R , M in. 
O św iaty, CRZZ, ZSCh, ZNP 
i  SP —  Ośrodek Metodyczne­
go Nauczania Dorosłych Języ­
ka Rosyjskiego, k tórego zada­
niem  je s t koordynowanie p ra ­
cy poszczególnych organ izac ji 
w  zakresie masowego naucza­
nia dorosłych języka rosy jsk ie ­
go.

Ośrodek opracęwuje obecnie 
m. in. te k s ty  le kc ji, s łownik 
najczęściej używanych w y ra ­
zów i  zw ro tów  języka ro s y j­
skiego, za pomocą k tó rych  
3— 4 miesięczne kursy  um ożli­
w ią słuchaczom czytan ie p ra ­
sy radzieckie j.

Do ważnych zadań Ośrodka 
należy również sprawa szkole­
nia w ykładowców  języka ro ­
syjskiego.

Ju l ian  G a la j 13)

W rodzinie
W jecha ł Stacho ca łym  rozpędem na podwórko gnjademu. W  ta k im  rozhukan iu  orczyk i  inne czę- 

i... ledwo zahamował konia. Dyszel praw ie do tkną ł ści wozu p rze trąca ły  koniom  nogi. Z takiego „s troch- 
starego Lebiody. Ten s ta ł, ja k  p rzys łow iow y słup pięcia“  koń nie rzadko w ychodził trupem . Z poła- 
£oli i  p a trz a ł na dzieło synowskich rąk . Z na- p ianym i nogam i dobija ło  go się nieraz, ze łzam i 
brzm iałego do siności ka rku  i  z pobladłej z w raże- w  oczach i  z wściekłością na śjepy los, k tó ry ' pozba- 
n ia  tw a rz y  można by ło  od razu poznać, co -się dzie- w iął  gospodarstwo ta k  potrzebnej, pociągowej s iły . 
je  w  duszy obserwatora. Przestraszony Lebioda spo jrza ł na Stacha i  oczy

Stacho zmieszał! się w  pierwsze j chw ili. W  ga r- jego na pe łn iły  się n iek łam anym  zdumieniem. Oto

Lebiodów
—  Powinieneś to  na pole wyw ieźć, a nie do dołu ^  ^  ^  ________ _ ^ ^ _____ w ^  w   ̂ _  ............ .

—7- pow iedział. —  Szkoda tego gnoju. M ogłaby na m u zaschło, a serce zastukało w  piersiach n ie- gtacho zebrał się w  sobie i  pochylony z lekka popę- 
n im  wyróść ga lanto ja rk a . * spokojnie. Ł y k n ą ł ślinę i  ja k b y  n igdy nic chcia ł dz ił za oszala łym  koniem. Pędził po cięciwie łuku,

__ Spieszę się, bo ja k  ojciec wstan ie, to  m i konia j echać daje j. S ta ry  Lebioda ocucił się. ja k i w yk re ś la ł bieg konia. Gniady bowiem, nie do-
odbierze. —  Gdzie? —  k rz y k n ą ł ostrym , praw ie w  p isk  b ieg łszy do zabudowań Ja rno ty , k ie row a ł się teraz

—  Masz życie ze swoim  s tarym , bo masz! I  mnie przechodzącym głosem. ku  o tw artem u polu. P rzyg ląd a li się temu biegow i

tru je  i  ciebie tru je . A le  teraz może się popraw i. Ju-
dzyńskiego zabra ły.

__K to ?  ___ podniósł Stacho głowę ja k  nae lektry-

zowany.
—  M ilic ja n ty . Za bim ber. W czora j go zabrały, 

i —  Co w y m ówicie? Naprawdę?

Jarno ta  znów sp lunął według swojego zwyczaju. 
Potem w p a trz y ł się badawczo w  zapłonioną tw arz  
chłopaka.

—  Co ta k  się zm ieniłeś na 'gębie? —  spy ta ł z le k ­
ką iro n ią  —  Judzyńskiego ci ¿a l?

—  E  tam  —  nagle opanowując się m rukn ą ł S ta­
cho. —  Jeszcze czego. Podciął konia i  odjechał bez 
słowa. Ja rno ta  popa trza ł za n im  i  ruszyw szy ra ­
m ionam i ja k  człow iek, k tó ry  nic nie rozum ie, od­
szedł do swojego obejścia. Stacho tymczasem po 
Pędzał konia, szarpiąc leckam i raz za

PPB— 11 w Poznaniu wprowadza 
stałą kontrolę jakości robót

Przedsiębiorstwo» Budownic­
tw a  Przem ysłowego n r  11 w  
Poznaniu, w prow adziło  na 
swych budowach sta łą  kon tro lę  
należytego w ykonania robót 
pod względem jakości przez po 
szczególne zespoły i  b rygady 
pracy.

N ow y system zain ic jow any 
swego czasu w  Zw iązku Ra­
dzieckim  przez robo tn ika  K.
Skitiew a, polega na w prow a­
dzeniu „w za jem ne j k o n tro li“  
jakości w ykonania we w szyst­
k ich  ogniwach procesu produk­
cyjnego, od robó t przygotow aw  
czych aż do zakończenia całoś­
ci budowy. T ak np. betoniarz 
p rzy jm u je  i ko n tro lu je  jakość 
wykonanych robót zbro jarza, 
tyn ka rz  robotę m urarza, wresz 
cie m alarz robo ty  tynkarza , in ­
s ta la torów  itd . Odbiór w ykona-

Akcja świadczeń 
na SFOS 

przybiera na sile
Świadczenia na Społeczny F u n  

dusz Odbudowy S to licy  n a p ły ­
w a ją  z niesłabnącą siłą. P ie rw  
sze w p ła ty  w br. są wyższe od 
najlepszych w yn ików  w tym  sa 
mym okresie w roku  ub.

W  ciągu pierwszej dekady 
stycznia za pośrednictwem K o­
m itetów  W ojewódzkich SFOS 
wpłynęło ponad 162 m iln . zł. 
N a pierwszym  m iejscu stoi 
W rocław  —  19.570 tys. zł. 
przed K atow icam i —  19.000 
tys. zł. i  W arszawą (m iasto) —  
18.902 tys. zł.

Ogólna suma świadczeń na 
SFOS od początku akc ji zb iór­
kow ej, osiągnęła w  dniu 19 bm. 
kwotę 6.781.096.479 zł.

130 występów 
artystycznych dali 

hutnicy wsi
Poważne osiągnięcia w  akc ji 

łączności m iasta ze ,wsią ma 31 
św ie tlic  Zw. Zaw. H u tn ików , 
współpracujących z 53 gm ina­
m i i  grpm adam i. Robotnicze ze 
społy św ietlicowe zorganizowa 
ły  m. in . dla stu tysięcy w i­
dzów w ie jsk ich  130 występów 
artystycznych , na k tó re  złoży­
ły  się inscenizacje, pieśni, u- 
tw o ry  muzyczne i  recytacje.

Zespoły robotnicze organizo­
w a ły  też odczyty i pogadanki 
na aktua lne tem aty polityczne 
i społeczno - gospodarcze oraz 
konferencje  z młodzieżą w ie j­
ską i  aktywem  ZSCh, omawia 
ją c  wspólnie niedociągnięcia 
p racy  św ietlicowej na wsi.

Dużym  zainteresowaniem 
chłopów cieszyły się pogadan­
k i,  poświęcone osiągnięciom 
ro ln ikó w  radzieckich oraz roz­
w o jow i spółdzielni p rodukcy j­
nych.

W śród załóg robotniczych, 
k tó re  osiągnęły poważne w y­
n ik i w  łączności m iasta ze 
wsią, na czoło wysunęły się 
załogi h u t: „P o k ó j“ , „B a to ry “ , 
„F lo r ia n “  i  „Kościuszko“ .

nej robo ty  s tw ierdza się kom i­
sy jnym  pro tokółem  zdawczo- 
odbiorczym.

K ie row n icy  zespołów lub b ry  
gadziści wspóln ie z m ajs trem  
budowlanym  usta la ją , czy za­
kończony odcinek prac został 
w ykonany pod względem jakoś 
ciowym  i  ilościowym , zgodnie 
z w ym ogam i technicznym i oraz 
czy n ie  ma braków  lub  usterek 
u trudn ia jących  lub obniża ją­
cych wartość dalszych prac w y 
konywanych przez następny ze 
spół lub  brygadę.

K on tro lę  w ykonanych robót 
wprowadzono w  PBP n r 11 po 
raz p ierw szy na budowie czte­
rop ię trowego gmachu, s taw ia ­
nego dla Poznańskich Z ak ła ­
dów Papierniczych p rzy  ul. 
Chudoby.

400  szoferów 
wyszkoliła SP 
w Rzeszowie

W  Rzeszowie zakończył się 
trzec i kurs  k ierowców  samocho 
dowyeh, zorganizow any przez 
„S łużbę Polsce“ . Ogółem prze­
szkolono na kursach ok. 400 
osób. Po egzaminach końco­
wych absolwentów skierowano 
na p ła tne  p ra k ty k i.  \

W  ośrodku szkoleniowym  w  
Lub lin ie  odbywa się obecnie 
Kurs kie row ców  samochodo­
wych, na k tó ry m  szkoli się 120 
junaków . Uczestn icy kursów  po 
chodzą przeważnie' ze ś rod ow - 
ska robotniczego i  w ie jskiego.

Od środy nowa 
powieść radiowa

Od środy, 25 bm., nadawana 
będzie przez rad io  nowa po­
wieść M ariana Ruth-Buczkow- 
skiego p t. „P ierw sze dn i“ , obra 
żująca życie p ion ierów  naszego 
ko le jn ic tw a  w  pierw szym  okre­
sie powojennym.

H is to r ia  w y s iłk ó w  odbudowy 
ko le jn ic tw a  przedstaw iona je s t 
w  fo rm ie  zrad io fonizowanej, 
p rzy  czym udz ia ł w  audyc ji we­
zmą znani a rtyśc i scen po l­
skich. N a rra to re m  je s t J. S k ła ­
danek, Całość reżyseru je  K a z i­
m ierz Rudzki.

N O T  popularyzuje wiedzę 
techniczną 

Wyniki akcji odczytowej
N a zjeździe re fe ren tów  od­

czytowych Naczelnej O rgan iza­
c ji Technicznej, k tó ry  odbył się 
ostatn io w  W arszaw ie —  zo­
s ta ły  podsumowane w yn ik i, 
prowadzonej przez N O T akc ji 
odczytowej, popu laryzu jącej 
wiedzę techniczną.

A k c ja  odczytowa b ieg ła  trze  
ma to ra m i:

D la inżyn ie rów  i techników 
przeznaczone b y ły  odczyty na 
tem aty  aktua lnych zagadnień 
techn ik i oraz problem ów zw ią­
zanych z rea lizacją  planów go­
spodarczych. Takich odczytów 
wygłoszono w  całym  k ra ju  
1.200.

O dczyty popularno - tech­
niczne dla robotn ików  zorga­
nizowano dopiero w  d ru g ie j po

łow ię ub. roku . N iem n ie j odby­
ło się ju ż  471 odczytów, k tó ­
rych w ysłucha ło 80.000 robo t­
n ików. W  a k c ji te j przoduje 
Stowarzyszenie Pracowników  
Technicznych P rzem ysłu Cu­
krowniczego.
• W  „M ies iącu Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j“  zosta ły  zorganizowane od 
czyty, popularyzu jące osiągnię 
cia techn ik i radzieck ie j oraz o- 
brązujące pomoc techniczną 
nauki radzieck ie j dla Polski. 
Zebrań tak ich  zorganizowano 
2.900 przy udzia le ek. 650 tys. 
słuchaczy.

W  rpku  bieżącym tem atyka  
odczytów będzie g łów nie zw ią­
zana z zagadnieniam i p lanu 
sześcioletniego i  rac jona lizac ji.

Obrady Central Związkowych 
w sprawie funduszu wczasów

D nia  17 bm. rozpoczęła się 
w Zakopanem międzynarodowa 
kpnferencja  przedstaw icie li 
C entra lnych Rad Zw iązków  Za 
wodowych w  spraw ie F undu­
szu Wczasów Pracowniczych.

W  kon fe renc ji udz ia ł b iorą 
przedstaw icie le: B u łg a r ii, Cze, 
chosłowacji, W ęgier, R um un ii 
oraz Polski.

N a  kon fe renc ji usta lono w a­
ru n k i w ym iany, miejscowości, 
da ty  oraz ilość wczasowiczów. 
Postanowiono również, że z 
p rzyw ile jó w  w ym iany m iędzy­
państwowej korzystać będą w

—  W idzic ie  przecie —• rz ę k ł dziwni® spokojnie oboje Jarnotow ie  i  s ta ry  Lebioda, zm a rtw ia ły  ze 
Stacho. —  Podwórko porządkuję. strachu o swego czworonogiego ulubieńca.

Lebioda jeszcze bardzie j poczerw ieniał. Podsko- A  Stacho pędził po l in i i  w y tk n ię te j n ieom ylnym  
czył b łyskaw icznie do syna i  szarpnął lecki. S ta- okiem. Zabieg ł kon iow i drogę i  nie bacząc na jego 
cho puścił je , czując ja k  palce rą k  obejmuje mu przekrw ione, niewidzące n ic przed spbą ślepia, uchwy- 
zdradliw a omdlałość. N ie  b y ł to strach, nie! B y ł ci ł  szybkim  ja k  m yśl ruchem lejce tuż  p rzy  pysku, 
to s trasz liw y  ,wszechmocny gniew, k tó ry  w strząs- W p a rł się nogam i w  ziemię i zda rł gniadego mocną, 
ną ł chłopakiem  do dna. I  b y ł to jednocześnie strasz- pewną ręką. Gniady ząharczał i  p rzys iad ł na za- 
liw y  w ys iłek  w o li, by zdusić wybuch gniewu, by dzie. D rża ł ca ły i  zdawało się upadnie na zmęczo- 
nie rzucić się na ojca i  złapawszy go pod gard ło  nych, wysilonych nogach. Przednie kolana wysunął 
nie tłu c  jego g łow ą o dyszel, o ziemię, o deski, przed siebie. P rzys iada ł powoli... Stacho w sparł go 
S ta ł Stacho n iby  sparaliżowany i  ty lko  oddychał s iln ie  jedną ręką, a drugą k lepa ł de lika tn ie  po kar- 
ciężko. Lebioda nie p a trz a ł na niego .Pociągnął ku, chcąc przelać w  przestraszone zwierzę swój w ła- 
gw ałtow nie  jedną z lecek, ta k  gw ałtow nie, żę gn ia - sny spokój. I  rzeczyw iście gn iady uspoka ja ł się stop- 
dy, n ieprzyzwyczajony do podobnej szarpaniny, aż niowo. P rzesta ł się trząść i  spo jrza ł p rzy tom n ie j- 
p rzys iad ł na zadzie, w ykręcając jednocześnie łeb szym wzrokiem . P rychną ł nozdrzam i, węsząc zara- 
W stronę ciągn ię te j lecki. Potem zebrał się w so- zera dokoła, Jeszcze nie dowierzał. W  te j ch w ili dp- 

razem. M ia ł bie i  da ł susa naprzód. Ściągnięty lecką, skoczył b ieg ł do konia s ta ry  Lebioda. O b ją ł go ręką i  p rzy-
wyw ieźć ieszcze jedną fu rę  i  spieszył się. M yś l w bok. Dyszel pękł p rzy  samej nasadzie, ja k  cień- c isnął się z ca łe j s iły  do jego karku . Potem spoj- 
o krzykach  i n ienaw istn ie  patrzących oczach o j- ka zapałka. Gniady, przestraszony na dobre, szarp- rża ł na syna. Tego, co się stało w następnej sekun- 
cowych nie należała do przyjem ności. Teraz prze- ną ł m ocniej i  w yd a rł się z rą k  Lebiody. Ten w ló k ł dzie, Stacho nie pam ię ta ł dobrze i nie chcia ł pa­
cie* nie m yś la ł Stacho o ojcu. M yś la ł o g rubym  się chw ilę za koniem, potem puścił lecki. Koń p?- m iętać. Oto Lebioda w yciągną ł pięsc do gó ry , m,e- 
sk lep ika rzu -  fab rykanc ie  b im bru i o jego córce, dz ił ja k  szalony. Przód wozu skręc ił się w  bok rżąc nią m iędzy synowskie oczy. W iedziony ins tynk- 
Irk a  m ia ła  na im ię W ysoka, zgrabna i  -  co tu  i cały wóz ru n ą ł na ziemię. Deski rozlecia ły się, n iby  tern Stacho chw yc ił tę w yciągn ię tą przeciw sobie 
m ówić 1 -  ładna P a trza ła  na człow ieka tak , że k a rty  papieru za podmuchem w ia tru . Zda się zbie- pięść i trz y m a ł mocno. Pasowali się chw ilę  z ojcem 
W bija ł 3ię ten w zrok w  pamięć na zawsze. Irk a ! siło to gniadego całkiem . R w ał prosto na obejście w grobowej ciszy, panującej wokoł. W reszcie Lebio-

Jaka szkoda, że to je s t córka Judzyńskiego, a nie Jarno ty , ciągnąc za sobą nieszczęsne resz tk i wozu. 
kogo innego! Pod Lebiodą ug ię ły  się nogi. Z rozum ia ł, co g roz i

da wycharcza ł:

p ra -większości przodownicy
ey.

W  czasie obrad re fe ra ty  w y ­
g ło s ili delegaci: czechosłowac­
k i (d r Rezyk) i  po lsk i (pos. 
Żukow ski).

W  św ie tlicy  domu wczaso­
wego „P rzodow n ik “  odbył się 
w ieczór św ietlicowy» podczas

Sórego w y s tą p iły  górnicze ze- 
o ły  artys tyczne z kopaln i 

śląskich „K n u ró w “  i  „K a ro t“ . 
Obecni na wieczorze uczestni- 
n icy kon fe renc ji gorąco ok la­
sk iw a li śląskie tańce, śpiewy i 
muzykę.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  — 23 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  23 55, 

S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o m o ś c i 
12.04; 16.00, 20.00; 23.00; W s z e c h n i­
ca 9.15, 21.10.

8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I—IX ,
9.35 D u e ty  in s t ru m e n ta ln e ; 10.00 
P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo r m a ­
c je ;  10.55 D la  k la s  I I I —V ; 11.15 ..O 
A d a m ie  M ic k ie w ic z u “  — p o w ie ść  
P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 U tw o r y  f o r ­
te p ia n o w e . 12.30 D la  w s i;  12.55 N a  
s w o js k ą  n u tę ! 13.25 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  _  B e d rz y c h  
S m e ta n a ; 17.00 F e lie to n ; 17.15 U tw o  
r y  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 
17.45 P o g a d a n k a ; 17.55 D la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;  18.00 W  r y t ­
m ie  ta n e c z n y m ; 18.20 ,-P a rc h o m ie n  
k o “  — fra g m e n t p o w ie ś c i Iw a n o ­
w a . W  ś ro dę  25 b m . o godz. 18.20 
p ie rw s z y  o d c in e k  z ra d io fo n iz o w a ­
n e j p o w ie ś c i M . R u th -B u c z k o w s k ie  
go  „P ie rw s z e  d n i “ ; 18.40 Jan  Seba 
s t ia n  B a c h  — S o n a ta ; 19.00 P o g a ­
d a n k ą ; 19.10 Z a p o w ie d ź  s łu c h o w i­
ska ; 19.15 K o n c e r t  p od  d y r .  R a- 
chO h ią ; 21.30 — 23.00 K o n c e r t  s y m  
fo n ic z n y  p o d  d y r .  R o w ic k ie g o ; 
23.10 M o z a ik a  m u z y c z n a ; 24.03 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  395,8 m .
P rp g ra m  d n ia  7j05, 13.25, na  ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5 13; W ia d o m o ­
śc i 5.15, 6.00 6.45, 8.00. 16.00, 20.00, 
23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.18 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 — 7.18 
G im n a s ty k a ; 6.15 M u z y k a  po lska  i  
ra d z ie c k a - 7.20 M u z y k a  p o p u la r ­
n a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ;
8.35 P rz e rw a ; 13 30 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a ; 14.00 Z Ń P ; 14.15 K o n ­
c e r t  m u z y k i s k a n d y n a w s k ie j;  14.55 
U tw o r y  M e n d e ls o h n a ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 W ią ­
za nka  w a lc ó w ; 16.20 D z ie n n ik  w a r  
sza w e k i;  16.38 Ż y c ie  k u ltu r a ln e  
C h in  L u d o w y c h ;  16.50 W ia d o m o ś c i 
z te re n u ; 17.Ob p ia  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h ; 18.00 z  k r a ju  i  ze ś w ia  
ta ; 18.15 M u z y k a  lu d o w a  p. d . R e­
z le ra ; 19.00 A u d . d la  w s i. 19.15 „T o  
sca“  — o p e rą  P u c c in ie g o ; 21.55 , ,0 -  
d rp ^ z e n ie “ ; 22.00 „S z ta n d a r “  — o -  
p o w ie ść  K a ro s ła w o w a ; 22.00 P ieś ­
n i  m a s o w e ; 23.15 M u z y k a  k a m e ra l­
n a ; 24.00 flynąn i  k o n ie c  a u d y c j i .

Zw iązek Zawodowy P racow ni­
ków  P rzem ysłu  Po lig ra ficznego 

Q kr§g W arszawa 
unieważnia zagubione le g ity ­
macje Zw iązkowe od N r  8D41 
do 8974 w łącznie, oraz N r  N r  
2?900, 27967, 9362, 26053, 9217, 
6770, 27192, 27117, 28856, 7307, 
26482, 7306, 6083, 8831, 28771, 
5125. 333 G

(d. c. n.)

Przed dwoma tygodn iam i 
zw róc iliśm y uwagą na niebez* 
pieczeństwo grożące przechod­
niom  z uw ag i na „ trzym ające  
się na słowie honoru** p ły ty  
g ra n ito w e j e lew acji dawnego 
gmachu telefonów w  al. gen. K . 
Świerczewskiego. P isa liśm y  
wóiuczas, że niebezpieczeństwa 
tego nie usuwa ogrodzenie chód 
n ik a , lin k ą  w  odległości... aż 
jednego m etra  od gmachu, liczą 
cego, bądź co bądź, cztery pię­
tra .

Z  n iekłam aną radością komu 
n iku je m y  dziś, że wzm ianka na 
sza poskutkowała.

P ły ty  wprawdzie ja k  w i­
s ia ły  ta k  wiszą nadal nad ¿fło­
w am i przechodniów i  ludzi 
czekających na tra m w a j (w  
m ie jscu tym  je s t w łaśnie p rzy ­
stanek), ale linkę zastąpiono 
solidnym  drew n ianym  ogrodze­
niem.

A le  ja k a  is tn ie je  gw aranc ja , 
że ob ryw a jący się fra g m e n t e-

Pomogło<(
lew ac ji zleci a ku ra t w  obrębie 
drewnianego ogrodzenia? Gwa­
ra n c ji ta k ie j chyba nie ma, a 
zatem problem  został rozs trzy ­
gn ię ty  ty lko  połowicznie.

Jak  rozw iązać go całkowicie?  
Może z kolei zainstalować so­
lidniejsze, metalowe ogrodze­
nie ?

Poddając m yśl tę pod rozwa­
gę tzw . odnośnych czynników  
apelujem y jednocześnie, aby 
ja k  dotąd, nie u lega ły  głosom  
m aniaków, k tó rzy  w ysuw ają  
jak ieś  bzdurne koncepcje usu­
nięcia p ły t  za pomocą d rab iny  
strażack ie j, ja k  to zresztą zro­
biono w  w ie lu  punktach m iasta.

Skoro się ty le  tru d u  włożyło 
w ogrodzenie to niech sobie 
p ły ty  uyisza_. Słusznie.

A  sw o ją  drogą nie radzim y  
nikom u czekać na tra m w a j —  
ziolaszcza w  w ie trzny  dzień  —  
na p rzys tanku  p rzy  gmachu te 
lefonów. (ks )

TRYBUNA LUDU
W y d a w e a ł K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W , „ p r a s a ” .

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-2a-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia t gospodarczy  

8-64-78.
c e n t ra la :  8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 « ;
7 - Q1 - 22; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 ,  62.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8-82-28. p z ia i  k r a jo w y  6-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. 

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r 3 ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
a d re s , p a r ty jn a  z t 75—, za g ra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  t-1374 

P rz y  zg ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  I cz y ­

te ln y  adres .
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l. 8-71-80. B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń 8-88-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a " ,  u l.  S m o lna  10.

« B-96475
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Na marginesie

„D i pi stan
Pan Otto Brown z Między 

narodowej Organizacji U- 
chodźców f i  ROJ, wpadł na 
genialny pomysł. Postanowił 
on rozwiązać sprawę tzw. 
osób wysiedlonych, czyli z 
angielska „dipisów“  przez 
utworzenie na Madagaskarze 
lub w Lib ii specjalnego pań­
stwa dla nich —  „Dipista- 
nu“ .

IRO stała się, jak wiado- 
mo, w rękach anglosaskich 
imperialistów czymś w ro­
dzaju wielkiego rynku han­
dlu żywym towarem. Ale to­
war musi być wysokiej ja ­
kości. 1 pan Brown stwier­
dza, że:

„Państwa, które przyjmu­
ją uchodźców, wybierają 
tych, którzy cieszą się do­
brym zdrowiem, mają odpo­
wiedni tciek... a wszyscy star 
cy i kaleki... skazani są na 
niekończącą się wegetację w 
obozach“ .

I  oto pan Brown postano-, 
wił stworzyć dla nich „ojczyz 
nę“ , stwierdzając cynicznie, 
że Madagaskar i  Libia nada­
ją się dla tego celu, gdyż... 
„posiadają umiarkowany kii 
mat“ . Dżungle Madagaskaru 
i pustynie L ib ii jak uńadomo 
świetnie wpływają na samo­
poczucie starców i kalek.

Pan Brown zatroszczył się 
nawet o przyszły statut swo­
jego „państwa“ , które mia­
łoby być oddane pod mandat 
Wielkiej Brytanii lub USA. 
Jak wiadomo ani Libia, ani 
Madagaskar nie należą do 
„anglosaskich siostrzyc“ . 
Czyżby więc pan Brown 
chciał spróbować... aneksji?

Natomiast pan Brown nie 
zatroszczył się w swym wy­
stąpieniu o przyszły rząd 
„Dipistanu“ . Postaramy się 
mu pomóc. Na premiera pro­
ponujemy Mikołajczyka, któ­
ry na pewno wiernie będzie 
wypełniał polecenia swych 
anglosaskich mandatariuszy. 
Wodzem armii ,JDipistanu“  
zostanie pewnie Anders. Byle 
mu tylko dostarczyli z Lon­
dynu dostatecznej ilości 
whisky dla ncnoej knajpy. 
Obejmie on jednocześnie, ja ­
ko specjalista handlu „kaszta 
nami“  tekę ministra skarbu. 
Ministrem spraw zagranicz­
nych mógłby zostać staru­
szek Kiereński, a jego zastęp 
cą Krawczenko. Posady były 
by może i niezgorsze. Tylko 
konkurencja duża.

Bo szubrawców, którzy na 
życiu i  zdrowiu Dipisów 
chcą robić interesy —  jest 
wśród mętów emigracyjnych 
nie mało.

TALE

Żołnierz powstania styczniowego 
i Komuny Paryskiej

Dn. 26 stycznia 1864 roku 
m ieszkańcy W arszaw y prze­
c zy ta li w „D z ienn iku  Pow­
szechnym“ , organie o fic ja ln ym  
m iejscowych w ładz carskich, 
następujący kom un ika t:

„O  godz. 6 wiecz. d. SO 
stycznia p rzyb y ł do Lubartow a  
w ojskow y starszyna Zankisow  
z dowodzoną przezeń seciną ku ­
bańskich kozaków i  doniósł, że 
w d. 19 stycznia z rana, na­
padłszy konną bandę W róblew­
skiego pod wsią Rudą K orybu- 
towską, pędził ją  przez Jedlan- 
kę, Sosnowice i  B ia łkę . W  cza­
sie pogoni banda zupełnie znie­
sioną została, a W róblewski ra ­
n iony s k ry ł się w  lesie“ .

T ym  razem kom un ika t władz 
carskich zaw iera ł sm utną praw  
dę. O ddział p u łk . W alerego 
W róblewskiego, zdziesią tko­
wany w ielom iesięczną walką, 
nękany głodem, zmęczeniem i  
do tk liw ym , styczniow ym  m ro ­
zem, na tkn ą ł się na przeważa­
jące s iły  n iep rzy jac ie lsk ie  i 
poniósł klęskę. Dowódca, ra ­
n iony dw ukro tn ie  w  głowę i  ra ­
m ię nie uc iek ł jednak do lasu, 
lecz zosta ł zniesiony z pobojo­
w iska przez okolicznych chło­
pów, k tó rz y  u k ry l i  go w  stodo­
le. Po pewnym  czasie rannym  
zaopiekowała się k u rie rka  Rzą 
du Narodowego, Bolesława 
Skłodowska (s iostra  W ład ys ła ­
wa Skłodowskiego, ojca w ie l­
k ie j uczonej, M a r ii Curie) 
przew iozła  go przez „zie loną 
granicę“  do G a lic ji, skąd w y ­
dosta ł się do F ra n c ji.

W sojuszu 
z rewolucjonistami

rosyjskim i
Chłopi podlascy, k tó rz y  ra to ­

w a li rannego dowódcę powstań 
czej „ p a r t i i “  ( ta k  nazywano 
oddzia ły powstańców), dobrze 
zna li im ię  W alerego W rób lew ­
skiego. N a leża ł on bowiem  do 
tych, stosunkowo nie licznych 
dowódców powstańczych, k tó ­
rz y  p o tra f i l i  sobie zjednać m ir  
wśród chłopstwa, głosząc hasła 
zniesienia pańszczyzny i  w y ­
rów nania odwiecznych krzyw d 
ludu w iejskiego.

W a le ry  W rób lew sk i p rz y ­
szedł do szeregów powstań­
czych poprzez konspiracyjne 
kó łko  rew olucyjne, działające 
wśród chłopów b ia ło rusk ich , za 
łożone przez Konstantego K a ­
linow skiego, bohatera narodu 
b ia łoruskiego i  polskiego. Re­
dagowana przez Kalinowskiego 
a rozpowszechniana przez W ró 
blewskiego „M użycka ja  Prau- 
da“  (w  jęz. b ia ło rusk im ) p i­
sała:

„C a ro m  przychodzi ju ż  ko­
niec, bo chłop poczuł ju ż  w o l­
ność a chłopska wolność to szu­
bienica d la  wszystkich zdzier­
ców i  ciemięzców ludu “ .

W a le ry  W rób lew sk i należał 
do te j g ru p y  działaczy powstań

czych, k tó rzy , ja k  Jarosław  Dą 
browski, S ierakowski, Padlew- 
ski, K a lin ow sk i, łączy li hasła 
w a lk i o niepodległość z rad yka ł 
nym i hasłam i społecznymi, a 
przede w szystkim  z hasłem re­
w o luc ji a g ra rn e j. Rozum ieli oni 
też, że jedną z n a jw a żn ie j­
szych przesłanek powodzenia 
ruchu wyzwoleńczego w Polsce 
je s t sojusz z rew o lucy jnym  ru ­
chem rosy jsk im . N adzie je swe 
na powodzenie w a lk i w  Polsce 
w iąza li z fa lą  buntów  chłop­
skich, k tó ra  w  la tach  1861— 2 
przew a liła  się przez Rosję. D la 
tego też rew olucyjne skrzydło 
s tronn ic tw a  „Czerwonych“  po­
zostawało w  kontakcie z rewo­
lu c y jn y m i g ru pa m i rosy jsk im i 
a przede w szystkim  z organiza­
c ją  „Z iem ia  i W o la " (Z iem ia 
i W olność), u trzym yw a ło  ścisły 
związek z rew o lucy jnym i ko ła­
m i spiskowym i w  a rm ii ro s y j­
sk ie j i  cieszyło się poparciem  
na jw yb itn ie jszego  w  te j epo­
ce przedstaw icie la  rew o lucy jne j 
e m ig rac ji ro sy jsk ie j, Hercena. 
O rgan Hercena „K o ło ko ł“  
(Dzw on) odnosił się do powsta 
n ia  styczniowego z ogromną 
sym patią.

„Czerwoni“  i  „B ia li"
Rewolucyjne znaczenie pow­

s tan ia  polskiego doceniali w  
pe łn i tw ó rcy  socjalizm u nauko­
wego, K a ro l M arks i F ry d e ry k  
Engels. Pisze o tym  L e n in :

„W iadom o, że K . M a rks  i  F . 
Engels uw aża li czynne popar­
cie postu la tu  niepodległości Pol 
sk i za bezwzględnie obowiązu­
jące dla  ca łe j dem okracji za­
chodnio -  europejsk ie j, o tym  
bardz ie j d la  socjaldem okracji... 
P ók i masy ludowe R osji i  w ięk  
szóści k ra jó w  słow iańskich po­
grążone by ły  jeszcze w  głębo­
k im  śnie, pók i w  k ra jach  
tych  nie było samodzielnych 
masowych ruchów  dem okra­
tycznych, po ty szlachecki 
ruch  wyzwoleńczy w  Polsce 
nab ie ra ł olbrzym iego, p ie rw ­
szorzędnego znaczenia ze sta­
now iska dem okracji nie ty lko  
ogólno-rosyjskie j, nie ty lko  o- 
gó lno-slow iańskie j, ale i  ogólno­
eu rope jsk ie j".

M arks  w idz ia ł jednak ko­
nieczność zw iązania w a lk i o nie 
podległość Polski z przeprow a­
dzeniem w  k ra ju  rew o lu c ji a- 
g ra m e j, k tó ra  obaliłaby us tró j 
feudalno-pańszczyźniany i  u- 
w o ln iła  chłopa.

T e j rew o lu c ji ag ra rn e j oba­
w ia ła  się jednak panicznie w a r 
stwa wielkoziem iańska, w ięk­
szość szlachty i powstająca w ła  
śnie bu rżuazja  przemysłowa. 
Ich  to  in te resy reprezentowało 
zarówno ugodowe wobec cara tu  
stronn ic tw o  W ielopolskiego, 
ja k  i  szukające poparcia u N a 
poleona I I I  s tronn ic tw o  „B ia ­
łych “ , k ierowane przez ks. Czar 
toryskiego. A  naw et w  kołach

demokratycznego s tronn ic tw a  
„Czerwonych“  hasła p raw dz i­
wie rew olucyjne m ia ły  konsek­
wentnych zwolenników ty lk o  
na s k ra jn e j lew icy, k tó ra  stano 
w iła  mniejszość.

Ostatecznie też powstanie 
nie p o tra f iło , na skutek chw iej 
ności i  słabości żyw iołów  de­
m okratyczne - rew o lucyjnych, 
poruszyć mas chłopskich. I  je ­
dynie w  tych  częściach k ra ju , 
gdzie operowały oddziały ta ­
k ich dowódców, ja k  K a lin o w ­
ski, S ierakowski, W róblew ski, 
H auke - Bosak, udzia ł chłopów 
w  pow stan iu by ł żywszy i  licz 
n ie jszy.

„Rewolucyjny radykalista 
z k rw i“

W yleczony z ran , W rób lew ­
ski p rzybyw a do Paryża. Tu 
naw iązu je  niezwłocznie k o n ta k t 
z Jarosławem  D ąbrow skim  i  in  
nym i rew o lucy jnym i em igran­
tam i i  zostaje członkiem Z jed­
noczenia D em okracji Po lskie j. 
N a jednym  z zebrań Z jedno­
czenia wygłasza przemówienie, 
k tó re  śm iało może być uważane 
za credo rew o lucy jne j demokra 
c ji po lsk ie j:

„W  inną  Polskę n iż  ta, k tó rą  
lud nasz p ra cow itym i rękam i z 
grobu podźw ignie nie wierzę... 
D la  in n e j Polski, ja k  ta, gdzie 
panowanie człowieka nad czło­
w iekiem  us tą p i m ie jsca pano­
w an iu  wolności, rozum u i  p ra ­
wa, gdzie ciemnota zn ikn ie  w 
prom ieniach powszechnej oświa 
ty , a nędza w  sum iennym  roz­
kładzie powszechnym korzyści, 
dla in n e j P o lsk i an i żyć, an i

um ierać nie mogę. W szystko 
dla ludu przez lud.... Wszystko 
przez lud to znaczy powstanie 
o w łasnych siłach przeciwko  
obcemu i  swemu ciem ięstwu, 
przeciw  cudzoziemskiej i  domo­
w e j n iewoli, to znaczy an i 
m nie j an i w ięcej, ty lko  rew olu­
cja  mas ku źródłom m ora lne j i  
m ate ria ln e j pomyślności zw ró­
cona, a fa lu ją ca  poprzez 
wszystkie tam y kom b inac ji dy­
plom atycznych, rządowych, szła 
checkich, jezu ick ich i  innych  
w poprzek je j  stojących. Demo­
k ra tą  z pojęć, z zasad, z ducha, 
rew o lucy jnym  ra d yka lis tą  je ­
stem z k rw i, z kości, z prze­
szłości, z poprzednich przed- 
powstańczych robót...“ .

Na barykadach Komuny
Gdy więc 18 m arca 1871 ro ­

ku lu d  Paryża podnosi sztan­
dar powstania przeciwko zdra j 
com, k tó rz y  chcie li zaprzedać 
wolność F ra n c ji p ruskiem u na 
jeźdźcy, ów „re w o lu cy jn y  ra ­
dyka lis ta  z k rw i“  s ta je  na tych­
m iast w  szeregach bojow ników  
Kom uny. Zostaje też niezwłocz 
nie m ianow any dowódcą jednej 
z trzech a rm ii Kom uny. Równo 
cześnie naczelne dowództwo 
w szystk ich  s ił zbro jnych K o ­
m uny powierzono Jarosław o­
w i Dąbrowskiem u.

Dwa miesiące trw a  nierówna 
w a lka  z a rm iam i wersalczy- 
ków. 21 m a ja  hordy k o n trre ­
w o luc ji w dz iera ją  się do P a ry ­
ża. W  dwa dni późnie j g inie 
Dąbrowski. W rób lew ski walczy 
jednak dalej. Z karabinem  w 
ręku, ja k  z w yk ły  szeregowiec.

Walery Wróblewski. Fotografia z okresu Komuny Pa­
ryskiej.

cofa się na czele swego oddzia­
łu  z u licy  na ulicę, z barykady 
na barykadę. Dopiero gdy 
osta tn ia barykada wpada w  rę ­
ce wersalczyków —  schodzi z 
krwawego pobojow iska. Jak 
każdemu obrońcy Kom uny, gro 
z i mu natychm iastowa egze­
kucja. M im o to nie chce opuś­
cić Paryża. Dopiero po pew­
nym  czasie, skazany zaocznie 
na śm ierć przez sądy fra n c u ­
skie, uchodzi do Londynu.

Tu naw iązuje natychm iast 
stosunki z m iędzynarodowym  
ruchem rew o lucy jnym . Poz­
naje M arksa i  Engelsa, k tó rzy  
w yw ie ra ją  s iln y  w p ływ  na 
kszta łtow an ie  się poglądów 
W róblewskiego. Zostaje człon­
kiem  rady Generalnej M iędzy­
narodówki. W  r .  1872 repre­
zentuje socja listów  po lskich na 
Kongresie M iędzynarodów ki 
w  Hadze.

A le  tem peram ent rew o lu ­
cy jn y  nie pozwala mu og ran i­
czać się do dz ia ła lności em i­
g racy jne j. W  roku  1877 podej­
m uje się n iezm iernie ryzyko w ­
nej m is ji z ram ien ia  g ru py  re ­
w o luc jon is tów  rosy jsk ich  w  Ge 
newie. W  przebran iu  rosy jsk ie ­
go oficera przedostaje się n ie­
legaln ie przez Odessę do Pe­
tersburga dla naw iązania kon­
ta k tó w  z przyw ódcam i „N a rod - 
nej W o li“  —  Żelabowem i  So­
nią Perowską.

O statn ie la ta  życia spędza 
W rób lew ski we F ra n c ji, dokąd 
pow róc ił po am nestii dla ko- 
munardów.

*
Dnia 16 s ie rpn ia 1908 roku 

w e te ran i Powstania S tycznio­
wego i  w e te ran i K om uny Pa­
ry s k ie j odprowadzają do g ro ­
bu zw łok i polskiego rew oluc jo­
n is ty . Nad o tw a rtą  m og iłą  
przem aw ia ją  socjaliści polscy, 
rosy jscy, francuscy, w łoscy.

Żołn ierz Pow stania S tycz­
niowego i  K om uny P arysk ie j, 
W a le ry  W róblew ski, jeden z 
tych, k tó rz y  w a lczy li pod ha­
słem „za  wolność naszą i  w a­
szą“ , jeden z tych , k tó rz y  w 
sojuszu s ił rew o lucy jnych  na­
rodu polskiego, z s iłam i rew o­
lu c y jn y m i narodu rosyjskiego 
w id z ie li drogę do wolności, je ­
den z tych , k tó rz y  życiem 
swym  w y k u li ogniwa niezłom ­
ne j p rzy ja źn i m iędzy ludem 
P olsk i a ludem F ra n c ji, spoczął 
pod M urem  Sfederowanych, 
gdzie w  r . 1871 kon trrew o luc ja  
rozs trze liw a ła  kom unardów. 
T e j p rz y ja ź n i nie p o tra fią  n i­
czym  rozerwać spadkobiercy 
wersalczyków, k tó rz y  dziś rzą ­
dzą F ranc ją . P rzy jd z ie  czas, 
gdy w ładzę we F ra n c ji obejmą 
spadkobiercy K om uny P arys­
k ie j, ta k  samo ja k  ob ję li ją  w 
Polsce spadkobiercy W alerego 
W róblewskiego.

STEFAN ARSKI

80 rocznica śmierci 
Aleksandra Hercena

Minęło 80 lat od dnia zgonu patrioty rosyjskiego, zna­
komitego pisarza-rewolucjonisty, Aleksandra Herce­
na, który zmarł 21 stycznia 1870 roku w Paryżu. Prze­
śladowany przez rząd carski, po dłuższym pobycie na ze­
słaniu, Hercen wyjeżdża za granicę, gdzie nauAązuje kon­
takty z wszystkimi wybitnymi przedstawicielami ruchu 
rewolucyjnego ówczesnej Europy. Całe życie Hercen pro­
wadził walkę z caratem, pańszczyźnianą niewolą chłopów 
rosyjskich i burżuazyjnym wyzyskiem. W licznych arty­
kułach,Her cen wy stępował na łamach swej gazety ,Jioło- 

kbł“  („Dzwon“ ), jako płomienny obrońca wolności Pol­
ski. W gronie jego przyjaciół było wielu wybitnych Po­
laków, wśród nich Adam Mickiewicz i Stanisław Worcell.

Hercen przywiązywał wielką wagę do rozwoju rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego i łączył swe polityczne na­
dzieje z założoną przez Marksa I  Międzynarodówką, w któ­
rej widział „jutrzenkę przyszłego budownictwa ekonomicz­
nego“ . -

Aleksander Hercen jest jedną z czołowych postaci mię­
dzynarodowego ruchu rewolucyjnego X IX  wieku.

Prof. dr. W asilkowski 
rektorem  U. W.

Dekretem  Prezydenta R. P. 
p ro f. d r Jan W asilkow sk i m ia ­
nowany zosta ł rek to rem  U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego. Do­
tychczasowy re k to r U . W .

pro f. d r F ranciszek Czubalski, 
ja k  ju ż  donosiliśm y ob ją ł fu n k ­
cję re k to ra  nowoutworzonej 
A kadem ii Le ka rsk ie j w  W a r­
szawie.

SZA CHY
K O N K U R S  „ A "  

Z A D A N IE  N R  51 

D r  E . M a ssm an n  
(3 w z m . zaszcz. „B -C .F , " 1948/9)

Z d n i styczn iow ych 
1905 ro k u

—  Julian Bronowicz —

W zuńązku z )5-tą rocznicą Jcrwawej niedzieli", 
która zapoczątkowała rewolucję \ 1905 r. zamieszcza­
my poniżej wspomnienie działacza SDKPiL i  jednego 
z wybitnych działaczy KPP, Juliana Bronowicza 
(Bruna) zmarłego w 19)3 r. Wspomnienie to napi­

sane było w styczniu 19)2 rs

T ak  się zdarzyło , że tego 
dn ia  zwolniono m nie w raz z 
k ilk u  tow arzyszam i z X -go  pa­
w ilo n u  C ytade li W arszaw skie j. 
Dorożek nie  by ło . Z tłum okiem  
na plecach udałem  się na pie­
chotę do m iasta . D zie ln ica M u- 
ranow ska. Ciemności i  pustk i 
zupełne. L a ta rn ie  gazowe po­
rozb ijane . Od czasu do czasu 
galopem  p rze la tu je  p a tro l K o ­
zaków.

N a Lesznie z daleka zobaczy 
łem  łunę pożaru. P łoną ł sklep 
m onopolu wódczanego. Czerwo­
ne i  niebieskawe odblaski p ło ­
m ien i ro zśw ie tla ły  od czasu do 
czasu tw arze zgromadzonych 
ludz i. N a s tró j b y ł poważny i 
u roczysty. P iln ie  śledzono, by 
n ik t  nie śm ia ł rabować bute­
le k  z wódką. P rzy mnie k ilk u  a- 
m ato rów  do tk liw ie  pobito, a bu 
te lk i rozb ijano o bruk. N ie  było 
an i jednego pijanego.

W  m ia rę  ja k  zbliżałem  się ku 
W o li, coraz ro jn ie j i  g łośn ie j 
by ło  na ciem nych ulicach. Na 
rogu  żelaznej słup ognia wydo­
b yw a ł się ze złam anej la ta rn i

I

gażowej. P rzy  ty m  b lasku g ru ­
pa lu d z i metodycznie w yc iąga­
ła  d ru ty  i  ś rub k i z m u fy  te le ­
fon iczne j. K toś gdzieś rz u c ił 
hasło psucia te le fonów , z ryw a ­
nia  łączności. W  cyrku le  p o li­
cy jn ym  na Chłodnej wszystkie 
szyby b y ły  w yb ite . O taczał go 
kordon żo łn ie rzy  i  po lic jan tów . 
Zachow yw ali się b iern ie.

N a  W ron ie j z daleka dosły­
szałem o k rz y k i t łu m u : Precz! 
Precz! W kró tce  dosłyszałem 
wznoszone hasła : Precz z cara­
tem ! Precz z w o jną ! Śmierć ka ­
tom ! —  W  chw ilę późnie j za­
b rzm ia ł zrazu n ieskładnie, po­
tem  coraz lep ie j —  śpiew Czer­
wonego Sztandaru.

W  pewnej ch w ili do dźw ię­
ków pieśni domieszał się g łu ­
chy ry tm  m aszerujących żo ł­
n ie rzy, głos komendy i stuk 
kolb karabinow ych o b ru k  u l i­
cy. Późnie j ok rzyk : Razojd iś! 
Budu s tre la t“ !

Śpiew zm ieszał się, u rw a ł. Roz 
gw ar głosów. B u rz liw e  ok rzyk i: 
Precz! Komenda. Szczęk ka ra ­
binów. C hw ila  naprężonej c i­

szy. Ciemność. N ag le  blask za­
p a łk i. K toś obok m nie ośw ietla 
um yśln ie swą tw arz . W idzę za­
paloną, natchnioną gniewem 
tw a rz  m łodego robo tn ika : 
M asz! C e lu j! S trze la j suk insy­
nie!

W rzaw a tysięcznych ok rzy ­
ków  zag łuszyła  nową komendę. 
Po c h w ili dosłyszałem  oddala­
jące się k ro k i wojska. Ten od­
dz ia ł n ie  w a ży ł się strzelać. 
A le  gdzie indz ie j, po ca łe j W a r­
szawie, tego w ieczora i  cały 
dzień następny la ła  się krew . 
Padały sa lw y na chyb ił t r a f i ł  
wzdłuż u lic . Kozacy szarżowali 
z g o łym i szablam i. Robotnicy 
b ro n ili się ja k  m og li.

D us iła  nas wściekłość. P rze­
kleństw o go łych rą k  przeciwko 
karabinom .

A  przecież w  tych  w łaśnie 
dniach, pom imo b raku  broni, 
k lasa robotnicza poczuła się na­
gle o lb rzym ią  potęgą i  groza 
cara tu  nieskończenie zm alała 
w  naszych oczach.

To nagłe ob jaw ienie w łasne j 
s ił„  w yn ik ło  przede w szystk im  

olśniewającego fa k tu , ja k im  
było solidarne w ystąp ienie k l^ - 
sy robotn icze j na niezm ierzo­
nych w ielonarodowych i  w ie­
lojęzycznych obszarach car­
sk ie j Rosji. N ie  znano jeszcze 
w W arszaw ie szczegółów 
„k rw a w e j n iedz ie li“  pe tersbur­
skie j 22 stycznia (9 stycznia 
według starego s ty lu ). W arsza­
wa Łódź i za n im i cała K on­
gresówka ru s z y ły  do s tra jk u  
powszechnego i  do masowych

w ystąp ień ulicznych solidarnie 
i  żyw io łow o na pierwszą w ia ­
domość, że k rew  się le je  w  Pe­
tersburgu . Ten sam ruch ob ją ł 
Moskwę, Charków, Rygę, Ba­
ku  —  w szystk ie  w ie lk ie  m ia ­
sta i  okręg i przemysłowe. P rze­
rzuca ł się ja k  is k ra  e lek trycz­
na, sze rzy ł się ja k  pożar w  
stepie.

Dopiero znacznie później 
s ta ł się w iadom y przebieg 
wypadków, k tó re  doprowadziły 
do „k rw a w e j n iedzie li“ . Isk rą , 
co w zn iec iła  pożar by ło  k rz y w ­
dzące w ydalenie czterech ro ­
bo tn ików  z zakładów p u tiło w - 
skich (dziś zakłady im ien ia  K i­
row a ). Odpowiedzią b y ł s tra jk  
w tych  zakładach, k tó ry  po rw a ł 
za sobą ca ły P etersburg i prze­
rós ł w  s tra jk  powszechny. Pop 
Gapon, postaw iony przez p o li­
cję na czele lega lne j, założonej 
dla celów po licy jnych , o rg an i­
zacji robotniczej, nam ów ił ro ­
botn ików  do tłum nego udan ia 
się pod pałac carski w  celu zło­
żenia p e tyc ji. -Pochód ruszy ł z 
ikonam i i  p o rtre ta m i cara. 
Spotka ły go salwy karabinowe. 
Padło trupem  około tysiąca ro­
botników i 2000 rannych. A le  
je ś li po lic ja  carska liczy ła  na 
stłum ienie w rzenia rew o lu cy j­
nego przez upust k rw i, to sku­
tek był wręcz p rzeciw nyv Tego 
dnia rozstrzelano naiwną w ia ­
rę ludu rosyjskiego w cara. 
K lasa robotnicza Rosji w stą­
p iła  bezpowrotnie na drogę 
w a lk i z caratem , od k tó re j nie 
dała się ju ż  n igdy odwieść ani 
te rro rem  an i ochłapami u-

stępstw  —  aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

W  dniach styczniowych 1905 
roku klasa robotnicza zarówno 
w  R osji, ja k  w  Polsce, wkroczy 
ła  na scenę dziejów, ja ko  w ie l­
ka s iła  po lityczna, przodująca 
innym  klasom  i  w a rs tw om  w  
walce o wolność po lityczną, o 
dem okrację, o prawo narodów 

u ja rzm ionych  do samodzielnego 
rozstrzygan ia  o swym  losie.

Ta czołowa ro la  k lasy  robot­
niczej znalazła w yra z  m iędzy 
in nym i, we wzroście poczucia 
godności w łasne j robo tn ików  i  
w szystkich p racu jących i  w  
zm ienionym  do n ich stosunku. 
Podczas s tra jk ó w  ekonomicz­
nych, k tó re  szeroką fa lą  roz la­
ły  się po dniach styczniowych—  
przem ysłowcy po raz pierwszy 
zmuszeni b y li dyskutować, ja k  
rów ny z rów nym , z delegatami 
robotn ików . B y ł to i  dla Polski 
o lb rzym i k ro k  naprzód ku  de­
m okra tyza c ji pojęć i  obycza­
jów . Ta zdobycz została w  
znacznej m ierze utrzym ana.

Za robotn ikam i m iast podję li 
walkę o poprawę bytu robo tn i­
cy ro ln i. P oruszyły się szerokie 
koła in te lig e n c ji. O żyw ił się i 
w yrós ł w  k ró tk im  czasie ruch 
chłopski. Do haseł wolności po 
lityczne j, o k tó rą  walczyła ca­
ła  ówczesna Rosja, dołączyły 
się żądania narodowe. W  w ielu 
gm inach wprowadzono żyw ioło­
wo urzędowanie w języku pol­
skim. żądano polskie j szkoły i 
polskiego sądownictwa.

Rewolucja rosyjska 1905 ro­
ku prom ien iow ała na k ra je

ościenne. W  zaborze au s triac ­
k im  i  w  całej A u s t r i i  s t ra jk  
powszechny s ta ł się orężem 
w a lk i o powszechne p ra w a  w y ­
borcze. W  T u rc ji ,  w  Ira n ie , w  
Chinach wzm ogły aię pc* i  w p fy  
wem w ypadków  w  R os ji ruch y  
wolnościowe i  narodowo -  w yz­
woleńcze.

B y ła  w ięc rew o luc ja  1905 ro  
ku  w ie lk im  bodźcem w  pocho­
dzie ludzkości ku  lepszym fo r ­
mom współżycia, ku  wolności, 
dem okracji, spraw iedliwości 
społecznej.

Polska może się chlub ić, że 
sta ła  w  pierwszych szeregach 
tego ruchu. Polska zaboru ro ­
syjskiego sta ła  w  roku  1905 i 
w la tach następnych niezm ien­
nie ręka  w  rękę z narodem ro ­
sy jsk im  i  ze w szystk im i naro­
dami carskiego im perium  prze 
c iw  wspólnemu w rogow i.

Wówczas w rogiem  tym  b y ł 
cara t. Dziś, przeciwko ciemię­
stwu stokroć straszniejszemu 
od ja rzm a  cara tu , Polska ma 
tych samych sojuszników —  
w ie lk i naród rosy jsk i i wszyst­
kie narody Zw iązku Republik 
Radzieckich. N iecha j ożyją t ra ­
dycje 1905 roku, niech krzepną 
zadzierżgnięte wówczas węzły 
solidarności i b ra te rs tw a broni. 
Są one ręko jm ią  naszego współ 
nego zwycięstwa nad krw aw ą 
ty ra n ią  faszyzm u, ręko jm ią  
tr iu m fu  wolności, niedalekiego 
wyzwolenia narodu polskiego i 
wszystkich uciemiężonych.

M M  w  i  p o s u n ię c ia c h  

K O N K U R S  „B **  

Z A D A N IE  N R  SI

P o z y c ja  pow yższa  p o c h o d z i z 
p a r t i i  E in e r  — D a w id o w s k i,  g ra n e j 
w  Z S R R  w  1929 r .  C za rn e , n ie  m a ­
ją c  w ie le  d o  s tra c e n ia  z a g ra ły  
1 ... H :h 2 . N a js z y b s z ą  d ro g ą  w y ­
g ra n ia  d la  b ia ły c h  b ę d z ie  o c z y w i­
śc ie  p rz e rz u c e n ie  w ie ż y  na  l in ię  
.,h “ . C zy m ię d z y  p o s u n ię c ia m i 2. 
Wa5, a  2. W a3 je s t ja k a ś  is to tn ie j ­
sza ró żn ica ?

P A R T IA  S K A N D Y N A W S K A

g ra n a  na  m ię d z y n a ro d o w y m  t u r ­
n ie ju  w  B u k a re s z c ie  r .  u b .
B ia łe  T a rn o w s k i

C z a rn e : E e n k o  
1. e4, d5. 2. e : d5, Sf6.

3. c4, c5. 4. St3, eS. 5. d :c6 , G:e6. 
6 G e2, Sę6. 7. 0-0, H d7. 8. d3,
0-0-0. 9. G f4, G f5. 10. Ha4, Sh5. 11.
Ge3, GdG. 12. d4, c :d4 . 13. S:d4,
S:d4. 14. H :d7  +  , W :d7 . 15. G :d4,
G :h2 +  . 16. K :h 2 , W :d 4 . 17. G :h5, 
W h 4 + . 18. K g l,  W :h 5 . 19. Sc3, Ge6. 
20. b3, W d8. 21. W a -d l,  a6. 22. f3, 
We5. 23. K f2 , W :d l.  24. W :d l ,  Kc7. 
25. Se4, f6 . 26. W d4, Gd7. 27. h4,
Gc6. 28. Sc5, g5. 29. f4, We7. 30
a4, h6. 31. b5, a :b5 . 32. a :b5 , Ge8. 
33. Se4, ts . 34. Sf6, K b6 . 35. S:e8, 
W :e8. 36. W d6 +  , K c5 . 37. W :h6  
g :f4 . 38. W h7, K :c 4 . 39. W :b7  i  tu

cza rne  w y k o n u ją c  ru c h  39... K c5  
p rz e k ro c z y ły  je d n o c z e ś n ie  czas. 
P o  40. W f7  ze s tra tą  o b u  p io n ó w  
„ f "  p o z y c ja  ic h  b y ła  je d n a k  ju ż  b. 
t ru d n a , p ra w d o p o d o b n ie  p rz e ­
g ra n a . B a rd z o  d o b rz e  i  trz e z w o  
p rz e z  naszego m is trz a  ro z e g ra n a

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  „ A “

N r  42. F . C ie ś la k , 3X . 1. e6!, g ro - 
* i  2. Sb3; 1 ... c :b5 . 2. e4!; 1... c4. 
2. e3i. D o b rz e  s k o n s tru o w a n y  m i­
ł y  p ro b le m  n a  te m a t u n ik a n ia  d u -  
a ll .

N r  43. F . M a to u s z e k , 3X . 1. He5! 
(g ro z i 2. H a l+ )  Gh4. 2. H a l +  I;
1.. . Gg3. 2. H b 2 I; 1 ... Ge3. 2. H h 2 l
K la s y c z n a  m in ia tu r a !  Id e ą  p ro b le -i 
m u  są d w ie  a n a lo g ic z n e  g ry ,  w  
k tó r y c h  b ia łe  w ie ż e  z a m ie n ia ją  
s w o ja  fu n k c je .

N r  44. F . P a la tz , 4X . 1. h 7 ! K :h 7 . 
2. h 6 ! K h 8 ! 3. h7, K :h 7 . 4. W h 4 X .
P ro s ta  je d n o  w a r ia n to w a , a le  do-, 
syć  d o w c ip n a  m in ia tu ra ,  o  c ieką«  
w e j id e i.

N r  45. R . F e ty , k o ń c ó w k a . 1. 
K b 5 ! f4 . 2. K c6 ! (2. K :b 6 ?  £4. 3. c4, 
f2 . 4. W f8 , W :h 7  = )  K f3  (2... £3. 3. 
K d 6 , f2 . 4. K :e 7 !!  f l ,  H . 5. W I8  i  6. 
h8; H .)  3. K :b 6  (3. W f8? W :h7  4. 
W :f4  +  , K e3 . 5. W d4, W h 6 +  = )  f3 . 
4. K c 6 !! (4. c4? K e2 . 5. c5, f2 , a l­
b o  5. K c6 , f2 . 6. K d 6 , W :h 7 !)  V7f7 
(N a 4... K e2  n a s tą p i 5. K d 6 ! f2 . 
6. K :e 7 , f l ,  H . 7. W f8 , a) 4... K i l  
b ę d z ie  o b a lo n e  p rz e z  5. W£8, W :h7« 
6 W :f3  +  , K e2 . 7. Wg3, K£2. 8. Wg6, 
K e3 . 9. W d6 i  b ia łe  w y g r y w a ją .  
T e ra z  g ro z i 5... K f l ,  n .p . 6. 5. c4, 
K f l .  6. c5, f2 . 7. K d 6 , W £6+ ! 8. 
K d 5  — 8. K e5 , K e7 — 8... K e l !  —
8.. . K e l.  9. W e 8 + , K d 2 . 10. h8, H , 
f l .  H . 11 Hh2H-, K e l  i  b ia łe  n ie  m o  
gą w y g ra ć ) . 5. K d 7 ! W f6 +  (A lb o
5.. . W a7. 6. c4, K f l .  7. W f3 , lu b
5 .. . K f l .  6. K e6 ! W c7. 7. W f8 , W ’h7. 
8. W :f3  +  , K e2 . 9. W g3, K f2 . 10. 
Wg4, K f3 . 11. W b4 i td . )  6. K d 5 !! 
(N ie  6. Ke7? ze w z g lę d u  na 6... 
W h6! z g ro źb ą  7... K f l .  8. W f8, 
W :h7  +  , je ś l i  7. K f7  to  7... W h4 i 
8 K g7 , K g2 . 9. W f8, W g 4 +  1 10... 
f2  ró w n ie ż  z re m is e m  i  n ie  6. Xe5, 
W f7 . 7. Ke6, W c7. 8. K d 6 ! W f7 . 9. 
c4, W f6 +  10. Kea, W f7. 11. Ke6, 
WĆ7. 12. K d 5  — 12. K d 6 , W :c4  —  
12.'.. W d7 +  . 13. K c6 , W f7 . 14. K d 6 , 
W f6  +  . 15. K d 5 ! i  d o c h o d z im y  d o  
w a r ia n tu  g łó w n e g o , g d z ie  je d n a k  
b ia łe  n ie p o trz e b n ie  p rz e d łu ż y ły  
w a lk ę  o p e łn e  9 p o s u n ię ć ). W f5  +  
(6... W f7 . 7. C4) 7. K e6 ! W h5. 8. 
K d 6 !! W hG+ (8... K f l .  9. W fd ; 8... 
Ke2. 9. We2 +  ) 9. K c5 , W h5 +  . 10. 
K b4 , W h 4 + . l i .  c4 i  b ia łe  ju ż  ła ­
tw o  w y g ry w a ją .  W s p a n ia łe , n ie ­
z w y k le  p o u cza ją ce  i  s u b te ln e  s tu ­
d iu m . A n a liz u ją c  je  d o k ła d n ie j 
za k a ż d y m  ra z e m  o d k ry w a m y  no« 
w e  p ię k n o ś c i!


